
Region. Asfalt na S6 
jest już na wszystkich 
odcinkach. Z Koszalina 
do Słupska pojedziemy 
w tym roku str. 3

Koszalin.  
Wczoraj, 
na placu przed  
amfiteatrem, 
ruszył ze swoją 
ofertą 
Wirtualny 
Teatr Historii. 
Opowiada 
o Polsce 
w pierwszych 
latach po  
odzyskaniu 
niepodległości   
str. 4FO
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„Heweliusz”  
wszedł właśnie na Netflix 
TYGODNIK REGIONÓW – STR. 12-13

Wirtualny Teatr Historii 
przedstawia: początki II RP  

MAGAZYN
a Młodzi dorośli, czyli nie ma jak u mamy... a Dajmy Dębowi Bartkowi godnie umrzeć

razem  
z dodatkami

PLUS TELEMAGAZYN z programem TV
a Ile jest warte życie psa i kota? Animalsi w sądach a Janosik wrócił do Częstochowy

Koszalin. O miłą 
niespodziankę 
postarały się piłkarki 
ręczne str. 20

Region  
Długi weekend  
nad morzem. Pokoje 
wynajęte, pogoda 
ładna str. 4

VOD
HEWELIUSZ. Tragedia na morzu oraz jej konsekwencje na lądzie, SERIAL, NETFLIXTATA. Przerwać koło przemocy i uleczyć pokoleniową traumę, DOKUMENT, HBO MAXMAXTON HALL 2. Czy miłość jest w stanie wszystko pokonać?, SERIAL, PRIME VIDEO

BIAŁA ODWAGA  
PIĄTEK, TVP KULTURA  20:05

PAN AZNAVOUR 
SOBOTA, HBO  20:00

DZIEWCZYNA Z IGŁĄ  
WTOREK, CANAL+ PREMIUM  21:00

KURIER
WTOREK, TVP POLONIA  22:40

Kos TEGO NIE MÓWILI W SZKOLE.  
O POLSKIEJ HISTORII BEZ 
ZADĘCIA I Z DYSTANSEM

WTOREK,  TVP 1  20:30

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI
PON.-PT., TVP HISTORIA 12:15

SERIAL

CZARNA ŚMIERĆ
NIEDZIELA, TVP 1  20:25

PROGRAMY OD 7 DO 13 LISTOPADA 2025
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KALENDARIUM

7 LISTOPADA  
POLSKA 
1575  
Rozpoczął obrady Sejm elek-
cyjny, który wybrał na króla 
Stefana Batorego. 
1939 
Gubernator Hans Frank za-
mieszkał na Wawelu. 
1939 
Premier RP na uchodźstwie 
gen. Władysław Sikorski zo-
stał mianowany przez prezy-
denta Władysława Raczkiewi-
cza Naczelnym Wodzem i Ge-
neralnym Inspektorem Sił 
Zbrojnych. 
1964  
Seryjny morderca Zdzisław 
Marchwicki („Wampir z Zagłę-
bia”) zamordował w Dąb-
rówce Małej swą pierwszą 
ofiarę. 
1968  
Premiera filmu Lalka w reży-
serii Wojciecha Jerzego Hasa. 
1981  
Płk Ryszard Kukliński został 
ewakuowany z Polski przez 
funkcjonariuszy CIA. 
 
ŚWIAT  
1801  
W Paryżu włoski fizyk i wyna-
lazca Alessandro Volta zade-
monstrował francuskim akade-
mikom i Napoleonowi Bona-
partemu działanie swego 
ogniwa elektrycznego. 
1907  
Pracownik kolei Jesus Garcia 
Corona wyjechał z meksykań-
skiego miasta Nacozari de Gar-
cía płonącym pociągiem prze-
wożącym dynamit, prawdo-
podobnie ratując życie wielu 
osób. Po minięciu dwóch 
ostatnich domów doszło 
do eksplozji, w wyniku której 
zginęło 13 osób, w tym Corona, 
którego ciała nie odnaleziono. 
1911  
Maria Skłodowska-Curie zo-
stała ogłoszona laureatką Na-
grody Nobla w dziedzinie che-
mii. 
1917 
Krążownik „Aurora” oddał 
wystrzał dając tym sygnał 
do rozpoczęcia rewolucji paź-
dziernikowej w Rosji. 
1941 
Front wschodni: z okazji 24. 
rocznicy rewolucji październi-
kowej w Moskwie odbyła się 
defilada Armii Czerwonej, 
po zakończeniu której wszyst-
kie biorące w niej udział od-
działy wyruszyły na front. 
1957  
W fabryce w Zwickau z linii 
produkcyjnej zjechał pierw-
szy Trabant.

Czy wciąż głównym miej-
scem handlu narkotykami 
w Polsce jest internet? 
Tak, w dużej mierze. Handel 
detaliczny przeniósł się 
do sieci – zarówno do otwar-
tego internetu, jak i dark-
netu. Wykorzystywane są też 
komunikatory, bo umożli-
wiają szybką wymianę infor-
macji i płatności, np. Tele-
gram. Nie oznacza to jednak, 
że klasyczna uliczna sprze-
daż zanikła, wciąż istnieje, 
ale jej udział w rynku spada. 

W jaki sposób narkotyki do-
cierają do odbiorców? 
Używane są różne formy 
przesyłek, również automaty 
paczkowe i usługi kurierskie. 
Nie ma powodu stygmatyzo-
wać konkretnych firm. To 
po prostu wygodne narzę-
dzia logistyczne. Dla prze-
stępców ważne jest, by pozo-
stać anonimowym, a sys-
temy automatycznego od-
bioru przesyłek im to uła-
twiają. 

Coraz popularniejsza me-
toda sprzedaży polega 
na tym, że kupujący dostaje 

od dilera pineskę z miej-
scem, gdzie są opłacone 
przez niego narkotyki. Tutaj 
ręka policji już nie sięga. 
Ręka policji sięga wszędzie, 
żaden przestępca nie może 
czuć się pewnie. Taki sposób 
działalności przestępczej jest 
znany od lat i – proszę mi 
wierzyć – również w tych 
przypadkach sprawcy prze-
stępstw są identyfikowani 
i zatrzymywani. 

Jakie substancje dominują 
na rynku? 
W Polsce od lat popularne są 
stymulanty. Dominują synte-
tyczne katynony, jak klefe-
dron i klofedron. W tym roku 
zabezpieczyliśmy już ponad 
26 ton narkotyków, więcej 

niż w całym ubiegłym roku, 
kiedy było ich 21 ton. Wśród 
zabezpieczeń przeważają 
właśnie syntetyczne katy-
nony. 
Są tanie i łatwo dostępne. 
Efekt działania jest zbliżony 
do kokainy, ale cena kilku-
krotnie niższa. Sprawia to, że 
są atrakcyjne dla młodych lu-
dzi. 

 Czy do Polski trafia fenta-
nyl, który pustoszy USA? 
Nie obserwujemy epidemii 
fentanylu. Zabezpieczone 
ilości to pojedyncze przy-
padki. Najczęściej niewielkie 
gramatury pochodzące z od-
zysku z wyrobów medycz-
nych. Nie mamy produkcji 
nielegalnego fentanylu w ta-
kiej skali, jak w Stanach Zjed-
noczonych czy w Meksyku. 

 A tzw. polska heroina, czy 
wciąż jest w obrocie? 
Nie, ona praktycznie znik-
nęła z rynku ponad 20 lat 
temu. Zastąpiły ją inne opio-
idy i leki o podobnym działa-
niu. Rynek poszedł w stronę 
syntetyków – prostszych 
do wytwarzania i bardziej 
dochodowych. 

Czy marihuana, którą można 
kupić na ulicy, jest wzmac-
niana chemicznie? 
 Tak, niestety. Marihuana 
często jest doprawiana syn-
tetycznymi kanabinoidami, 
by zwiększyć jej moc. Użyt-
kownik nie potrafi tego roz-

poznać. Zdarza się, że dilerzy 
pryskają susz lakierem 
do włosów, żeby lepiej wy-
glądał. Prowadzi to do zatruć 
i poważnych problemów 
zdrowotnych. Marihuana nie 
jest niewinna – to narkotyk 
jak każdy inny, w dodatku 
jest niejako wstępem do za-
żywania innych, twardszych 
środków psychoaktywnych. 

Czy zajmujecie się ściga-
niem handlu grzybkami ha-
lucynogennymi lub ich syn-
tetycznymi odpowiedni-
kami? 
Nasz wydział koncentruje się 
na przestępczości zorganizo-
wanej. Jeśli w danej sprawie 
występuje handel na dużą 
skalę, wchodzimy w to. Ta-
kim rodzajem przestępczości 
narkotykowej zajmują się re-
gionalne jednostki policji, 
koordynowane przez Biuro 
Kryminalne Komendy Głów-
nej Policji. W laboratoriach, 
po badaniach, widzimy cza-
sami syntetyczne zamienniki 
substancji naturalnych, np. 
psylocybiny. 

Czy można wskazać typowy 
profil osoby wchodzącej 
w zorganizowany świat nar-
kobiznesu? 
Nie ma jednego wzorca. To 
ludzie szukający szybkiego 
zysku. Często mają doświad-
czenie kryminalne, ale coraz 
częściej trafiają tam też 
osoby młode, które wchodzą 
w to z pozornie technicznych 

ról, np. obsługi komunikato-
rów, płatności, transportu. 
Te kariery są krótkie i zwykle 
kończą się więzieniem. 

Telegram uchodzi dziś 
za główny kanał dystrybucji 
narkotyków w Polsce. Czy to 
prawda? 
Rzeczywiście, komunikatory 
i darknet są wykorzysty-
wane, ale trudno wskazać je-
den dominujący kanał. Skala 
jest rozproszona. Sam fakt, 
że platforma jest zagra-
niczna, nie oznacza od razu 
wojny hybrydowej. To 
po prostu kwestia narzędzia. 

Co może zrobić zwykły oby-
watel, który widzi na ulicy 
np. QR-kody reklamujące 
narkotyki? 
Najlepiej zrobić zdjęcie 
i przekazać informację 
do najbliższej jednostki poli-
cji. Takie zgłoszenia są na-
prawdę ważne. Policja nie 
może być wszędzie, dlatego 
liczymy na społeczną czuj-
ność. 

Czy zalegalizowanie narko-
tyków mogłoby ograniczyć 
czarny rynek? 
Nie. Doświadczenia z USA 
pokazują, że nawet po legali-
zacji marihuany czarny ry-
nek pozostaje aktywny, bo 
cena legalnego produktu jest 
wyższa. Ludzie kupują tam, 
gdzie taniej. Naszym zada-
niem nie jest ocena prawa, 
tylko jego egzekwowanie.

Mira Suchodolska 
Rozmowa

Z Michałem Aleksandrowi-
czem, naczelnikiem Wydzia-
łu do Zwalczania Zorganizo-
wanej Przestępczości Nar-
kotykowej Centralnego Biu-
ra Śledczego Policji

Handel narkotykami przeniósł się do sieci  
– zarówno do internetu, jak i darknetu

Michał Aleksandrowicz:  
– Marihuana często jest 
doprawiana syntetycznymi 
kanabinoidami, by 
zwiększyć jej moc.

FO
T.

 K
G

P

HISTORIA CLAUDE CAHUN I MARCEL MOORE W TEATRZE WSPÓŁCZESNYM W SZCZECINIE

TEATR 
Walczyły jak umiały - sło-
wem, obrazem, drobnym per-
formancem 

Claude Cahun i Marcel  
Moore, francuskie surre-
alistki, które swoimi działa-
niami przekraczały nie tylko 
granice sztuki, ale też tożsa-
mości płciowej i norm spo-
łecznych. To właśnie ich  
historia stała się punktem 
wyjścia do stworzenia spekta-
klu „Nie całuj mnie teraz”.  

Premiera już w sobotę,  
8 listopada na dużej scenie 
Teatru Współczesnego 
w Szczecinie. FO
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ZAMÓW PRENUMERATĘ: tel. 94 340 11 14, mail prenumerata.gdp@polskapress.pl, na stronie prenumerata.gp24.pl

SOBOTA
a Magdalena Popławska żyje 
na swoich zasadach 

PONIEDZIAŁEK
a Sportowy24: Grali na boiskach, 
grali na parkietach

ŚRODA
a Strona Zdrowia: Rak płuc to 
groźny przeciwnik 

CZWARTEK
a Pod Paragrafem: Przedwojen-
ne żydowskie gangi 

PIĄTEK
a Puls i Tygodnik Regionów.  
Teksty ze znakiem jakości

TYDZIEŃ Z NASZĄ GAZETĄ

DRUGA STRONAA

eprasa.pl bfad7b4b54
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Filharmonia Koszalińska zaprasza do współpracy artystów, któ-
rzy pierwsze stopnie swojej edukacji odbyli w tutejszym Ze-
spole Państwowych Szkół Muzycznych im. Grażyny Bacewicz. 
7 listopada o 18.30 wystąpi takich wykonawców aż dwóch. Gi-
tarzysta Mateusz Kowalski zagra Koncert fortepianowy f-moll 
op. 21 Fryderyka Chopina w opracowaniu na gitarę. We wszyst-
kich kompozycjach orkiestrę poprowadzi Trajan Muryń 

KOSZALINnasz 
REGION

Na Czytelników czekamy 
w redakcji „Głosu” w Koszali-
nie przy ulicy Partyzantów 17 
oraz pod adresem poczty 
elektronicznej: 
alarm@gk24.pl.

Marzena Góra   
tel. 94 347 35 52

DYŻURNY GŁOSU
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To na razie jeszcze tylko plan, ale 
wiele wskazuje na to, że jednak 
się ziści i najpierw zostanie od-
dany do użytku odcinek trasy S6 
ze Sławna do Słupska. Tam wy-
konawca - chińska korporacja 
Stecol - kończy już roboty dro-
gowe.  

- W tej chwili prowadzone są 
tam prace związane z montażem 
barierek, bramownic, jest już 
także instalowane oznakowanie 

pionowe. Prace rzeczywiście są 
na ukończeniu. Ustalana jest 
również komisja odbiorowa. 

Niestety, dość czasochłonne jest 
uzyskanie niezbędnych zezwo-
leń, ale tak, ten odcinek, jeśli cho-

dzi o prace w terenie, jest już nie-
mal gotowy i powinien być od-
dany do użytku najpóźniej 

w grudniu - słyszymy od Mate-
usza Grzeszczuka, rzecznika 
szczecińskiego oddziału Gene-
ralnej Dyrekcji Dróg Krajowych 
i Autostrad.  

Odcinek Karnieszewice - 
Sławno również ma być gotowy 
do końca tego roku, jednak tutaj 
stopień zaawansowania prac jest 
nieco niższy niż na odcinku 
Sławno - Słupsk. Konieczne są 
jeszcze prace na łącznicy węzła 
Karwice, brakuje jeszcze oznako-
wania poziomego i pionowego, 
nie ma ogrodzenia. - Niewyklu-
czone jednak, że ten odcinek zo-
stanie udostępniony dla pojaz-
dów, ale z pewnymi ogranicze-
niami, związanymi z prowadze-
niem jeszcze robót - tłumaczy 
Grzeszczuk. - Chcemy, by prze-
jazd do Słupska był możliwy jesz-
cze w tym roku - podkreśla, do-
dając, że pogoda sprzyja drogow-
com, więc prace posuwają się 

bardzo szybko. Dodajmy, że oba 
te odcinki będą kosztowały łącz-
nie 1,77 miliarda złotych. Odcinek 
Karnieszewice - Sławno buduje 
konsorcjum Mirbud i Kobylarnia.  

Trasa S6 to będzie łącznie po-
nad 360 kilometrów ze Szczecina 
do Trójmiasta. Ze stolicy woje-
wództwa zachodniopomor-
skiego do Karnieszewic - tu koń-
czy się obwodnica Koszalina i Sia-
nowa - droga jest już gotowa. 
Czterema pasami, po dwa 
w każdą stronę, jeździmy już 
z Bożegopola Wielkiego do Gdań-
ska. Między Karnieszewicami 
a Bożympolem mamy około 100 
kilometrów w budowie. Gotowa 
jest tylko obwodnica Słupska. 
Odcinki z Karnieszewic 
do Sławna i ze Sławna do Słupska 
są już  na ukończeniu. Gorzej 
z odcinkami w województwie 
Pomorskim. Tam opóźnienia są 
nieco większe. 

Jakub Roszkowski 
Region

Konkretnego terminu odda-
nia tej drogi do użytku dro-
gowcy wciąż nie mogą po-
dać, ale jest już niemal pew-
ne, że z Koszalina do Słupska 
trasą szybkiego ruchu poje-
dziemy jeszcze w tym roku. 
Odcinek Sławno - Słupsk już 
przechodzi ostatni szlif. 

Asfalt na S6 jest już na wszystkich odcinkach 
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Każdego roku polska Policja 
rejestruje około dwóch ty-
sięcy zgłoszeń dotyczących 
zaginięć osób małoletnich. 
Choć większość z nich kończy 
się szczęśliwie, zdarzają się 
sytuacje wyjątkowo trudne, 
wymagające zastosowania 
niestandardowych narzędzi. 
Jednym z nich jest system 
Child Alert – narzędzie szyb-
kiego rozpowszechniania wi-
zerunku zaginionego dziecka 
za pośrednictwem mediów 
i innych dostępnych środków 
masowego przekazu oraz 
instytucji.

W tym roku mija 12 lat 
od ogłoszenia gotowości 
operacyjnej tego systemu 
i 10 lat od pierwszej wysył-
ki komunikatu. To okazja, by 
przypomnieć, jak ogromną 
rolę w zwiększaniu skutecz-
ności poszukiwań odgrywa 
szybka reakcja społeczna – 
oraz wsparcie technologii.

Technologia w służbie 
społeczeństwu – czym jest 
Child Alert? 
Child Alert to system alar-
mowy działający w 22 kra-
jach w Europie, uruchamiany 

w sytuacjach uprowadzenia 
dziecka, gdy istnieje realne 
zagrożenie dla jego zdrowia 
lub życia. Komunikat zawie-
ra wizerunek dziecka, in-
formacje dot. jego wyglądu 
i ubioru, a także krótki opis 
zdarzenia. Jest rozpowszech-
niany wszystkimi dostępny-
mi kanałami, tak by dotrzeć 
do jak największej liczby 
osób, które mogą pomóc 
w poszukiwaniach.

W Polsce operatorem 
systemu jest Centrum Po-
szukiwań Osób Zaginionych 
Komendy Głównej Policji. 
Na czym polega jego sku-
teczność? Przede wszystkim 
na dwóch aspektach – pręd-
kości i jednoczesnym działa-
niu wielu podmiotów. Funk-
cjonowanie systemu opiera 
się bowiem na błyskawicznej, 
skoordynowanej współpracy 
licznych instytucji, w tym me-
diów masowych. Wszystkie te 
podmioty wspólnie działają 
tak, by jak najszybciej do-
trzeć z komunikatem do jak 
największej liczby odbiorców.

W Polsce system wspie-
rany jest również przez T-
-Mobile Polska, który od 2015 
r., jako jedyny operator, ak-

tywnie uczestniczy w jego 
funkcjonowaniu. Dzięki tej 
współpracy klienci sieci, 
którzy wyrazili na to zgo-
dę, otrzymują specjalnego 
MMS-a z fotografią zaginio-
nego dziecka, informacją dot. 
jego wyglądu i ubioru, a także 
krótki opis zdarzenia. 

– Zaginięcie dziecka 
to niewyobrażalny dramat 
i koszmar każdego rodzica. 
Dlatego 10 lat temu nie mieli-
śmy wątpliwości, że chcemy 
dołączyć do działań w ra-
mach systemu Child Alert. 
W T-Mobile każdego dnia 
widzimy, że nasze usługi 

i infrastruktura to coś więcej 
niż narzędzie czy po prostu 
technologia. To rozwiąza-
nia, które łączą ludzi z tym, 
co najważniejsze i pomaga-
ją w najbardziej krytycznych 
sytuacjach. Jeżeli zaangażo-
wanie naszej firmy i naszych 
klientów, którzy praktycznie 
cały czas mają telefon ko-
mórkowy przy sobie, pomoże 
bezpiecznie wrócić do domu 
choćby jednemu dziecku, 
będzie to ogromny sukces 
i powód do dumy. Razem na-
prawdę możemy więcej  
– mówi Andreas Maierhofer, 
Prezes T-Mobile Polska.

Skuteczność, którą buduje 
społeczeństwo
Od momentu wprowadze-
nia systemu Child Alert 
w Polsce uruchomiono go 
siedem razy. Każdorazo-
wo doprowadził on do bez-
piecznego odnalezienia 
dziecka – system wykazuje 
więc 100-procentową sku-
teczność. Tak dobry wy-
nik to efekt współdziałania 
służb i społeczeństwa: setki 
zgłoszeń, które wpływały 
na specjalny numer alar-
mowy 995, okazywały się 
kluczowe dla prowadzenia 
poszukiwań.

Policjanci przypomina-
ją, że decydujące znacze-
nie mają pierwsze godziny 
od momentu zaginięcia. Im 
więcej osób wie o sytuacji, im 
więcej par oczu może zwró-
cić uwagę na dzieci pasują-
ce do rysopisu, tym większa 
szansa na szybkie odnalezie-
nie dziecka.

Kampania, która wzmacnia 
solidarność
W tym roku mija 10 lat 
od pierwszej wysyłki komu-
nikatu i 10 lat od podpisania 
porozumienia o współpracy 

pomiędzy Komendą Główną 
Policji a operatorem, co sta-
ło się przyczynkiem do roz-
poczęcia kampanii infor-
macyjnej, której celem jest 
zwiększenie skali społecznej 
solidarności w poszukiwa-
niach zaginionych dzieci, 
które znajdują się w bezpo-
średnim zagrożeniu życia. 
Kampanii towarzyszy spe-
cjalny spot, który w obrazowy 
sposób pokazuje, jak ważna 
jest szybka reakcja społe-
czeństwa w sytuacji zaginię-
cia dziecka.

System jest usługą cał-
kowicie niekomercyjną. Abo-
nenci T-Mobile, którzy chcą 
otrzymywać powiadomie-
nia Child Alert, mogą wyra-
zić na to zgodę bezpłatnie 
– wysyłając SMS-a o treści 
TAK12 pod numer 4388 lub 
aktywując zgodę w aplikacji 
„Mój T-Mobile”.

Hasło tegorocznej kam-
panii – „Pomóżmy dzie-
ciom wrócić bezpiecznie 
do domu” – przypomina 
o rzeczy najważniejszej: 
każde dziecko zasługuje 
na bezpieczeństwo, a każ-
dy z nas może pomóc je 
zapewnić.

Pomóżmy dzieciom bezpiecznie wrócić do domu  
– mija 10 lat od wysłania pierwszego Child Alert w Polsce
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Hotele Unitral i Meduza 
w Mielnie już od dłuższego 
czasu mają wszystkie poko-
je zajęte. Podobnie jest w Ko-
łobrzegu m. in. z hotelem 
Aquarius. W Solnym mają 
jeszcze kilka wolnych 
miejsc, ale te też szybko się 
kończą. Przed nami kolejny 
długi weekend. Ma być po-
godnie. 

To może być naprawdę piękny 
weekend nad morzem, jeśli 
chodzi o pogodę. Wszystkie 
prognozy zapowiadają u nas 
sporo słońca i temperaturę po-
wietrza przekraczającą 15 
stopni Celsjusza. - Krótko mó-
wiąc mamy kumulację Polskiej 
Złotej Jesieni - potwierdza 
Krzysztof Ścibor, szef Biura Pro-
gnoz Calvus.  

Jesteśmy pod wpływem 
wyżu znad Rosji, który pcha 
do nas ciepłe powietrze znad 
Morza Czarnego. Pod wpły-
wem tego wyżu mamy pozo-
stawać co najmniej do połowy 
listopada, choć mogą jednak 
zdarzyć się dni pochmurne. Ale 
padać nie powinno. 

W piątek i w sobotę ma być 
w regionie koszalińskim sło-
necznie, temperatura powie-
trza sięgnie 15 stopni Celsjusza, 
a odczuwalna ma być jeszcze 
wyższa. Powieje tylko delikat-
nie z południowego wschodu. 
Jedynie noce mogą być 
chłodne. Nad samym morzem 

termometry pokażą tylko 5 
stopni Celsjusza powyżej zera, 
ale na pojezierzach spodzie-
wane są nawet przygruntowe 
przymrozki.  

- W niedzielę pojawi się jed-
nak więcej chmur warstwo-
wych, cienkich, które nie zwia-
stują opadów deszczu, jednak 
niebo nie będzie już niebieskie 
- prognozuje dalej Krzysztof Ści-
bor. Ta warstwa chmur utrzyma 
się do poniedziałku. Tempera-
tura powietrza spadnie do jedy-
nie 8 stopni Celsjusza. Jednak 
od wtorku znowu zrobi się cie-
plej, a termometry za oknem 
pokażą 14-15 stopni Celsjusza. 

W nadmorskich kurortach 
hotele i pensjonaty już są go-
towe na przyjęcie większej 
liczby gości. Mieleńskie Unitral 
i Meduza już mają pełno, koło-
brzeski Aquarius również, 
a w Solnym ostrzegają, że zo-
stało im tylko kilka wolnych po-
koi. Ceny? Za dwuosobowy po-
kój zapłacimy w tym okresie (7-
11 listopada) 1.400 - 1.900 zło-
tych. 300 złotych za dobę za-
płacimy też w pensjonatach 
i apartamentach prywatnych. 
Tych jednak sporo jest w tym 
okresie pozamykanych. Jak sły-
szymy od ich właścicieli, bra-
kuje ludzi do pracy (nie ma dziś 

komu posprzątać pokoi, przy-
gotować śniadania), wysokie są 
też koszty ogrzewania obiektu. 
- Trudno kogoś zatrudnić 
na cztery czy pięć dni w mie-
siącu - wyjaśniają nam. - Co in-
nego w dużych hotelach, które 
otwarte są przez cały rok. 

Dlatego choć hotele są po-
zajmowane, przyjezdnych bę-
dzie na pewno zdecydowanie 
mniej niż w długi weekend 
maja czy w wakacje. - Choć za-
pewne promenady, deptaki, lo-
kale gastronomiczne będą 
pełne. Bo na pewno przyjadą 
goście z regionu, z Koszalina, 
Szczecinka, Białogardu. 

Jakub Roszkowski
Region 

Długi weekend nad morzem.  
Pokoje wynajęte, pogoda ładna

Pogoda nad morzem ma w ten weekend nas rozpieszczać 
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W środę w Starostwie Po-
wiatowym, wczoraj  w „Eko-
nomie” przeszkolono miesz-
kańców w zakresie udziela-
nia pierwszej pomocy. Wy-
darzenie organizowane jest 
dzięki wsparciu Minister-
stwa Obrony Narodowej 
przez Wojskową Specjali-
styczną Przychodnię Lekar-
ską w Koszalinie.  

Uczniowie koszalińskiego Ze-
społu Szkół nr 1 im. Mikołaja 
Kopernika poznawali tajniki 
niesienia pierwszej pomocy 
dzięki ratownikom medycz-
nym z 8. Koszalińskiego Pułku 
Przeciwlotniczego oraz pielę-
gniarkom z WSPL w Koszali-
nie. 

- Chcemy się skupić głów-
nie na praktyce, czyli mini-
mum teorii, a maksimum 
praktyki. Mamy stworzone 
specjalistyczne fantomy, które 
pozwolą nauczyć jak opatrzyć 
złamania, rany oraz amputa-
cje - tłumaczy dr Rafał Pilip-
czuk z Wojskowej Specjali-
stycznej Przychodni Lekar-
skiej w Koszalinie. 

W Starostwie Powiatowym 
w Koszalinie w środę prze-
szkolono wszystkich pracow-
ników, natomiast wczoraj 
w „Ekonomie” ponad 100 
uczniów. Organizatorzy pod-
kreślają, że takie szkolenia są 
bardzo ważne. Osoby, które 
nabywają praktyczną wiedzę 
mają świadomość, że dzięki 
nim mogą uratować ludzkie 
życie. 

- Ta nieświadomość powo-
duje czasami, że nie chcemy 
podjąć ryzyka. Tu nie ma żad-
nego ryzyka w niesieniu po-
mocy. Coraz częściej zde-
rzamy się z taką rzeczywisto-
ścią, że leży człowiek i prze-
chodzi koło niego pięć osób. 
Każdy myśli, że ktoś za chwilę 
podejdzie, kto umie zrobić. Te 
kilka minut może być sprawą 
życia albo śmierci - zaznacza 
dr Pilipczuk.  
ą

Łukasz Suchanowski
Koszalin

Pierwsza pomoc  
w starostwie 
i w „Ekonomie”   

Cały ten edukacyjny projekt 
jest realizowany w Koszalinie 
dzięki inicjatywie koszaliń-
skiego Archiwum Państwo-
wego, a całe wydarzenie od-
bywa się w specjalnie skon-
struowanej naczepie ciężaro-
wej. Jej powstanie to efekt 

działalności Biura „Niepodle-
gła”.   

Wirtualny Teatr Historii to 
spektakl multimedialny, w któ-
rym za pomocą nowoczesnych 
technologii wizualnych prezen-

towane są fakty i postaci two-
rzące opowieść o Polsce w la-
tach 20 minionego wieku. W ka-
meralnej przestrzeni stworzo-
nej w specjalnym, rozkładanym 
samochodzie ciężarowym, 

ekrany i cyfrowe wizualizacje 
pozwalają poznać najważniej-
sze informacje z lat 1918-1925. 
Holoboxy prezentują histo-
ryczne artefakty, a gospoda-
rzem wystawy jest cyfrowo zre-
konstruowany Józef Piłsudski, 
którego głos wita i żegna gości. 
W Wirtualnym Teatrze Historii 
można m.in zobaczyć holo-
gramy z pamiątkami po ojców 
niepodległości i Legionach Pol-
skich, makietę polskiego pawi-
lonu z paryskiej wystawy z 1925 
roku, a także świetnie pokazaną 
historię Bitwy Warszawskiej za-
prezentowaną na szerokim tle 
społeczno – politycznym.    

W czwartek pokazały za-
częły się o godzinie 9.45 i po-
trwają do godziny 16. W piątek, 
7 listopada, ostatnie wejście za-
planowane zostało na godzinę 
14.30. Pokazy organizowane są 
bezpłatnie.

Piotr Polechoński 
Koszalin

Przed nami 11 listopada, czy-
li uroczyste obchody Święta 
Niepodległości. W Koszali-
nie świętowanie zaczęło się 
już nieco wcześniej: wczo-
raj na placu przed amfite-
atrem ruszył ze swoją ofertą 
Wirtualny Teatr Historii. Za-
interesowanie jest bardzo 
duże, ostatnie prezentacje 
odbędą się w piątek, 7 listo-
pada. Uwaga: są jeszcze wol-
ne miejsca.    

Dotknięcie przeszłości, czyli Wirtualny Teatr 
Historii o pierwszych latach wolnej Polski   

Wczoraj na placu przed amfiteatrem ruszył ze swoją ofertą 
Wirtualny Teatr Historii. Zainteresowanie jest bardzo duże.
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W Starostwie Powiato-
wym przeszkolono 
wszystkich pracowni-
ków, natomiast  w „Eko-
nomie” ponad 100 
uczniów 

Uczniowie Zespołu Szkół nr 1 im. Mikołaja Kopernika 
poznawali tajniki niesienia pierwszej pomocy
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Wyrazy głębokiego współczucia

Mariuszowi Kozłowskiemu
z powodu śmierci

Mamy
składają

pracownicy Polskiego Radia Koszalin
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Wynajem „na czarno”, to sytu-
acja, w której właściciel czerpie 
przychody z tego tytułu, ale nie 
dzieli się nimi z fiskusem. Wyda-
wałoby się, że skoro od przy-
chodu z wynajmu trzeba zapła-
cić 8,5 proc. podatku (12,5 proc. 
przy większej skali), to mało kto 
będzie się na takie ryzyko decy-
dował. W praktyce jednak wciąż 
takie sytuacje się zdarzają. 

Prawda jest taka, że nie ma na-
wet oficjalnych statystyk, które 
pokazałyby, ile jest w Polsce 
w ogóle mieszkań na wynajem. 
W sumie trudno oszacować szarą 
strefę, nie wiedząc nawet, jak 
duża jest biała.  Nawet  dostępne 
dane Eurostatu na temat wielko-
ści rynku najmu wydają się 
sprzeczne. Z tych za 2024 rok wy-
nika, że w Polsce jedynie 4,8 proc.  

obywateli wynajmowało miesz-
kanie i płaciło czynsz na zasadach 
rynkowych. Jeśli interpretować 
dane urzędowe wprost, to nale-
żałoby uznać, że ze standardo-
wego najmu korzysta w Polsce 
mniej niż 1,8 mln osób. 

Inne dane Eurostatu sugerują 
natomiast, że mieszkania wynaj-
mowane w Polsce są w czołówce 
rankingu przeludnienia. Taki pro-
blem dotyka aż 2/3 najemców. 

- Przyjmując więc zachowaw-
czo, że w przeciętnym wynajmo-
wanym lokum mieszkają 3-4 
osoby, to otrzymujemy informa-
cję z której wynika, że w Polsce 
wynajmowanych może być tylko 
około 450-600 tysięcy domów 
i mieszkań. Nijak ma się to do rze-
czywistości. Nawet minister fi-
nansów podsumowując 2023 rok 
ogłosił przecież, że ryczałt od pry-
watnego najmu zapłaciło mu po-
nad 1,1 mln podatników. Oczywi-
ście, ryczałt od prywatnego 
najmu należy też płacić od wy-
najmu innych rzeczy, a nie tylko 
nieruchomości, ale jasnym jest, 
że głównie płacą go podatnicy za-
rabiający na wynajmie mieszkań 
- komentuje Bartosz Turek, anali-
tyk rynku nieruchomości. 

Analizuje on dalej, że aby 
przejść do szacunków dotyczą-
cych skali szarej strefy wypada-
łoby więc najpierw odpowie-
dzieć na pytanie – „ile może być 
w Polsce mieszkań i domów 
na wynajem?”. Tego niestety nie 
wiemy. Jeszcze w 2024 roku (na 
podstawie danych za 2023 rok) 
Hanna Milewska-Wilk, specja-

listka ds. mieszkalnictwa w Insty-
tucie Rozwoju Miast i Regionów 
- szacowała liczbę wynajmowa-
nych w Polsce nieruchomości 
na 1,5 mln.   Problem w tym, że 
wyraźnie mniej osób dzieli się z fi-
skusem przychodami z wy-
najmu. W 2023 roku podatek 
od przychodów z najmu prywat-
nego zapłaciło ponad 1,1 mln 

osób. W liczbie tej są oczywiście 
też podatnicy czerpiący przy-
chody z wynajmowania innych 
rzeczy niż same mieszkania, ale 
najpewniej jest to margines. Z da-
nych ministerstwa wynika, że 
przeciętny podatnik zainkasował 
prawie 30 tysięcy złotych rocz-
nego czynszu. Zważywszy 
na stawki, które obowiązywały 
w tamtym czasie można zaryzy-
kować szacunek, że przeciętny 
wynajmujący ma trochę ponad 
1,2 mieszkania. To daje nam więc 
około 1,35-1,40 mln mieszkań, 
które w 2023 roku były wynajmo-
wane przez podatników, którzy 
normalnie płacili podatki. 

Warto też spojrzeć na problem 
też z innej strony. Kuszącym spo-
sobem na oszacowanie wielkości 
szarej strefy wynajmu jest też po-
jawiający się od lat raport przygo-
towywany przez AMRON doty-
czący rynku najmu studenc-
kiego. Z najnowszej jego edycji 
wynika, że 9 proc. żaków nie ma 
spisanych z właścicielami umów, 
a polegają jedynie na ustnych 
ustaleniach. Istnieje tu podejrze-
nie, że to właśnie w tym miejscu 
mamy szarą strefę. Zakładając 
znowu, że nieruchomości na wy-

najem w 2023 roku było w Polsce 
około 1,5 miliona, a dziś może na-
wet trochę więcej, to znowu wiel-
kość szarej strefy wynajmu osza-
cować można na około 100-150 
tysięcy nieruchomości.  Niezależ-
nie od tego czy realna skala wy-
najmu w szarej strefie to 50, 100 
czy 150 tysięcy mieszkań i do-
mów,  jasne, że skala jest na tyle 
duża, że tematem tym może za-
jąć się rząd  poszukując dodatko-
wych źródeł dochodów.  

- Pojawiła się już nawet inicja-
tywa, aby stworzyć Centralną 
Ewidencję Lokali. Póki co idea ta 
nie doczekała się urzeczywist-
nienia, a ponadto jej pomysło-
dawcy mówią raczej o wpływie 
na rynek najmu krótkotermi-
nowego (na doby), a nie sektor 
tradycyjnego wynajmu miesz-
kań (czyli tzw. długotermi-
nowy). Podobnie jest z pojawia-
jącym się niekiedy pomysłem 
opodatkowania pustostanów. 
Jego efektem mogłoby się oka-
zać nie tyle bardziej efektywne 
wykorzystanie istniejącego za-
sobu mieszkaniowego, co 
znaczne utrudnienie wynajmu 
w szarej strefie - podsumowuje 
Turek. ą

Agnieszka Domka-Rybka
agnieszka.domka@polskapress.pl

Przychody z wynajmu 
na czarno opiewają  na miliar-
dy złotych. Fiskus może 
na tym tracić kilkaset milio-
nów złotych rocznie. Pojawia-
ją się pomysły, jak opodatko-
wać  te zyski.   

Centralna Ewidencja Lokali może opodatkować tysiące 
mieszkań wynajmowanych na czarno i także pustostany

Pojawił się pomysł, aby stworzyć Centralną Ewidencję 
Lokali i opodatkować nawet pustostany
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Pytanie nie jest bezpodstawne, 
bo przepisy unijne i krajowe 
sprawiają, że urzędnicy mają 
wgląd w coraz większą część 
naszego życia. 

Kiedy sprzedaż  
nie jest biznesem 
Jeszcze kilka lat temu zda-

rzało się, że ktoś, kto chciał 
sprzedać kolekcję po dziad-
kach, musiał obowiązkowo… 
zakładać działalność gospodar-
czą. Teraz jednak ma się to 
zmienić, o czym jako pierwszy 
poinformował portal prawo.pl. 

Jedna z podatniczek, która 
przez trzydzieści  lat groma-
dziła znaczki, porcelanę, biżu-
terię i stare książki, poprosiła 
o oficjalną interpretację przepi-

sów. Zaznaczyła, że ostatnią 
rzecz do swojej kolekcji nabyła 
półtora roku wcześniej. Fiskus 
przyznał jej rację – nie musi za-
kładać działalności gospodar-

czej ani płacić podatku docho-
dowego, bo od zakupu minęło 
ponad pół roku. W takiej sytu-
acji transakcja nie jest trakto-
wana jak działalność han-

dlowa, tylko jak sprzedaż ma-
jątku prywatnego.  

Warunek? 
Musi minąć co najmniej pół 

roku od zakupu. 

Podatek i tak się 
znajdzie 
Nie oznacza to jednak, że 

państwo odpuszcza. Z tzw. po-
datkiem od czynności cywilno-
prawnych nadal musi liczyć się 
kupujący. Jeśli wartość transak-
cji przekroczy 1 tys. zł, fiskus 
każe zapłacić 2 proc. ceny. Nie 
ma znaczenia, czy to samo-
chód, komputer, czy… pies, bo 
dla prawa podatkowego zwie-
rzę jest rzeczą. 

Unijne przepisy - coraz 
większa kontrola 
Od lipca 2024 roku obowią-

zuje unijna dyrektywa DAC7  
– każda większa platforma 
sprzedażowa musi raportować 
fiskusowi, kto i za ile sprzedał 
rzeczy przez internet. Urzęd-
nicy zyskali więc kolejne narzę-
dzie, by śledzić transakcje, 

które kiedyś uchodziły ich 
uwadze. Oficjalnie chodzi oczy-
wiście o walkę z oszustami 
i unikaniem podatków. 

Cyfrowa ofensywa 
fiskusa 
Nowa fala intensywnych 

kontroli skarbowych pokazuje 
jednak, że służby podatkowe 
nie odpuszczają. Urzędy skar-
bowe rozpoczęły ofensywę wo-
bec mikroprzedsiębiorców 
i free lancerów, którzy swoją 
działalność prowadzą głównie 
w internecie. Pod lupę trafiają 
graficy, tłumacze, twórcy treści 
czy sprzedawcy internetowi. 
Fiskus skrupulatnie porównuje 
faktury z wpływami na rachun-
kach bankowych i rozlicze-
niami z zagranicznymi kontra-
hentami. 

Ministerstwo Finansów tłu-
maczy, że priorytetem jest 
ograniczenie szarej strefy w  
sieci, która rzekomo kosztuje 
budżet miliardy złotych. Dla 
wielu osób oznacza to, że 
wchodząc na aukcję czy wysta-
wiając ogłoszenie, muszą pa-
miętać, że skarbówka patrzy im 
na ręce. ą

Adam Willma
adam.willma@polskapress.pl

Sprzedawanie niepotrzeb-
nych książek, obrazów czy 
biżuterii to dla wielu miesz-
kańców regionu sposób 
na odzyskanie miejsca w do-
mu i parę groszy.  Czy tymi 
transakcjami nie interesuje 
się fiskus?

Sprzedajesz rzeczy po dziadkach? Nie musisz 
już zakładać działalności gospodarczej

W ostatnim czasie interpretacje przepisów przekraczały granicę absurdu. 
Wyprzedającym własne kolekcje zalecano zakładanie działalności gospodarczej 
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Podatek od czynności 
cywilnoprawnych płaci 
kupujący. Jeśli wartość 
transakcji przekroczy  
1 tys. zł, fiskus każe za-
płacić 2 proc. ceny

16 listopada
godz. 10.00-16.00

Hala Widowiskowo-
–Sportowa w Koszalinie

Bilety: 39 zł
Dowiedz się 

więcej na

Czeka na Was kilka godzin 
ruchu i dobrej zabawy.
ZUMBA, JOGA, BACHATA
i wiele więcej! 

PARTNERZY WYDARZENIA

AUTOREKLAMA 0011429519

To aż ) godzin emocji, potu, 
śmiechu i endorfin, podczas któ-
rych zanurzysz się w świecie 
tańca, treningu i motywacji� 
W programie znajdziesz ) róż-
nych form aktywności, prowa-
dzonych przez najlepszych in-

struktorów z >oszalina. >ażdy 
blok &0 minutowy to nowa przy-
goda – nowe rytmy, nowe wy-
zwania i ogromna satysfakcja 
po każdym ruchu� 

Co na Ciebie czeka5 
Podczas Maratonu Fitness 

w >oszalinie uczestnicy spró-
bują różnych form ruchu – od ta-
necznej ZUM5L z Anną Wojna-
rowską, przez intensywny 
FTEON: NAT<ON prowadzony 
przez Annę i Michała Wojnarow-
skich, po F<T DANC8 z Natalią 
?udwiczak. Nie zabraknie też 
gorących rytmów 5AC;ATL 

z Martą >ępą i 5rianem ;ilario 
Celaya z ?atin ;ips by >ing 
Dance oraz chwili wyciszenia 
podczas JO:< z Agnieszką No-
wak ze Fzkoły Jogi >lasycznej 
Nataraja.  

=dzie po bilety5 
5ilety znajdziecie na >up5i-

lecik.pl w cenie &, złotych. W tej 
cenie możecie wziąć udział 
w wszystkich treningach, po-
znać różne style fitness i spędzić 
dzień w towarzystwie inspirują-
cych trenerek. Nie czekaj – liczba 
miejsc jest ograniczona, a emo-
cje gwarantowane�

Conika Batkowska
Aasma�akV]a

=uż w niedzielę, $) listopada 
od godziny $#-## zaprasza-
my na wyjątkowe wydarze-
nie ² @araton 9itness, które 
odbędzie się w ;ali Jidowi-
skowo ² Sportowej.

6 godzin ruchu# zajŌć 
i sporkonej energii�
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Ten tydzień bezapelacyjnie na-
leżał do Zbigniewa Ziobry. Były 
minister sprawiedliwości kró-
lował w mediach. Wszystko 
za sprawą wniosku, jaki proku-
ratura złożyła do Sejmu. Cho-
dzi o uchylenie Ziobrze immu-
nitetu, wniosek dotyczy rów-
nież zgody na zatrzymanie go 
i tymczasowe aresztowanie. 
Śledczy postawili Ziobrze 26 za-
rzutów, w tym zarzut założenia 
i kierowania zorganizowaną 
grupą przestępca.  

Zdaniem śledczych były mi-
nister sprawiedliwości wskazy-
wał podwładnym, kto ma wy-

grać niektóre konkursy na pie-
niądze z Funduszu Sprawiedli-
wości, zanim jeszcze te kon-
kursy zostały ogłoszone. 

Trzeba było jednak zachować 
pozory, więc ustaleni przez 
Ziobrę zwycięzcy przygotowy-
wali oferty konkursowe. Jak 
twierdzi prokuratura, nawet 
urzędnicy niższego szczebla 
musieli pilnować, „aby konkurs 
przebiegł zgodnie z oczekiwa-
niami kierownictwa resortu 
sprawiedliwości”. 

Problem w tym, że Ziobro, 
kiedy śledczy składali wniosek 
w Sejmie, przebywał w Buda-
peszcie. Spotkał się tam między 
innymi z Wiktorem Orbanem. 
Obaj panowie bezpardonowo 
atakowali polski rząd i Donalda 
Tuska. I choć były już minister 
sprawiedliwości zarzeka się, że 
nie będzie się starał o azyl poli-
tyczny, to wciąż nie wiadomo, 
gdzie jest i czy wróci do kraju.  

Może stąd podczas wtorko-
wego posiedzenia Rady Mini-
strów premier Donald Tusk 

zwrócił się bezpośrednio z ape-
lem do Zbigniewa Ziobry. – Je-
stem przekonany, że nie chce 
pan przejść do historii jako 
„fujara” czy „miękiszon” i stawi 
się pan przed wymiarem spra-
wiedliwości – powiedział. 
I podkreślił, że zarzuty, które 
stawiane są Ziobrze, brzmią po-
ważnie. - Ucieczka czy szuka-
nie azylu na Białorusi jak jeden 
pana kolega, czy na Węgrzech 
jak drugi pana kolega stawia 
pana w bardzo złym świetle – 
mówił premier. – W związku 
z tym mam nadzieję, że nie-
długo się w Polsce zobaczymy, 
jak sam pan mówił, uczciwi nie 
mają się czego bać – podkreślił.  

Sam Ziobro nie składa broni. 
Razem z byłym swoim za-
stępcą w resorcie sprawiedli-
wości, posłem PiS Marcinem 
Warchołem, przekonuje, że 
szef zespołu śledczego nr 2 

prok. Piotr Woźniak, który pod-
pisał się pod wnioskiem 
o uchylenie immunitetu, 
„przywłaszczył sobie funkcję” 
prokuratora krajowego i działał 
w celu osiągnięcia korzyści oso-
bistej. Politycy Prawa i Sprawie-
dliwości oficjalnie stają w obro-
nie swojego partyjnego kolegi. 
We wtorek 4 listopada dzienni-
karze pytali Jarosława Kaczyń-
skiego, czy Ziobro powinien 
wrócić do kraju.  

– Żeby go w istocie zamordo-
wano? – odpowiadał pytaniem. 
– Jeżeli ktoś bardzo ciężko 
chory, kto wymaga stałej, bar-
dzo poważnej opieki lekarskiej 
jest umieszczany w więzieniu, 
to jest równoznaczne z wyro-
kiem śmierci – stwierdził Ka-
czyński, nawiązując do cho-
roby nowotworowej, którą 
przeszedł Zbigniew Ziobro. 

Jeśli Sejm zdecyduje o ode-

braniu immunitetu Zbignie-
wowi Ziobrze, ten dołączy 
do swoich dawnych podwład-
nych w ministerstwie sprawie-
dliwości, czyli do Marcina Ro-
manowskiego i Michała Wosia, 
którzy usłyszeli już zarzuty 
w związku z nieprawidłowo-
ściami związanymi z wydatko-
waniem pieniędzy z Funduszu 
Sprawiedliwości.  

Kwestia rozliczenia rządów 
PiS była bardzo mocno podno-
szona przez koalicję 15 paź-
dziernika, tak w trakcie kampa-
nii wyborczej, jak w ciągu 
dwóch lat jej rządów. Szef MS 
Waldemar Żurek nie ukrywa, że 
przywrócenie w Polsce prawo-
rządności to dla niego priorytet. 
Reformę wymiaru sprawiedli-
wości przeprowadzał Zbigniew 
Ziobro i to on dzielił pieniądze, 
którymi dysponował jego re-
sort.

Dorota Kowalska
Warszawa

Wszystko wskazuje na to,  
że w piątek Sejm odbierze 
immunitet Zbigniewowi 
Ziobrze. 

W piątek Sejm może odebrać immunitet byłemu ministrowi

Zbigniew Ziobro w tym 
tygodniu spotkał się 
z Wiktorem Orbanem. Ale 
o azyl – na razie – nie 
poprosił
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Ta ustawa jest kolejnym krokiem do tego, 
żebyśmy mieli dzisiaj silne państwo. Mam 
nadzieję, że będzie to ustawa przełomowa
Waldemar Żurek minister sprawiedliwości

W czwartek zaprezentowany został projekt mający zmienić 
przepisy o Krajowej Radzie Sądownictwa. Jak powiedział mini-
ster Żurek, każda osoba będąca sędzią w stanie czynnym ma 
mieć prawo głosu w wyborach sędziowskich członków KRS.  – 
Wybory stają się powszechne dla sędziów, to jest zupełne no-
vum i wybory organizuje PKW, która weryfikuje zgłoszenia 
kandydatów i organizuje wysłuchania publiczne – podkreślił.

PRAWO

Cyfryzacja administracji 
przy jednoczesnej ochronie 
danych? Szybsza i łatwiej-
sza obsługa spraw urzę-
dowych? To wyzwania dla 
instytucji publicznych. Ale 
jest na nie odpowiedź – EZD 
RP – system IT wdrażany 
i utrzymywany przez NASK, 
upowszechniany dzięki 
funduszom z KPO. 

Administracja publiczna ko-
rzysta z wielu rozproszonych 
systemów do elektronicznego 
zarządzania dokumentacją, 
pochodzących od różnych 
dostawców. Takie rozwiąza-
nie generuje koszty i utrudnia 
współpracę pomiędzy różny-
mi jednostkami. EZD RP jest 
odpowiedzią na te problemy, 
stworzoną przez specjalistów 
NASK. Instytucje publiczne nie 
muszą już wybierać między 
produktami prywatnych firm. 

To sprawia, że dokumen-
tacja urzędowa – decyzje, 
pisma, umowy, raporty – prze-
chowywana jest w Polsce 
w ramach infrastruktury nad-
zorowanej przez NASK i Mini-
sterstwo Cyfryzacji. To znaczą-
cy krok w kierunku cyfrowej 
suwerenności państwa.

EZD RP w kontekście 
strategicznym
EZD RP wpisuje się w Stra-
tegię Cyfryzacji Polski, która 

do 2035 roku zakłada stwo-
rzenie bezpiecznego, zin-
tegrowanego ekosystemu 
usług publicznych. W tym 
terminie planowane jest:
• wdrożenie systemu elektro-
nicznego zarządzania doku-
mentami w podmiotach reali-
zujących zadania publiczne;
• prowadzenie spraw przez 
te podmioty w postaci 
elektronicznej.

System umożliwia m.in. 
prowadzenie koresponden-

cji urzędowej, podpisywa-
nie dokumentów czy też 
archiwizację spraw online. 
EZD RP nie wyprze w cało-
ści dokumentacji papiero-
wej, ale znacznie zmniejszy 
jej skalę. I to zmiana za-
równo dla urzędników, jak 
i obywateli. 

Przejście na elektronicz-
ne zarządzanie dokumentacją 
oznacza większą transparen-
tność procesów i lepszy nad-
zór nad decyzjami administra-
cyjnymi. Możliwe jest także 
śledzenie na bieżąco sprawy 
prowadzonej przez urzędnika 
– może to robić uprawniona 

do podglądu osoba. Z punktu 
widzenia obywatela wdrożenie 
EZD RP przyspieszy załatwia-
nie spraw i wyeliminuje błędy, 
które zdarzają się przy ręcznej 
obsłudze dokumentacji. 

EZD RP a odporność 
administracji i bezpieczeństwo
Dziś, kiedy ryzyko związane 
z cyberatakiem jest szcze-
gólnie wysokie, kluczowe 
jest bezpieczeństwo danych 
obywateli. NASK je zapewnia 
i gwarantuje ochronę przed 
cyberzagrożeniami. Jednost-
ki, które korzystają z syste-
mu EZD RP, nie tylko opierają 
się na zaawansowanej tech-
nologicznie infrastrukturze 
IT – aplikacja zapewnia także 
automatyczne wykonywanie 
kopii bezpieczeństwa, a sy-
stem nadawania uprawnień 
użytkownikom jest bardzo 
rozbudowany. 

Istotnymi elementami 
bezpieczeństwa danych są 
pracownicy, odpowiednio prze-
szkoleni w zakresie meryto-
rycznej obsługi systemu. Szko-
lenia uwzględniają szczególnie 
wytyczne związane z cyberbez-
pieczeństwem i zarządzaniem 
dostępem do zasobów. 

Warto też zaznaczyć, 
że w przypadku modelu SaaS 
awarie sprzętu lokalnego nie 
wpływają na działanie syste-
mu, a kopie danych są prze-
chowywane w wielu lokaliza-
cjach. Co więcej, centralny 
model aktualizacji pozwala 
na natychmiastową reakcję 
na zagrożenia, eliminując 
konieczność indywidual-
nych interwencji w tysiącach 
urzędów.

Edukacja i adaptacja
Jednym z filarów projektu EZD 
RP są szkolenia z obsługi sy-
stemu, które obejmą aż 75 tys. 
pracowników administracji, 
a finansowane są ze środków 
KPO. System do elektronicz-
nego zarządzania dokumen-
tacją staje się nie tylko na-
rzędziem pracy, lecz także 
istotnym elementem wspiera-
jącym edukację cyfrową.

EZD RP nie jest zwykłą 
aplikacją. To platforma, która 
wzmacnia odporność admini-
stracji publicznej i zapewnia 
suwerenność danych. Właśnie 
dlatego jej upowszechnianie 
jest niezwykle istotne.  
Więcej informacji o projekcie:  
ezdrp.gov.pl/kpo.

EZD RP jako element odporności i suwerenności cyfrowej państwa
MATERIAŁ INFORMACYJNY NASK 0011378253
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Ubrany w mundur wojskowy 
prezydent Rosji Władimir Putin 
spotkał się 26 października ze 
swoim ulubionym podwład-
nym, generałem Walerijem Gie-
rasimowem oraz innymi do-
wódcami rosyjskich sił zbroj-
nych. To miało na celu przeko-
nanie rosyjskiej opinii publicz-
nej, że armia osiąga postępy oraz 
potwierdzenie zobowiązania 
do całkowitego zajęcia regionów 
Ługańska, Doniecka, Zaporoża 
i Chersonia. 

Rosyjskie siły zbrojne doko-
nują poważnych postępów w re-
jonie miasta Pokrowsk w obwo-
dzie donieckim. Być może uda 
im się zdobyć miasto podczas zi-
mowej kampanii, ale koszty 
ludzkie będą wysokie. 

Zdobycie Pokrowska zmusi 
Ukrainę do korzystania z dłuż-
szej trasy północnej w celu za-
opatrzenia linii frontu w tym ob-
szarze. Jednak Pokrowsk to tylko 
miasto i podobnie jak inne mia-
sta w regionie, które Rosja stop-
niowo podbijała w ciągu ostat-
nich trzech lat, nie zapewni jej 
zwycięstwa w wojnie. 

Za Pokrowskiem siły ukraiń-
skie stworzyły silne wielowar-

stwowe linie obrony składające 
się z pól minowych, bunkrów, 
systemów artyleryjskich oraz 
dronów uderzeniowych i rozpo-
znawczych. 

Putin nie może zaakceptować 
oferty prezydenta Trumpa doty-
czącej zawieszenia broni 
na obecnych liniach frontu bez 
utraty twarzy w swoim kraju. 

Po pierwsze, nie może uza-
sadnić ogromnej liczby ofiar 
śmiertelnych bez żadnych zna-
czących osiągnięć. Po drugie, nie 
spotka się z prezydentem Ukra-
iny Wołodymyrem Zełenskim, 
ponieważ wielokrotnie powta-
rzał Rosjanom, że Zełenski jest 
„nielegalny”. Wreszcie, bez kon-
troli nad całym Donbasem, ba-

stionem obrony Ukrainy, nie 
może zrealizować swoich długo-
terminowych planów przejęcia 
całej Ukrainy. 

Putin chce kontynuować 
wojnę na Ukrainie przez ko-
lejne dwa lata, sprzedając ropę 
Chinom i Indiom (pomimo 
amerykańskich sankcji), impor-
tując sprzęt wojskowy z Chin 
i rekrutując tysiące najemni-

ków z Korei Północnej i innych 
krajów. 

Chociaż rosyjska gospodarka 
cierpi, rozmowy o jej upadku są 
przedwczesne. 

Po pierwsze, Rosja ściśle kon-
troluje odpływ kapitału. Jest to 
umiejętnie regulowane przez 
prezes Banku Rezerw Rosji El-
wirę Nabiullinę. 

Po drugie, Rosji nie można za-
blokować. Posiada ona ogromne 
zasoby naturalne, takie jak 
zboża, rybołówstwo, ropa naf-
towa i gaz ziemny. Ukraińskie 
ataki na obiekty naftowe i prze-
mysłowe nie zniszczą tych zaso-
bów. Rosja po prostu przeniesie 
je dalej na wschód lub wykorzy-
sta sojuszników. PAP

Grzegorz Kuczyński
Moskwa

Rosja od miesięcy robi postę-
py na froncie – teraz jest coraz 
bliżej zdobycia Pokrowska. 
Ekspansja jest wolna i kosz-
tuje wiele tysięcy żołnierzy, 
ale Kreml może mówić, że 
wygrywa w wojnie.

Putin planuje kolejne dwa lata 
wojny. Co najmniej

Podczas 35-minutowej szarży 
potrąconych zostało pięć osób. 
Dwie osoby są poważnie ranne, 
w tym 22-letnia kobieta, a trzy 
inne odniosły lżejsze obraże-
nia. 

Podejrzany, 35-letni męż-
czyzna, został aresztowany 
pod zarzutem usiłowania za-
bójstwa i wszczęto śledztwo. 

Christophe Sueur, burmistrz 
Saint-Pierre-d’Oléron, gdzie do-
szło do tragedii, powiedział, że 
kierowca był znany policji. 
„Jest osobą znaną policji, z nie-
typowego zachowania i proble-

mów związanych z alkoholem” 
– mówił burmistrz. Sueur ujaw-
nił też, że kierowca podpalił 
swój pojazd po tym, jak uderzył 
w pieszych i rowerzystów, za-
nim zatrzymała go policja. Nie 
wiadomo, czy to wydarzenia 
zostanie uznane za atak terro-
rystyczny. 

Atak miał miejsce między 
miejscowościami Dolus-
d’Oléron i Saint-Pierre-
d’Oléron. Według miejscowych 

kierowca celowo skierował sa-
mochód w pieszych i rowerzy-
stów na drodze łączącej dwa 
miasteczka u wybrzeży La Ro-
chelle. 

W chwili zatrzymania krzy-
czał Allahu Akbar – mówił Ar-
naud Laraize, prokurator w La 
Rochelle. „Motywy jego działa-
nia są na razie nieznane” – dodał. 

Laraize mówił, że podej-
rzany stawiał opór i został 
obezwładniony paralizatorem. 

Ofiary, w wieku od 22 do 67 lat, 
pochodzą z Saint-Pierre-
d’Oléron i Dolus-d’Oléron. 
Przetransportowano je helikop-
terem do Szpitala Uniwersytec-
kiego w Poitiers. 

Thibault Brechkoff, bur-
mistrz Dolus-d’Oléron, po-
chwalił szybką reakcję policji 
i miejscowych na incydent. 
„Wszyscy rzucili się do po-
mocy… wszyscy wypełnili 
swoje obowiązki” – powiedział 
reporterom. Miejscowa han-
dlarka winem mówiła, że ukry-
wała klientów w swojej piwnicy 
z winami przez dwie godziny. 
Według mediów mężczyzna 
jest obywatelem Francji 
po trzydziestce i mieszka w La 
Cotiniere, wiosce na zachod-
nim wybrzeżu wyspy Oleron. 
Prezydent Emmanuel Macron 
monitoruje sytuację podczas 
swojej podróży do Brazylii 
na szczyt klimatyczny COP30.

Kazimierz Sikorski
Île d’Oléron

Kierowca wjechał w pieszych 
i rowerzystów na wyspie Ile 
d’Oléron, u wybrzeży Atlan-
tyku, poinformował Laurent 
Nunez, minister spraw we-
wnętrznych Francji.

Kierowca, krzycząc „Allahu Akbar”, wjechał 
w pieszych na francuskiej wyspie wakacyjnej

Władimir Putin spotkał się z generałem Walerijem Gierasimowem w ostatnich dniach 
października. Rozmowa dotyczyła przebiegu działań wojennych

FO
T.

 K
RE

M
LI

N
.R

U

Świadkowie zdarzenia pomagali w ujęciu kierowcy
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Putin nie może zaakcep-
tować oferty Trumpa 
dotyczącej zawieszenia 
broni na obecnych li-
niach frontu bez utraty 
twarzy w swoim kraju

W jednej ze swoich najostrzej-
szych jak dotąd krytyk pod ad-
resem administracji Trumpa, 
pierwszy papież urodzony 
w USA ostrzegł też, że bombar-
dowanie przez USA wenezuel-
skich łodzi, podejrzanych 
o przewóz narkotyków, grozi 
wzrostem napięć w regionie. 

Wychodząc przed rezydencją 
papieską w Castel Gandolfo, pa-
pież powiedział, że są ludzie, któ-
rzy mieszkają w USA „od lat i ni-

gdy nie stwarzają problemów, 
a którzy zostali głęboko do-
tknięci” przez nieustępliwą poli-
tykę migracyjną Trumpa. Prze-
mawiając po angielsku i zwraca-
jąc się bezpośrednio do amery-
kańskiej publiczności, powtórzył 
katolickie przekonanie, że każdy 
chrześcijanin będzie ostatecznie 
oceniany na podstawie tego, jak 
przyjął „obcokrajowca”. 

Po wyborze w maju, papież 
wypowiadał się ostrożnie na te-
mat geopolityki. W październiku 
użył słowa „nieludzki” w odnie-
sieniu do represji pod przewod-
nictwem Trumpa, co wstrzą-
snęło konserwatywnymi katoli-
kami w jego kraju. Widzieli pa-
pieża Leona jako sojusznika 
po napiętych stosunkach z jego 
poprzednikiem, Franciszkiem, 
który kiedyś nazwał Trumpa 
„niechrześcijańskim”.

Kazimierz Sikorski
Castel Gandolfo

Leon XIV wezwał do  reflek-
sji nad sposobem traktowa-
nia migrantów w USA, gdzie, 
jak stwierdził, wiele osób zo-
stało głęboko dotkniętych 
kontrowersyjną polityką 
masowych deportacji.

Papież Leon XIV  
krytykuje prezydenta 
Donalda Trumpa

Sąd uznał dużą wagę czynów 
44-letniego Niemca, co w prak-
tyce wyklucza możliwość wa-
runkowego zwolnienia po 15 la-
tach. Tym samym sąd przychy-
lił się do wniosku prokuratury. 

Pielęgniarz został uznany 
za winnego zabójstwa 10 pa-
cjentów oraz 27 prób morder-
stwa, do których doszło między 
grudniem 2023 roku a majem 
2024 roku. Według aktu oskar-
żenia samowolnie podawał 
ciężko chorym pacjentom leki 
uspokajające, częściowo razem 
z lekami przeciwbólowymi. 

Motywem jego działania 
miała być chęć uspokojenia pa-
cjentów, by miał mniej pracy 
podczas nocnych dyżurów. 
Oskarżony zaprzeczył zarzutom. 
Podczas trwającego od marca 
procesu twierdził, że nie poda-
wał leków w celu skrócenia życia 
chorych. Obrońcy domagali się 
uniewinnienia mężczyzny. 

Śledczy zakładają, że pielę-
gniarz mógł popełnić więcej 
przestępstw. Obecnie spraw-
dzane są inne podejrzane przy-
padki z jego wcześniejszych lat 
pracy. Prokuratura w Akwizgra-
nie zapowiedziała, że prawdopo-
dobnie wniesie kolejne oskarże-
nie przeciwko mężczyźnie. 

Dpa przypomniała, że za  
sprawcę największej serii za-
bójstw w powojennej historii 
Niemiec uznaje się byłego pielę-
gniarza Nielsa Hoegla, skazanego 
w 2019 roku na dożywotnie wię-
zienie za zabicie 85 osób. PAP

Marcin Koziestański
Akwizgran

Sąd w Akwizgranie na zacho-
dzie Niemiec skazał w środę 
pielęgniarza na karę doży-
wotniego więzienia za zabicie 
10 pacjentów i 27 prób mor-
derstwa - podała agencja dpa.

Dożywocie dla pielęgniarza, 
który zabijał pacjentów

Papież ostrzegł też przed eskalacją u wybrzeży 
Wenezueli. „Myślę, że przemocą nie wygramy”
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Dla dr. inż. Adriana Augusty-
niaka praca w oświacie to co-
dzienne odkrywanie czegoś no-
wego i nieustanne testowanie 
możliwości poznawczych – za-
równo swoich, jak i studentów. 
Jak sam mówi, to właśnie cieka-
wość świata, chęć rozwoju na-
ukowego i poczucie sensu wyko-

nywanej pracy są dla Niego naj-
ważniejsze. – Najwięcej satysfak-
cji dają mi momenty, w których 
na twarzach studentów zaczyna 
się rysować zrozumienie pro-
blemu naukowego. Wygląda to 
tak, jakby nad głową zapalała się 
niewidzialna żarówka – przy-
znaje. Dla Naukowca z Szczecina 
nauczanie to proces obustronny, 
w którym każda lekcja staje się 
okazją do nauki. – Uczniowie 
i studenci są bezdennym źró-
dłem świeżości – potrafią do-
strzec proste rozwiązania tam, 
gdzie doświadczenie już ich nie 
widzi – podkreśla.

Wśród nominowanych 
do plebiscytu w kategorii 
Nauczyciel Akademicki zna-
lazł się dr inż. Adrian Augu-
styniak (Zachodniopomor-
ski Uniwersytet Technolo-
giczny, Szczecin).

To jest codzienne odkrywanie i nieustanne testowanie możliwości

LIDERZY RANKINGÓW 
Oto lista nauczycieli, którzy od początku głosowania do czwartku, do godz. 10  

zdobyli najwięcej głosów wśród liderów z powiatów oraz lista liderów głosowania  
na dyrektorów, nauczycieli akademickich, psychologów i pedagogów szkolnych  

oraz placówki edukacyjne. 

NAUCZYCIEL PRZEDSZKOLA 
1. Karolina Kępińska, Żłobek i Przedszkole Zaczarowany Domek, Koszalin 
2. Aleksandra Wiśniewska, Przedszkole Publiczne nr 75, Szczecin 
3. Anna Dzierzba, Bajkowe Przedszkole Miejskie, Chojna 
4. Ewa Szymczykowska, Niepubliczne Przedszkole Montessori Na zielonym Wzgórzu  
z oddziałami integracyjnymi, Stargard 
5. Marlena Stefańska, Przedszkole Miejskie, Maszewo 

NAUCZYCIEL KLAS 0-III 
1. Joanna Winniak, Szkoła Podstawowa, Broczyno 
2. Mirela Biesiada, Szkoła Podstawowa, Parsęcko 
3. Katarzyna Baran, Szkoła Podstawowa im. Ludzi Morza, Mścice 
4. Konrad Szczepański, Szkoła z Pasją Niepubliczna Szkoła Podstawowa, Szczecin 
5. Ewa Hrywka, Szkoła Podstawowa nr 6 im. Narodowego Święta Niepodległości, Koszalin 

NAUCZYCIEL KLAS IV-VIII 
1. Monika Bencych, Niepubliczna Szkoła Podstawowa Da Vinci, Koszalin 
2. Agnieszka Januchowska, Szkoła Podstawowa im. Janusza Korczaka, Małkocin 
3. Dawid Trejnis, Szkoła Podstawowa, Stary Chwalim 
4. Jarosław Teresiński, Publiczna Szkoła Podstawowa im. K.I. Gałczyńskiego, Dobra 
5. Agata Flejter, Szkoła Podstawowa nr 21 z Oddziałami Integracyjnymi, Szczecin 

NAUCZYCIEL SZKOŁY PONADPODSTAWOWEJ 
1. Agnieszka Myszkowska-Krauze, Zespół Szkół nr 8, Koszalin 
2. Anna Woszczyńska, Prywatne Liceum Ogólnokształcace Leonardo SVS, Szczecin 
3. Daria Grzyb, Liceum Ogólnokształcące im. Bogusława X, Białogard 
4. Renata Komorowska, Powiatowe Centrum Kształcenia Zawodowego i Ustawicznego,  
Wałcz 
5. Elżbieta Dworzańska, Zespół Szkół Ponadpodstawowych, Gryfino 

NAUCZYCIEL AKADEMICKI 
1. dr inż. Adrian Augustyniak, Zachodniopomorski Uniwersytet Technologiczny, Szczecin 
2. Dominika Kot, Wyższa Szkoła Bezpieczeństwa, Koszalin 
3. Aneta Mikucka, Politechnika Koszalińska, Koszalin 

DYREKTOR PLACÓWKI EDUKACYJNEJ  
1. Anna Frost-Rutkowska, Niepubliczna Szkoła Podstawowa Specjalna nr 1, Radowo Wielkie 
2. Wiesława Stadnik, NASZA SZKOŁA - Społeczna Szkoła Podstawowa, Koszalin 
3. Beata Zapalska, Szkoła Podstawowa nr 1 im. Marii Skłodowskiej - Curie, Łobez 

PSYCHOLOG LUB PEDAGOG SZKOLNY 
1. Aneta Jarocka, Szkoła Podstawowa nr 2 im. Leonida Teligi, Kamień Pomorski 
2. Nina Szabat, Szkoła Podstawowa, Wysoka Kamieńska 
3. Magda Pyfel, Specjalny Ośrodek Szkolno-Wychowawczy nr 1 dla Dzieci Niepełnosprawnych 
Ruchowo im. Marii Grzegorzewskiej, Police 

PRZEDSZKOLE ROKU 
1. GAMA Kids, Kołobrzeg, Tymiankowa 3 
2. Przedszkole nr 3, Gryfice, Pomorska 14D 
3. Przedszkole Niepubliczne Tygrysek, Świnoujście, Bohaterów Września 71-72 

SZKOŁA ROKU 
1. Zespół Szkół nr 6 im. Stanisława Staszica, Szczecinek, Staszica 15 
2. Szkoła Podstawowa im. Eugeniusza Tworka, Dargosław 32 
3. Szkoła Podstawowa im. Orła Białego, Mielenko Drawskie 47 

SZKOŁA JĘZYKOWA ROKU 
1. Linguistic Atelier by Martyna Hałajda, Dobra, Przytulna 1A 
2. BRITISH WORD - Studio Języka Angielskiego, Koszalin, 1 Maja 22/A3 
3. Mówi się! Bez granic, Szczecin, Kaszubska 57/204 
 

Sprawdź aktualne wyniki i głosuj na: 
www.gk24.pl/nauczyciel

Dla dr Moniki Skorasińskiej praca 
w oświacie to nieustanne wy-
zwanie, które motywuje do roz-
woju i stawiania sobie coraz wyż-
szych celów. Bycie nauczycielem 
oznacza codzienne dążenie 
do tego, by stawać się coraz lep-
szym dla tych, którym przeka-
zuje wiedzę. – Praca w oświacie 
była dla mnie oczywistym wy-
borem, bo pozwala mi łączyć pa-

sję do języka angielskiego z zami-
łowaniem do nauki i rozwoju. 
Nauka języków obcych łączy lu-
dzi, otwiera nowe perspektywy 
i poszerza horyzonty – mówi. 
Spotkania ze studentami są dla 
Niej nie tylko obowiązkiem, lecz 
także źródłem inspiracji. – Ich 
młodzieńczy zapał, świeże spoj-
rzenie na świat i otwartość przy-
pominają mi, jak ekscytujące jest 
odkrywanie nowych rzeczy – do-
daje. Dr Skorasińska przyznaje, 
że to właśnie studenci uczą Ją 
otwartości i pokazują, że nawet 
w tym, co dobrze znane, można 
odnaleźć nowe perspektywy. 

Dr Monika Skorasińska 
z Uniwersytetu Szczeciń-
skiego to nominowana  
w kategorii Nauczyciel Aka-
demicki.

Przypomina sobie, jak ekscytujące jest odkrywanie nowych rzeczy

– Praca w oświacie to dla mnie 
zaszczyt i zobowiązanie. To co-
dzienne spotkania z młodymi 
ludźmi, którym mogę przeka-
zywać nie tylko wiedzę, ale też 
wartości, pasję i wiarę w siebie – 
mówi Agnieszka Myszkowska-
Krauze z Zespołu Szkół nr 8 
w Koszalinie. 

Jak przyznaje, wybór tej 
ścieżki zawodowej był w pew-
nym stopniu przypadkiem.  
– Wychowałam się w domu, 
w którym edukacja i troska 
o drugiego człowieka były co-
dziennością. Moja mama była 
nauczycielką w szkole specjalnej 
i to ona zaszczepiła we mnie em-
patię oraz przekonanie, że praca 
z ludźmi ma sens – wspomina. 
Najwięcej radości daje Jej możli-
wość realnej pomocy uczniom. 
– Cenię codzienne rozmowy, 
małe gesty zaufania i momenty, 
w których widzę, że moje słowa 
naprawdę coś zmieniły. 

- Od zawsze ceniłam kontakt 
z dziećmi i potrzebę robienia 
czegoś, co ma realny wpływ 
na innych - mówi Joanna 
Raszpunda z Przedszkola 
Miejskiego nr 2 w Białogar-
dzie.

To mama zaszczepiła w Niej empatię oraz przekonanie o tej pracy

REGIONALNY PARTNER GŁÓWNY

Plebiscyt Edukacyjny 2025 to 
nie tylko ranking imion i na-
zwisk wspaniałych uczestni-
ków tej akcji. To przede wszyst-

kim ludzie oświaty, którzy każ-
dego dnia inspirują młode po-
kolenia, dzielą się swoją wiedzą 
i sercem. Wspierają uczniów 
w ich rozwoju i pokazują, że na-
uka może być prawdziwą, nie-
zwykłą przygodą. A ponieważ 
to ludzie są dla nas najważ-
niejsi, właśnie dlatego przed-
stawiamy bliżej uczestników 
naszej akcji - oddając im głos 
na naszych łamach (kolejna pu-
blikacja już 14.11). Każdy 
z uczestników plebiscytu ma 
wyjątkowe historie zapisane 

w pamięci. Niektórzy pamiętają 
swój własny pierwszy dzień 
w szkole - tremę, niepewność 
oraz uczniów, którzy dziś są już 
dorosłymi ludźmi. Inni wspo-
minają moment, gdy jakieś 
dziecko po raz pierwszy uwie-
rzyło w siebie. Doskonale pa-
miętają te małe, ale wielkie 
zwycięstwa.  

My wiemy, że edukacja to 
przede wszystkim tworzący ją 
ludzie - dlatego tak ważne są 
dla nas opowieści tych, którzy 
z pasją uczą i wychowują. 

Każdy uczestnik plebiscytu ma 
swoją historię - każda jest warta 
opowiedzenia i każda inna. Ich 
wspólny mianownik? Wielkie 
serce i pasja! To właśnie dzięki 
takim osobom szkoła staje się 
miejscem, gdzie dzieci uczą się 
nie tylko wiedzy, ale również 
odwagi, empatii, wiary w sie-
bie. To do takich nauczycieli, 
pedagogów czy dyrektorów 
szkoły wraca się po latach 
w uśmiechu pełnym wdzięcz-
ności czy ciepłym „dzień do-
bry” na ulicy... 

Katarzyna Adamczyk
katarzyna.adamczyk@polskapress.pl

Za każdą lekcją, klasą, 
i szkolnym dzwonkiem kry-
ją się historie, które zostają 
w pamięci na zawsze. Poka-
zują, że praca w edukacji to 
coś więcej niż zawód – to mi-
sja i droga pełna emocji.

Bo chwile, które zostają w sercu, trwają dłużej niż lekcje
PLEBISCYTA
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To serial nie tylko o katastrofie,  
ale też dramat psychologiczny i sądowy
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3000 statystów, 2000 pojazdów, 70 różnych lokacji, 700 ton wody, 1 kilometr konstrukcji 
deszczownic i trawersów - serial „Heweliusz” został zrobiony na bogato str. 12-13

KOSZALIN/SŁUPSK/SZCZECIN 

ROZMOWA
Danuta Ziętara ma swoje sposoby, 
aby zachęcić dzieci do filatelistyki 
str. 14

Piątek, 7.11.2025

ROZMOWA
Jarosław Dworzyński przenosi 
młodych bohaterów do X wieku 
str. 15

RECENZJA
„Oko prezesa” i inne książki. 
Sprawdź, którą chciałbyś/ 
chcia łabyć przeczytać str. 16
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3000 statystów, 2000 pojaz-
dów, 70 różnych lokacji, 700 
ton wody, 1 kilometr kon-
strukcji deszczownic i trawer-
sów - jak zapanować nad ta-
kim rozmachem produkcji? 
Na szczęście to wszystko nie 
wydarzyło się jednego dnia, 
a rozłożyło na wiele dni zdję-
ciowych. Metodą małych 
kroczków nad wszystkim 
można zapanować. 

„Heweliusz” to największa 
polska produkcja Netfliksa, 
a zarazem największa kata-
strofa morska w powojennej 
Polsce. Jaki ciężar ma odpo-
wiedzialność za tak dużą re-
alizację? 
Poczucie odpowiedzialności 
towarzyszyło nam od pierw-
szej myśli o tym projekcie. Mó-
wimy o prawdziwej tragedii, 
o czymś, co wydarzyło się na-
prawdę. Dla wielu ludzi ta ka-
tastrofa wciąż jest żywą raną. 
I właśnie w tym obszarze loko-
wałbym ciężar, o który pytasz. 
Rozmach produkcji to zupeł-
nie inna kwestia. 

By połączyć ze sobą wszystkie 
elementy, nagrywaliście w  
specjalnych studiach w Bruk-
seli i Warszawie. Czy to 
prawda, że w wielu przypad-
kach byliście pierwszą ekipą 
z tak skrojonymi planami 
i ambicją? 
Wszystkiego uczyliśmy się 
od zera. To prawda, że nigdy 
wcześniej nie robiliśmy takiej 
produkcji. Sporo rzeczy mu-
sieliśmy wymyślić sami i zro-
bić po swojemu. Za nami wiele 
testów, wiele prób wiatru 
i wody, a także prób rozmiaru 
fal, jakie jesteśmy w stanie 
osiągnąć w basenie. Od ich siły 

popękała betonowa wylewka 
wokół basenu. Po wszystkim 
ludzie z Brukseli powiedzieli 
nam, że nigdy nie robili efek-
tów na tak dużą skalę. Można 
powiedzieć, że robienie tej ka-
tastrofy w całości było nowo-
ścią. Nie przypominam sobie, 
żeby w Polsce powstał projekt 
obrazujący katastrofę promu. 
Co więcej, wydaje mi się, że 
ostatnio nigdzie na świecie nie 
widziałem żadnej świeżej pro-
dukcji w tym temacie. 

Jak aktorzy odnaleźli się 
w tych warunkach? Śliskie na-
wierzchnie, znaczne prze-
chyły podłoża imitującego 
pokład promu i wiele godzin 
spędzonych w wodzie… 
Nasza ekipa to również liczni 
fachowcy, którzy wcześniej 
przygotowali aktorów do na-
grywania tych scen - przede 
wszystkim kaskaderzy pod kie-
rownictwem Macieja Macie-
jewskiego. Pracę rozpoczęli 
na kilka miesięcy przed zdję-
ciami - można powiedzieć, że 
miało to charakter programu 
treningowego dla aktorów. 

W praktyce uczyli ich na nowo 
pływać, ponieważ sama umie-
jętność pływania rekreacyj-
nego, jaką posiadamy, nie wy-
starczyła dla tej produkcji. Ak-
torzy jeździli na specjalne ba-
seny wojskowe, gdzie można 
stworzyć warunki fal i mgły. 
Tam uczyli się nie wpadać 
w panikę, np. podczas utraty 
orientacji albo podtopienia. 
Dzięki temu zespół aktorski był 
naprawdę dobrze przygoto-
wany. Zdjęcia w basenie w Bel-
gii były bardzo wymagające 
i przede wszystkim wyczerpu-
jące fizycznie. Aktorom poma-
gała cała ekipa - dziewczyny 
z kostiumów, dziewczyny 
z charakteryzacji. Aktor po ta-
kim ujęciu wychodzi z wody 
i trzeba się nim natychmiast za-
opiekować. Mieliśmy na planie 

masażystę, lekarza - i często ich 
pomoc była potrzebna. 

Czy to właśnie te zdjęcia były 
najtrudniejsze do zrealizowa-
nia? 
Cały czas skupiamy się na se-
kwencji katastrofy. Natomiast 
serial w dużej mierze dotyczy 
tego, co się działo po katastro-
fie. Opowiada o tym, co stało 
się już po wszystkim - 
w izbach morskich. Co działo 
się z ofiarami, a w zasadzie 
z rodzinami ofiar oraz ludźmi, 
którzy przeżyli. Więc 
pod względem emocjonal-
nym wydaje mi się, że to były 
najtrudniejsze zdjęcia. Nato-
miast od strony fizycznej nie-
wątpliwie była to realizacja 
katastrofy. I powiem szczerze 
- każdy dzień, zarówno w Pol-
sce, jak i w Brukseli, był 
trudny. Albo z powodu zimna, 
albo gorąca, albo bardzo trud-
nych warunków, w jakich ak-
torzy musieli walczyć z grawi-
tacją czy falami w wodzie. 
Było wiele trudnych dni i mo-
mentów, gdy musieliśmy ich 
mocno wspierać. 

Serial jest inspirowany histo-
rią „Heweliusza”, ale nie jest 
przełożeniem jej jeden do jed-
nego na ekran. Jak wyznaczyć 
przebieg tak cienkiej granicy? 
Próbujemy pokazać pewne me-
chanizmy, które uruchomiły się 
natychmiast po katastrofie: 
szukanie winnych, próbę zwa-
lenia odpowiedzialności, ukry-
wanie niewygodnych faktów 
dotyczących stanu technicz-
nego promu i przestrzegania 
procedur, trudności rodzin 
ofiar z uzyskaniem odszkodo-
wań. Generalnie ten serial 
w dużej mierze jest dramatem 
psychologicznym i sądowym. 
Wydawać by się mogło, że to 
dosyć statyczna historia, ale tak 
nie jest. To wszystko, co wyda-
rzyło się po zatonięciu promu, 
ma niesłychaną dramaturgię - 
być może większą niż sama ka-
tastrofa. 

Wokół tej historii narosło też 
wiele teorii spiskowych. Czy 
one również stanowiły inspi-
rację? 
Nie nazwałbym tego teoriami 
spiskowymi. Wzięliśmy 

pod uwagę wszystkie głosy, 
które pojawiły się przez te 
wszystkie lata, i nie wydaje mi 
się, żebyśmy używali jakiej-
kolwiek teorii spiskowej 
w przypadku tej katastrofy. 
Każda z wysuniętych hipotez 
miała możliwość się wyda-
rzyć. Poza tym - „teorie spi-
skowe” brzmią niedobrze, 
a staraliśmy się opowiedzieć 
tę historię bardzo uczciwie. 

Na przedpremierę serialu wy-
braliście Szczecin. Skąd wy-
bór tej lokalizacji? 
W zasadzie nigdy wcześniej 
nie mieliśmy okazji skonfron-
tować całych dwóch odcin-
ków z prawdziwą publiczno-
ścią, dlatego powiedziałbym, 
że to nie przedpremiera, 
a premiera. I bardzo ważny 
dla nas wieczór. Miejsce nie 
jest przypadkowe. Dla re-
gionu Polski ta katastrofa była 
i jest szczególnie ważna. 
Chcieliśmy w ten sposób zło-
żyć hołd ofiarom, a także 
wszystkim osobom związa-
nym z tą tragedią. 
ą 

FILM A

Reżyser Jan Holoubek po raz pierwszy pracował nad tak dużą produkcją 
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„Heweliusz” wszedł właśnie na Netflix.  
- Nigdy wcześniej nie robiliśmy takiej 
produkcji - mówi reżyser Jan Holoubek
Agata Maksymiuk
Szczecin

Żeby zrealizować ten serial, 
wiele musieli nauczyć się 
od zera, równie wiele wymy-
ślić samodzielnie. Produkcja 
była wymagająca zarówno 
technicznie, jak i emocjonal-
nie. Bo choć „Heweliusz” nie 
jest dokumentem, to nawią-
zuje do zdarzeń wciąż będą-
cych otwartą raną dla wielu. 
- Wielka premiera odbyła się 
5 listopada. A jak wyglądało 
przygotowanie największej 
polskiej realizacji Netfliksa, 
opowiedział nam reżyser 
Jan Holoubek.

Ludzie ze studia  
w Brukseli powiedzieli 
nam, że nigdy nie robili 
efektów na tak dużą 
skalę, jak przy naszym 
„Heweliuszu”
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Mieszkańcy Szczecina i Gdyni, którym 
udało się zdobyć zaproszenia, mieli okazję 
obejrzeć dwa pierwsze odcinki „Heweliu-
sza” przed jego ekranową premierą. Byli 
zgodni,  że serial od pierwszych scen wcią-
ga i nie pozwala się oderwać, choć sceny 
nie zawsze są łatwe w odbiorze.  
„Heweliusz” jest pięcioodcinkową opowie-
ścią o jednej z największych katastrof 
w dziejach powojennej żeglugi. W nocy z 13 
na 14 stycznia 1993 r. polski prom „Jan 
Heweliusz” zatonął, a Bałtyk pochłonął aż 
55 istnień. Uratowało się zaledwie dziewię-
ciu członków załogi... I na tym etapie zazwy-
czaj opowieść o losach „Heweliusza” się 
kończy. 
Jan Holoubek i Kasper Bajon postanawiają 
jednak pójść o krok dalej i eksplorują 
ogromny, choć rzadko poruszany, fragment 
tej historii. Na ocalałą dziewiątkę oraz rodzi-
ny zmarłej załogi spadła fala oskarżeń, nie-
sprawiedliwości i poczucia winy. 
Twórcy w symboliczny sposób oddają głos 
tym, którzy nie mieli szansy się obronić 
i przedstawić tej historii z własnej perspek-
tywy. 
W Szczecinie film zebrał gromkie, kilkumi-
nutowe owacje. Po nich rozpoczęło się spo-
tkanie z twórcami. 
- Z panią Jolantą Ułasiewicz spędziłam kilka 
godzin - wyznała Magdalena Różczka, od-
twórczyni głównej roli. - Bardzo mi to pomo-
gło. Mam świadomość, że fizycznie może 
nie jesteśmy podobne, ale psychicznie ro-
zumiemy się doskonale. Podczas realizacji 
zdjęć nie myślałam o tym, jak pani Jolanta 
odbierze ten obraz. Na pewno byliśmy 
w kontakcie cały czas, na pewno przyjmo-

waliśmy jej uwagi, jej zdanie było dla nas 
bardzo ważne. Ale starałam się nie myśleć 
o odbiorze. 
Z kolei Jan Holoubek przyznał, że gdy rozry-
sował ten serial, powiedział do Magdy 
Różczki, że chyba rozrysował coś, czego nie 
jest w stanie zrobić. Jednak zrobił, choć - jak 
podkreślił - wszystko dzięki wspaniałemu 
zespołowi, który towarzyszył mu na każdym 
kroku.  
Bartek Kaczmarek, odpowiedzialny za zdję-
cia do serialu, podsumował, że chciał, aby 
obraz nasuwał na myśl blue monday 
w styczniowy wieczór.  
W Gdyni seans pozostawił publiczność 
w głębokiej zadumie, choć przede wszyst-
kim - z apetytem na więcej. 
- To nie jest historia, która się skończyła tam-
tego dnia. Ona w pewnym sensie trwa dalej 
- mówił podczas spotkania w Gdyńskim 
Centrum Filmowym Kasper Bajon. 
Aby w pełni docenić kunszt reżyserski i sce-
nograficzny, trzeba obejrzeć serial do koń-
ca. To swego rodzaju układanka, która od-
krywa przed nami kolejne wskazówki z od-
cinka na odcinek. 
- Dopiero w ostatnim odcinku widz zrozu-
mie wszystko - mówi Jan Holoubek. 
Nie zmienia to jednak faktu, że już dwa 
pierwsze odcinki, które gdynianie obejrzeli 
przedpremierowo, wystarczyły, aby poru-
szyć nawet najgłębiej skrywane emocje. 
„Heweliusz” to serial katastroficzny - 
na ekranie często widzimy więc sceny prze-
chylonego promu bezwładnie szarpanego 
przez wysokie i gwałtowne fale sztormowe. 
Widz nie musi znać historii „Heweliusza”, że-
by zrozumieć, że statek z całą pewnością 

wkrótce zatonie, a każdy, kto zdążył wcze-
śniej opuścić pokład i tak ma nikłe szanse 
na przeżycie. Wokół nie ma nic, a woda jest 
lodowata. 
Uderzający realizm w każdym kadrze i świa-
domość nieuchronności katastrofy robią 
ogromne wrażenie. Gdy dodamy do tego 
muzykę i świetną realizację dźwiękową, 
efekt jest dosłownie wbijający w fotel. 
Publiczność w Gdyni doceniła także wiernie 
odwzorowanie realiów Polski lat 90. 
- Nie ma jeszcze skansenów z tamtych cza-

sów - mówi żartobliwie scenograf - Trzeba 
było tworzyć wszystko od zera - od samo-
chodów, przez wnętrza, aż po całe blokowi-
ska. Intensywne emocje po seansie dwóch 
pierwszych odcinków wyczuwalne były 
jeszcze na długo po napisach końcowych. 
W sali panowała długa i pełna refleksji cisza, 
która trwała aż do momentu wejścia twór-
ców na scenę. Jakby po szalejącym sztor-
mie w końcu nastał spokój. 
Agata Maksymiuk 
Maja Czech

TŁUMY NA SPECJALNYCH PRAPREMIERACH W SZCZECINIE I GDYNI

Prapremiera w Gdyni
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 Zakwaterowanie

   Śniadania i kolacje w bufecie szwedzkim, 
obiady serwowane do stolika

 Konsultacja lekarska
   4 zabiegi dziennie 

(oprócz niedziel i dni świątecznych)
   90 min. dziennie w Strefie Relaksu  

(sauna, jacuzzi, grota solna, siłownia)
 Voucher do Integracja Cafe 

52 35 63 101, 52 35 63 100, 52 35 63 320

Czas na zdrowie
Zimowa oferta jubileuszowa

REKLAMA 0011427455
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Filatelistyka, wydawałoby 
się, to obecnie wymierające 
hobby. Czy udaje się pani po-
zyskiwać nowych członków 
do słupskiego koła?  
Koło rozwija się bardzo dyna-
micznie. Przybyło dużo no-
wych osób. Na dziś mamy 14 
członków, a zaczynałam od 7. 
Były takie przypadki, że prze-
ważnie panowie przychodzili 
na pocztę przy ulicy Banacha 
[tam odbywają się spotkania 
koła – red.] i prosili o kontakt 
telefoniczny ze mną. Tak też 
było na przykład z jednym pa-
nem, który ma dziewięćdzie-
siąt lat. Skontaktował się ze 
mną i powiedział, że ma tro-
chę nieuporządkowanych 
znaczków, a słyszał, że mło-
dzież zaczyna się nimi intere-
sować. Ofiarował mi te 
znaczki, a ja we wrześniu prze-
kazałam je dzieciom. Wydaje 
mi się, że najważniejsze jest 
rozpowszechnianie wiedzy 
na temat tego, że to koło filate-
listyczne w ogóle funkcjonuje. 
Podejrzewam, że dużo star-
szych osób właśnie takie ko-
lekcje posiada. Kiedyś filateli-
styka była potęgą. Jak rozma-
wiam z dziećmi, to dosłownie 
każde z nich albo przynosi kla-
ser, albo mówi, że dziadek, 
babcia, wujek, ciocia kiedyś 
zbierali znaczki. Zresztą ja też 
rozpoczęłam się nimi intereso-
wać w latach dziecięcych. Na-
wet nie pamiętam dokładnie, 
kiedy - tylko tatuś opowiadał 
mi, że bawiłam się nimi, mając 
6 lat czy 7 lat. Wciąż jednak jest 
sporo osób, które aktywnie 
zbierają znaczki - kupują 
nowe, wymieniają się tymi sta-
rymi i faktycznie siedzą w tym 
hobby głęboko. Udaje się za-
chęcać całkiem nowe osoby. 
W tym roku w styczniu powo-
łałam klub miłośników filateli-
styki przy Pomorskiej Akade-
mii Kształcenia Medycznego 
w Słupsku. Już cztery osoby 
z tego klubu przeszły do koła 
„Gryf”.  

Prowadzi też pani zajęcia fila-
telistyczne z dziećmi i to z po-
wodzeniem. Jak udaje się je 
zachęcić do tak analogowego 
hobby w czasach kompute-
rów i smartfonów?  
Z dziećmi mam zebrania co ty-
dzień w szkołach w Siemiani-
cach i Bierkowie. Często za-
dają mi pytania, dlaczego nie 
przyjeżdżam do nich trzy razy 
w tygodniu, bo bardzo chcą 
się spotkać i uczestniczyć 
w zajęciach! Od marca działa 
koło w Szkole Podstawowej 
w Bierkowie. Tam uczęszcza 
ponad 20 dzieci. Starsi 
chłopcy są bardzo zaintereso-
wani, żeby uczestniczyć 
w tych zajęciach. Powiem 
szczerze, że w obecnej dobie 
komputeryzacji trudno jest 
zachęcić dzieci samym spo-
tkaniem i zbieraniem znacz-
ków. Muszę stosować różne 
metody, żeby dzieci te zajęcia 
miały bardzo atrakcyjne. Dla 
mnie najważniejsze jest pro-
pagowanie filatelistyki, ale 
dzieci nie bardzo to rozu-
mieją. One przychodzą na za-
jęcia i chcą robić coś cieka-
wego. Rozwiązujemy krzy-
żówki związane z tematyką fi-
latelistyki. Przygotowuję dla 
nich puzzle pocięte w arkuszu 
A4 w kształcie znaczka. Ukła-

dają sobie te puzzle, wymie-
niają się między sobą znacz-
kami, opowiadam im o róż-
nych dziedzinach przedsta-
wianych na znaczkach. Dzieci 
z Siemianic przygotowują się 
do konkursów i już byliśmy 
trzeci raz w finale ogólnopol-
skiego konkursu młodzieżo-
wego wiedzy filatelistycznej. 
Dwa lata temu byłam w Toru-
niu. W zeszłym roku byłam 
z dziewczynkami, które za-
kwalifikowały się do finału 
w Oleśnicy, a w tym roku 
w Olsztynie.  

Brzmi jak spore osiągnięcie. 
Czy to duże wyzwanie dla 
dzieciaków?  
Tam spotyka się młodzież 
z całej Polski. Dzieci mierzą się 
z testami, ale nie tylko z wie-
dzy filatelistycznej. Jednym 
z zadań jest test wiedzy tema-
tycznej. Są bardzo trudne py-
tania, do przyswojenia jest 
dużo materiału historycz-
nego. Potem jest trzecia seria 
zadań, czyli praca z katalo-
giem, w której młodzież musi 
wykazać się umiejętnością ko-
rzystania z katalogu filateli-
stycznego. Tutaj chcę się po-
chwalić, bo moje dziewczynki 
z Siemianic mają bardzo do-
brze opanowany katalog, aku-

rat w tej serii pytań były nawet 
lepsze od chłopców osiemna-
stoletnich, którzy nie bardzo 
umieli się nim posługiwać. 
A to wcale nie jest takie łatwe. 
Jest dużo symboli, trzeba wie-
dzieć, jak szukać znaczków, 
jeżeli nie widnieje na nim rok 
wydania. Później jest jeszcze 
czwarta seria zadań. Niby to 
się nazywa zabawa ze znacz-
kami, ale dzieci, wychodząc 
z tego zadania, mówią, że to 
nie zabawa, tylko wyzwanie, 
bo tak trudne są pytania. 
W tym roku na przykład tema-
tem była druga wojna świa-
towa. Podane były do nazwa-
nia samoloty, czołgi, statki 
wojenne, okręty wojenne. Po-
dejrzewam, że nawet histo-
rycy mogliby mieć z tym pro-
blem. Ale uważam, że wrócili-
śmy z dużym sukcesem, bo 
10-letnie dziewczynki uplaso-
wały się na szóstym i siód-
mym miejscu w kraju.  

Oprócz młodych, filatelistyce 
potrzebni są także ci starsi. 
Czym konkretnie zajmuje się 
okręg filatelistyczny, któ-
remu pani przewodniczy?  
Zawsze jakąś strategię roz-
woju okręgu trzeba ułożyć 
i działać według niej. Dużą 
uwagę zwraca się na wysta-

wiennictwo. Jeżeli jest możli-
wość to w okręgu koszaliń-
skim, a jeżeli nie to uczestni-
czy się w wystawiennictwie 
ogólnopolskim. Ostatnio była 
na przykład międzynarodowa 
wystawa filatelistyczna 
w Zgorzelcu. Trzeba też nad-
zorować wszystkie koła 
i współpracować z nimi. Teraz 
jest ich w naszym okręgu 16. 
Działają w mniejszych i więk-
szych miejscowościach - 
w Koszalinie jest kilka, 
w Słupsku też nie jestem je-
dyna, bo jest jeszcze drugie 
koło. Jest też Brzeźno, Złocie-
niec, Szczecinek, Miastko. 
Poza tym okręg jest łączni-
kiem między zarządem głów-
nym w Warszawie a lokalnymi 
filatelistami. Zadania takiego 
okręgu to oczywiście propa-
gowanie filatelistyki przez 
różnego rodzaju wydawnic-
twa. Mój plan jest w tej chwili 
taki, żeby w tym roku odwie-
dzić wszystkie koła, spraw-
dzić, jakie mają problemy, bo-
lączki, co można wspólnie ra-
zem zrobić, żeby nie tylko 
współpracować z prezesami, 
ale ze wszystkimi członkami 
kół.  

Czy widzi pani szansę, że mło-
dzież, z którą pani pracuje, zo-

stanie w przyszłości człon-
kami dorosłego koła?  
Gdyby nawet było to 20 proc. 
osób, które uczęszczają na za-
jęcia, to byłabym zadowolona. 
Zdarzają się niestety takie sy-
tuacje, że młodzież łapie bak-
cyla związanego z filateli-
styką, jednak potem nastę-
puje przerwa w hobby – ja też 
taką miałam z powodu wy-
jazdu z rodzinnego miejsca 
zamieszkania i studiów. U ko-
biet jest najtrudniejsza sytu-
acja, bo jak się zakłada ro-
dzinę, są małe dzieci, to o fila-
telistyce trudno jest myśleć. 
Ale jej się chyba nigdy nie po-
rzuca. To często pasja na całe 
życie.  

Jakie obecnie są największe 
zagrożenia dla rozwoju filate-
listyki? Do głowy przychodzi 
mi obecna sytuacja Poczty 
Polskiej… 
To dla nas ogromne zagroże-
nie. Zamiast skupić się na wy-
dawnictwach walorów filateli-
stycznych... zresztą, samemu 
można sprawdzić, co się 
na pocztach dzieje. To są 
sklepy, gdzie można kupić 
prawie wszystko. Dla przy-
kładu w Danii do końca tego 
roku kalendarzowego będzie 
sprzedany ostatni znaczek. 
Od stycznia przyszłego roku 
tradycyjna poczta nie będzie 
istniała. U nas może to iść 
w podobnym kierunku, bo 
przecież już listu poleconego 
nie wysyła się ze znaczkiem, 
tylko jest kod kreskowy. Jest 
też bardzo mało wydawanych 
folderów filatelistycznych, 
a kiedyś było tego bardzo 
dużo.  

To na koniec może coś na za-
chętę dla osób, które filateli-
styką się nie interesują. Dla-
czego warto zbierać znaczki 
i co jest w nich takiego fascy-
nującego?  
Znaczek to jest przepiękna 
sztuka. To jest arcydzieło, to 
jest historia. To jest dzieło 
na malutkim skrawku pa-
pieru. Kiedyś nie było takich 
ładnych znaczków, jak w tej 
chwili. One są naprawdę przy-
ciągające. Niosą też ze sobą 
walory edukacyjne. To jest 
malutka encyklopedia. Jest 
na nich ukazana droga, którą 
przechodzi świat. Na znacz-
kach znajdziemy wszystkie 
dziedziny – geografię, historię, 
florę i faunę, sport, kosmos. 
Chyba nie ma tematu, którego 
by nie było przedstawionego 
na znaczku. ą

Wojciech Lesner
Słupsk

Dla niej znaczek to nie tylko 
kawałek papieru, ale i małe 
dzieło sztuki. Danuta Ziętara 
– prezes Okręgu Koszaliń-
skiego Polskiego Związku 
Filatelistów i przewodniczą-
ca Koła PZF „Gryf” im. Tade-
usza Ziętary w Słupsku  – 
opowiada, jak w czasach 
smartfonów udaje się jej za-
interesować młodzież analo-
gowym hobby. 

Analogowe hobby ma szansę. 
Rośnie młode pokolenie filatelistów 
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Danuta Ziętara ma swoje sposoby, aby zachęcić dzieci i młodzież do filatelistyki
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Zapowiadałeś powieść, w któ-
rej młodzi ludzie z XXI wieku 
zostają przeniesieni do X 
wieku. Została zakończona? 
Tak. Jej tytuł to „Przenie-
sieni”. Zaprojektowałem też 
okładkę, na której znalazły się 
kluczowe elementy fabuły: 
dziki las, mężczyzna i kobieta 
z walizką oraz samolot. 

Dlaczego to ważne elementy 
powieści? 
Zacznę od tego, jaki to rodzaj 
książki. To miks stylów. 
Główny rdzeń stanowi histo-
ria, ponieważ para spod Szcze-
cina przed trzydziestką z ja-
kiegoś powodu przenosi się 
w czasie o tysiąc lat – bez przy-
gotowania, bez mapy, bez 
gwarancji powrotu – i musi 
zmierzyć się z realiami tamtej 
epoki. A są one zupełnie inne 
niż wszystko, co znamy dziś. 
Osady składają się z kilku ni-
skich, ciasnych chat krytych 
strzechą. Nie ma chodników 
ani dróg – tylko kręte, wydep-
tane ścieżki. Wszędzie kurz 
albo błoto. Ludzie są brudni, 
bo nie mają środków ani wa-
runków, by wyglądać inaczej. 
Ich ubrania są proste, często 
przesiąknięte dymem i po-
tem. Mówią językiem, który 
brzmi znajomo, ale nie do  
końca jest zrozumiały. A je-
dzenie? To kasze, placki, ryby 
i to, co znajdą w lesie. Nie ma 
frytek, bo nie ma ziemniaków, 
nie ma pizzy, bo nie ma pomi-
dorów… 

Nie ma też smartfonów i inter-
netu. 
Dokładnie. Dla współcze-
snych bohaterów, Zoji 
i Skwary, którzy jeszcze nie-
dawno mieli w kieszeni tele-
fony i dostęp do sieci, znale-
zienie się w takiej rzeczywi-
stości to ogromny szok kultu-
rowy i egzystencjalny. Nagle 
trafiają w świat, w którym ży-
cie toczy się powoli, ale jest 
twarde i bezlitosne. 

To historyczny rdzeń, ale co 
jeszcze znajdziemy w powie-
ści? 
Oczywiście jest też element 
fantastyczny, bo mamy prze-
niesienie w czasie. Ale od razu 
podkreślam: w książce 
wszystko zostanie dokładnie 
wyjaśnione. Co się stało i dla-
czego – nie zostawię czytelni-
ków bez odpowiedzi. Waż-
nym aspektem jest również 
warstwa, którą nazywam 

„czarnolustrzaną”. Wielu 
z nas zna serial „Czarne lu-
stro” – chodzi o wykorzystanie 
najnowszych technologii 
i konsekwencje tych działań. 
Na razie nie zdradzę szczegó-
łów, żeby nie było spoilerów. 

A dlaczego na okładce poja-
wia się dziki las, walizka i sa-
molot? 
Samolot, bo powieść zaczyna 
się od serii katastrof lotni-
czych, które wywołują chaos 
na całym świecie. A pierwsza 
ma miejsce w Szczecinie. Kto 
za tym stoi? To starają się 
ustalić media i bez przerwy 
o tym myślą moi bohaterowie 
– Zoja Maj i Sebastian 
„Skwara” Kwarczyński. Dziki 
las, bo właśnie tam trafiają 
na początku, zagubieni i zdez-
orientowani. Walizka jest 
ważna dla Zoji – to, co się 
w niej znajduje, pomaga bo-
haterom przetrwać w nowym 
świecie. Jest tam m.in. lustro 
i paralizator, które pozwalają 
im zdobyć wyższą pozycję 
i status w osadzie nad Odrą, 
do której docierają. 

Akcja powieści toczy się w na-
szym regionie? 
Tak. Osada, do której trafiają 
bohaterowie, leży pod Szcze-
cinem, nad Odrą, na wzniesie-
niu, w miejscu, gdzie we 
wczesnym średniowieczu rze-
czywiście istniało osadnic-
two. Akcja dzieje się też w  
Szczecinie sprzed tysiąca lat 
oraz w okolicznych wsiach, ta-
kich, jak Kołbaskowo czy 
Ustowo. W mojej powieści na-
zywają się odpowiednio Sce-
tyn, Klbasko i Ostowo. 

Skąd takie nazwy? 
Zależało mi, by jak najwierniej 
oddać realia epoki. Osada wy-
gląda tak, jak mogła wyglądać 
tysiąc lat temu: niskie chaty, 
prosty tryb życia, uboga dieta 
i specyficzne zwyczaje. Język 
mieszkańców przypomina na-
szą mowę, ale brzmi też jak 
inny język słowiański. Moi bo-
haterowie mają wrażenie, że 
rozmawiają z Czechami – ro-
zumieją sporo, ale nie 
wszystko. Na potrzeby książki 
opracowałem specjalny język, 
nazwę go „polański”. Każde 

słowo wypowiadane przez 
mieszkańców sprawdziłem 
pod kątem pochodzenia, czy 
wywodzi się z prasłowiań-
skiego. To wymagało sporo 
pracy, ale nadaje powieści kli-
matu. Z czasem młodsi osad-
nicy zaczynają uczyć się 
współczesnego języka od Zoji 
i Skwary – padają słowa takie 
jak „sztosik” czy „okej”. 
W ogóle zderzenie światów lu-
dzi współczesnych z tymi 
sprzed tysiąca lat, to znako-
mite możliwości dla autora. 
Tyle ciekawego i zabawnego 
się wtedy może dziać. Miałem 
przy tym mnóstwo zabawy. 

Tysiąc lat temu to czasy 
sprzed Mieszka I. Czy poja-
wiają się w powieści postacie 
historyczne? 
Tak. To czas przed chrystiani-
zacją tych ziem. W powieści 
pojawia się Mieszko I, ale jako 
nastolatek, z którym moi bo-
haterowie mają styczność. 
Zoja zresztą ciągle, z lekką iro-
nią i błędnie mówi do Skwary: 
„Ten gówniarz to pierwszy 
król Polski?”. Pojawia się też 

jego ojciec Siemomysł. Po-
święciłem owemu zacnemu 
mężowi ładny opis. Także 
ojcu Siemomysła. Może 
przyda się młodym uczniom 
na lekcję historii. W książce są 
także inne ciekawe moim zda-
niem opisy, na przykład ów-
czesnego Szczecina, a także 
całego regionu. Jeśli ktoś jest 
ciekawy, jak wyglądały te zie-
mie tysiąc lat temu, musi 
przeczytać „Przeniesionych”. 

Kiedy powieść ukaże się 
na rynku? 
Trudno powiedzieć. Historia 
jest napisana i teraz będę wy-
syłał ją do wydawnictw. Nie-
stety, mimo że mam na koncie 
wydaną i świetnie ocenianą 
powieść „Kłamca spuszczony 
ze smyczy”, thriller, którego 
akcja dzieje się w gminie Koł-
baskowo i Szczecinie, a która 
na portalu Lubimy Czytać ma 
średnią aż 8,8, to nadal dla 
wydawnictw jestem nowym 
autorem. To oznacza, że wy-
danie książki często odbywa 
się w formule współfinanso-
wania, czyli wydawnictwo 

oczekuje ode mnie pokrycia 
połowy kosztów - a to kilkana-
ście tysięcy złotych. To dla 
mnie zbyt dużo, dlatego roz-
ważam samodzielne wydanie 
książki. Szukam sponsorów, 
którzy by mnie w tym przed-
sięwzięciu wsparli. Zaintere-
sowani mogą mnie znaleźć 
na Facebooku lub portalu X. 

Masz też inne napisane po-
wieści. 
Tak. To kontynuacja pierwszej 
książki zatytułowana „Gra 
kłamcy” oraz lekka powieść 
obyczajowo-komediowa 
„Weekend na krzywy ryj”. 
W ich przypadku sytuacja jest 
podobna – są wydawnictwa 
zainteresowane publikacją, 
ale oczekują wkładu finanso-
wego. Zgodziłem się 
na współfinansowanie 
przy pierwszej powieści, trak-
tując to jako inwestycję, 
a także po to, by przekonać 
się, jak wygląda współpraca 
z profesjonalnym wydawnic-
twem. Na więcej jednak nie 
mogę sobie pozwolić. Teraz, 
gdy mam już ukończone trzy 
kolejne książki, zamierzam 
poświęcić czas na ich stop-
niowe wydawanie. Wcześniej 
byłem zajęty samym pisa-
niem, a do tego mam obo-
wiązki zawodowe, więc bra-
kowało mi czasu na proces 
wydawniczy. 

Dla kogo przeznaczona jest 
powieść „Przeniesieni”? 
Najbardziej chciałbym, żeby 
przeczytali ją młodzi ludzie. 
Zobaczyliby wtedy, że kiedyś 
świat wyglądał zupełnie ina-
czej – że codzienne życie było 
walką o każdy dzień. Że świat 
był ogromny, a podróż 20 kilo-
metrów do Szczecina mogła 
zająć cały dzień. Że nie było 
frytek, truskawek, meczów 
ani zwykłych chodników. Jed-
nocześnie powieść może być 
świetną lekturą także dla do-
rosłych. We Francji komedia 
„Goście, goście”, w której ry-
cerz z giermkiem trafia do na-
szych czasów, nadal jest wiel-
kich hitem na miarę naszych 
„Samych Swoich”. Podobnie 
kultowy stał się serial 
„Outlander”, w którym 
główna bohaterka, sanita-
riuszka Claire, przenosi się 
w czasie – choć tylko o 200 lat. 
Motyw podróży w czasie za-
wsze wzbudza ciekawość 
i działa na wyobraźnię. ą

Marek Jaszczyński 
Szczecin

Co by się stało, gdyby współ-
cześni mieszkańcy Szczecina 
trafili tysiąc lat wstecz – 
do czasów przed Mieszkiem 
I? Taki pomysł miał Jarosław 
Dworzyński, dziennikarz i au-
tor książek, których akcja to-
czy się w naszym regionie. 
Właśnie ukończył powieść 
„Przeniesieni”, łączącą histo-
rię, fantastykę i lokalny kli-
mat. 

Jak żyć bez smartfona i frytek? 
„Przeniesieni” pokażą, jak żyło się 
w naszym regionie przed wiekami 
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RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH:
H NIERUCHOMOŚCI
H HANDLOWE
H MOTORYZACJA

H FINANSE/BIZNES
H NAUKA
H PRACA

H ZDROWIE
H USŁUGI
H TURYSTYKA

H BANK KWATER
H ZWIERZĘTA
H ROŚLINY, OGRODY

 

H MATRYMONIALNE
H RÓŻNE
H  KOMUNIKATY

H ŻYCZENIA
     /PODZIĘKOWANIA
H GASTRONOMIA

H ROLNICZE
H TOWARZYSKIE 

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 12
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Partyzantów 17, 75-411 Koszalin, tel. 94 347 35 12
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03
Oddział Szczecin: Al. Niepodległości 26/U1, 70-412 Szczecin, tel. 91 48 13 310

Handlowe

JUBILERSTWO

SKUP złota i srebra, wszystkie próby, 

ul. Młyńska 63, K-lin 509-345-577.

Zdrowie

NEUROLOGIA

SPEC. Neurolog. NFZ. Bez kolejek. 

 

Codziennie. Koszalin, 605-284-364

Usługi

AGD RTV FOTO

PRALKI naprawa w domu, 603 775 878

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy koło Wadowic - 

tradycyjne turnusy Świąteczne, 

tel.: 501-642-492.

Różne

KASA za stare książki 609-643-399

AUTOREKLAMA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie zlecisz bez wychodzenia z domu przez Internetowe Biuro Ogłoszeń

AUTOREKLAMA

Polecamy    

O kobietach i dla kobiet

stronakobiet.pl

KSIĄŻKI
Nie przyznam się, 
nie ja zabiłam 
Grzegorz Głuszak 
 

Wydaw-
nictwo 
Prószyń-
ski i S-ka.  
Rozwi-
nięcie  
tytułu: 
„Beata 
Pasik 

i zbrodnia w butiku Ulti-
mo”. Od wydawcy: „Gru-
dzień 1997 roku. W war-
szawskim butiku Ultimo 
pada sześć strzałów. Męż-
czyzna ginie na miejscu, 
kobieta – kierowniczka 
sklepu – cudem przeży-
wa. Oskarżona zosta-
je Beata Pasik, pracow-
niczka sklepu. Choć sąd 
dwukrotnie ją uniewinnia, 
za trzecim razem – 
na podstawie tych sa-
mych dowodów – zapada 
wyrok: 25 lat więzienia”. 
Fakty, dokumenty, zezna-
nia: zebrane i opisane 
skrupulatnie. Szok pod-
czas lektury, że to nie fik-
cja, tyle prawdziwe życie. 
Zmarnowane życie kobie-
ty. Polecam, choć nie jest 
to książka łatwa w odbio-
rze. (MARA)

Oko prezesa  
Monika Luft 
 
 

Wydaw-
nictwo 
LTW. 
Podtytuł: 
„Telewi-
zja PRL 
od So-
korskie-
go do  

Drawicza. Od wydawcy: 
„Kto ma władzę, ten ma 
telewizję. Dzieje peerelow-
skiej TVP ukazane poprzez 
sylwetki dziesięciu preze-
sów Radiokomitetu. Dzie-
więciu z nich było komuni-
stycznymi aparatczykami. 
Ośmiu należało do partii, 
jeden służył w jednost-
kach NKWD, dwaj związani 
byli ze służbami specjalny-
mi PRL, jeden z opozycją 
antykomunistyczną. Wo-
kół nich krążyli ich prote-
gowani oraz ci, którzy po-
padli w niełaskę”. 
Fakty, nazwiska, historie 
znane i nieznane. Jerzy 
Urban jest oczywiście 
także. Kawał historii PRL-
u, kawał dobrego reporta-
żu o władzy, mediach 
i manipulacji. Pole-
cam. (MARA)

Cała prawda 
o rodzinie 
Lisa Scottoline 
 

Wydaw-
nictwo 
Prószyń-
ski i S-ka. 
Od wy-
dawcy: 
„TJ jest 
najwięk-
szym 

rozczarowaniem w rodzi-
nie Devlinów. Wszyscy jej 
członkowie to cenieni 
prawnicy. Tylko TJ – 
po wyjściu z więzienia 
i zakończeniu terapii od-
wykowej – dorabia tam ja-
ko śledczy. Podczas ro-
dzinnej imprezy najstar-
szy brat wyznaje mu, że 
zabił księgowego, które-
go przyłapał na oszu-
stwie. TJ postanawia wy-
korzystać tę sytuację, by 
udowodnić swoją war-
tość i ocalić dobre imię 
brata”. 
Rodzina ma też swoje 
mroczne strony, a prawo 
niekoniecznie oznacza 
sprawiedliwość. Rodzinna 
czarna owca to dobrze 
dobrany główny bohater. 
Lektura na jeden wieczór. 
(MARA)

RECENZJE, OGŁOSZENIA DROBNEA

Hiroszima. 
Najważniejszy 
reportaż XX wieku 
Adam Mirek 

Wydaw-
nictwo 
Znak 
Emoti-
kon.  
Rozwi-
nięcie ty-
tułu: „Na-
uka, któ-

ra wrze, bulgocze i wybu-
cha”. Od wydawcy: „Weź 
udział w przygodzie peł-
nej szalonych ekspery-
mentów, dzięki którym 
poznasz otaczający cię 
świat od zupełnie nowej 
strony. Podążaj ścieżką 
sekretów nauki w poszu-
kiwaniu skradzionego 
kryształu i odkryj odpo-
wiedzi na pytania, od któ-
rych nawet naukowcom 
parują mózgi. Jedno jest 
pewne: coś tu śmierdzi. 
I to dosłownie, fuj! Chodź, 
powąchaj!’ 
Świetna książka, której 
bohater - zwariowany na-
ukowiec Florek z kurą 
na ramieniu - zachęci 
młodych czytelników 
do zgłębiania nauk ści-
słych i przyrodniczych. 
Fantastyczne. (MARA)

Cały świat Anni 
Anti Saar 
 
 

Wydaw-
nictwo 
Widno-
krąg.   
Od wy-
dawcy: 
„Anni ma 
trzy lata, 
tatę i ma-

mę, i dwóch starszych 
braci: Matsa i Samuela. Ma 
też łóżko i szafę na ubra-
nia, ulubione pluszaki i do-
mek dla lalek, który Mats 
zrobił jej na urodziny. Ma 
też mały plecak z przykle-
joną w środku gumą 
do żucia, która wcale nie 
chce się odkleić. Kiedy za-
kłada plecak na głowę, 
może ją polizać!Codzien-
ność widziana oczami 
trzyletniej Anni jest pełna 
niespodzianek i bardzo ko-
lorowa. Każda, nawet naj-
drobniejsza rzecz może 
przynieść radość, albo 
przynajmniej nowe do-
świadczenie”. 
Dla maluszków, którym 
poczyta Mama czy Tata. 
Dziecko znajdzie w tej 
książce siebie i swój świat. 
Polubicie. (MARA)

Księga Poku 
Edgar Valter 
 
 

Wydaw-
nictwo 
Widno-
krąg. 
Od wy-
dawcy: 
„Swę-
dzenie 
pięt to 

znak, że pora wyruszyć 
na wielką przygodę. Naj-
lepiej do Estonii, śladem 
Pokuludków, trawiastych 
skrzatów, które nie potra-
fią żyć bez odrobiny wil-
goci pod stopami. Bo 
przecież i nam zwykle 
niewiele więcej potrzeba 
do szczęścia. Na pierwszy 
rzut oka stworzenia zwa-
ne Poku wyglądają jak 
skrzyżowanie trolla z tu-
rzycą kępkową. Żyją dys-
kretnie, są przyjazne i cie-
kawskie, ale boją się ludzi. 
Artysta i autor książek dla 
dzieci Edgar Valter był 
jednym z niewielu szczę-
śliwców, którzy kiedykol-
wiek zdobyli ich zaufa-
nie”.  
Zabawne, słodkie i świet-
nie zilustrowane. Poko-
chacie ludek Poku. (MARA)

OMEGA

WYCENY 
OBRÓT

SŁUPSK, UL. STARZYŃSKIEGO 11
tel. 59 841 44 20

601 654 572 
www.nieruchomosci.slupsk.pl 
omega@nieruchomosci.slupsk.pl

REKLAMA 0011247910
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02) 
Odważnie ruszaj naprzód! 
Intuicja podpowie Ci właści-
wą drogę. Horoskop dzienny 
radzi zaufać jej całkowicie.  
 
Ryby (19.02 - 20.03) 
Nie ulegaj emocjom. Horo-
skop na dziś radzi unikać  
pochopnych decyzji. Dzięki 
temu odzyskasz spokój. 
 
Baran (21.03 - 19.04) 
Kreatywność w zenicie!  
Horoskop dzienny na piątek 
wróży, że rozmowa z kimś 
bliskim przyniesie inspirację 
i nowe możliwości. 
 
Byk (20.04 - 20.05) 
Emocje na pierwszym planie 
– nie uciekaj od nich. Horo-
skop dzienny zapowiada, że 
w szczerości znajdziesz siłę 
oraz zrozumienie. 
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Twoja charyzma będzie przy-
ciągać ludzi, więc działaj. Ho-
roskop na dziś wróży, że suk-
ces jest w zasięgu ręki. 
 
Rak (22.06 - 22.07) 
Drobiazgi mają znaczenie. 
Horoskop dzienny na piątek 
mówi, że porządek w my-
ślach przyniesie klarowność 
oraz satysfakcję z pracy. 
 
Lew (23.07 - 22.08) 
Równowaga jest kluczem 
do udanego dnia. Horoskop 
dzienny radzi postawić 
na harmonię w relacjach 
z innymi osobami. 
 
Panna (23.08 - 22.09) 
Dziś poczujesz intensyw-
ność uczuć. Kieruj nią mą-
drze. Horoskop na dziś zapo-
wiada, że namiętność może 
dać Ci moc i spokój. 
 
Waga (23.09 - 22.10) 
Przygoda kusi! Zrób coś 
spontanicznego. Horoskop 
dzienny na piątek mówi, że 
los nagrodzi Cię uśmiechem. 
 
Skorpion (23.10 - 21.11) 
Cierpliwość dziś zaprocen-
tuje. Nie zniechęcaj się. Ho-
roskop dzienny zapowiada, 
że każdy krok przybliża Cię 
do wyznaczonego celu. 
 
Strzelec (22.11 - 21.12) 
Zaskoczy Cię nowe spojrze-
nie na stary problem. 
Otwórz się na zmianę. Horo-
skop na dziś mówi, że znaj-
dziesz dzięki temu lekkość. 
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Intuicja poprowadzi Cię 
do celu. Zaufaj przeczuciom. 
Horoskop dzienny na piątek 
mówi, że one będą najlep-
szym drogowskazem.

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
EWA CHODAKOWSKA  

Jest właśnie 
inwigilowana  
„Gazeta Wyborcza” ujawniła 
niedawno wyniki badań fun-
dacji Pro-Test, która wzięła 
pod lupę dziewięć przekąsek 
należących do marek Ewy 
Chodakowskiej i Anny Le-
wandowskiej. Najgorzej wy-
padł batonik firmowany 
przez pierwszą z celebrytek  
– BeRaw! Kids, w którym zna-
leziono ślady aż jedenastu 
różnych pestycydów. W od-
powiedzi Chodakowska na-
pisała na Faceboku: „Jestem 
prześwietlana i inwigilowana 
na każdym kroku. Nie mogę 
popełniać błędów. I gdyby 
moje produkty były szko-
dliwe, zostałyby zdjęte 
z rynku. Kup sobie owoce, 
zmiksuj z orzechami, mio-
dem, ziarnami kakao, dakty-
lami – będziesz miała taki 
sam skład jak moje przeką-
ski. To nie są produkty prze-
tworzone”.  

MACIEJ KURZAJEWSKI  

Miał gorący 
doping  
Tuż po ślubie dziennikarz 
poleciał z żoną do Nowego 
Jorku, aby wziąć udział 
w tamtejszym maratonie. 
Kurzajewski nie biegł sam – 
towarzyszył mu młodszy syn 
Julian, z którym chętnie po-
zował do zdjęć przed star-
tem. Na trasie mogli liczyć 
na gorący doping Kasi Ci-
chopek, która z entuzja-
zmem kibicowała mężowi 
i pasierbowi. Przy okazji mał-
żonkowie zwiedzili miasto – 
od tętniącego życiem Times 
Square, przez Rockefeller 
Center z kultowym lodowi-
skiem, po słynne Radio City 
Music Hall. Wybrali się też 
do muzeum Madame Tus-
sauds, gdzie Kasia miała oka-
zję wtulić się w muskularne 
ramiona Dwayne’a John-
sona. W programie wizyty 
nie zabrakło też wypadu 
na Broadway, gdzie podzi-
wiali słynny musical „Mo-
ulin Rouge”. 

DOMINIKA GAWĘDA  

Wszystko 
przed nią  
Wokalistka grupy Blue Cafe 
przerwała milczenie po roz-
staniu z Maciejem Szczepa-
nikiem z zespołu Pectus, 
z którym była w małżeństwie 

przez osiem lat. W wywia-
dzie dla serwisu Jastrząb 
Post zdradziła, że rozwód 
przebiegł spokojnie za poro-
zumieniem stron. – Nie 
wiem, jak będzie, ale najważ-
niejsze jest to, że rozstaliśmy 
się w zgodzie i była to nasza 
wspólna decyzja. A teraz re-
alizuję siebie w nowym eta-
pie życia i myślę, że skończy-
łam 40 lat i piękne jest to, że 
wszystko jest przede mną – 
stwierdziła. Na koniec do-
dała, że czuje się gotowa 
na nową miłość: – Zaintere-
sowanie jest duże. Pozdra-
wiam wszystkich mężczyzn.  

DOROTA SZELĄGOWSKA  

Kocha siebie 
niezmiennie  
Celebrytka jakiś czas temu 
rzuciła palenie, co sprawiło, 
że przybrała nieco na wadze. 
Wtedy podjęła decyzję 
o wprowadzeniu zmian 
w swojej codziennej rutynie 
i z czasem zdecydowanie 
schudła. Stało się to pretek-
stem do wywiadu, jakiego 
właśnie udzieliła „Twojemu 
Stylowi”. W rozmowie Szelą-
gowska zauważyła, że podob-
nie jak w relacjach z bliskimi 
można mieć swoje preferen-
cje dotyczące wyglądu, ale 
nie powinny one wpływać 
na uczucia, jakie żywimy wo-
bec siebie. – Nie podobam się 
sobie, jak jestem grubsza, ale 
to nie zmienia faktu, że siebie 
kocham. Tak samo, jak nasz 
partner może nam się podo-
bać w jednej fryzurze bar-
dziej niż w innej, ale to nie 
zmienia naszej miłości 
do niego – stwierdziła.  

IWONA PAVLOVIĆ  

Ma wszystko 
ułożone  
Jurorka „Tańca z gwiazdami” 
jest żoną biznesmena Wojcie-
cha Oświęcimskiego. Kiedy 
w niedawnym wywiadzie dla 
Plejady zapytano ją, jak godzi 
obowiązki zawodowe z ro-
dzinnymi, odpowiedziała: – 
Idealnie. Kiedy trzeba, przy-
jeżdżam tutaj, kiedy trzeba, 
jestem w domu, kiedy trzeba, 
prowadzę bardzo dużo gal, 
turniejów tańca, imprez, 
eventów. Mam wszystko na-
prawdę dobrze ułożone, 
a jeszcze w tym wszystkim 
bardzo pięknie pomaga mi 
mój mąż, który czasami staje 
się moim opiekunem, moim 
bezpieczeństwem, moim kie-
rowcą, wszystkim.  

MARTA NAWROCKA  

Nie czuła żalu  
Pierwsza dama RP udzieliła 
wywiadu „Vivie”. Opowie-
działa o tym, jak musiała zre-
zygnować z pracy zawodowej 
w związku z prezydenturą 
męża. – To nie była łatwa de-
cyzja, bo przez osiemnaście 
lat byłam częścią służby 
celno-skarbowej. Pracowa-
łam w zespole, który był jak 
rodzina, z ludźmi, z którymi 
tworzyliśmy coś trwałego. To 
była praca konkretna, wyma-
gająca, ale uczciwa. Miała 
sens. Jako funkcjonariusz pu-
bliczny nie mogłam angażo-
wać się w kampanię prezy-
dencką, więc złożyłam wnio-
sek o urlop bezpłatny – wy-
znała. 

Dorota Szelągowska przybrała nieco na wadze 
po rzuceniu palenia, ale już udało się jej schudnąć 

FO
T.

  S
YL

W
IA

 D
Ą

BR
O

W
A

Egmont wypuścił „Wigilię Wszystkich Świętych” – kolejny ko-
miks na kanwie powieści kryminalnej Agathy Christie. Powieść 
wydano w Wielkiej Brytanii w 1969 roku. Autorem scenariusza 
tej adaptacji jest Francuz Dominique Ziegler, natomiast rysunki 
wykonał pochodzący z Chile Cristián Montes. 

Poirot patrzy i już wie 
Podczas przyjęcia dla dzieci z okazji halloween zostaje popeł-

nione morderstwo, którego ofiarą pada nastoletnia dziewczyna, 
Joyce Reynolds. Ktoś wepchnął jej głowę do miski z wodą i przy-
trzymał. Jedyną wskazówką jest to, że dziewczyna wcześniej  
głośno chwaliła się, że była świadkiem morderstwa. 

Dochodzenie w tej sprawie podejmuje – co oczywiste – 
Herku-les Poirot. Mimo podeszłego wieku i choroby, detektyw 
wytrwale dąży do rozwiązania sprawy. Niestety, ofiar przy-
bywa: w podobny sposób zamordowany zostaje również młod-
szy brat Joyce, Leo-pold. Poirot szybko odkrywa, że kluczem 
do rozwiązania zagadki musi być jakaś dawna miejscowa zbrod-
nia, o której wiedziały dzie ci. Wszczyna więc śledztwo w spra-
wie kilku zawiłych spraw z przeszłości. 

Ubrany jak dandys 
Herkules Poirot, as kryminologii, który pojawia się w ponad 30 

książkach Agathy Christie, to powstać estetycznie rozpoznawalna 
na pierwszy rzut oka. To przede wszystkim zasługa filmów, w któ-
rych go widzieliśmy, ale też wskazówek samej pisarki. Wiemy za-
tem, że jest niski, ma jajowatą głowę, starannie pielęgnowane 
wąsy i „ubiór dandysa”, choć z urodzenia jest Belgiem. 

Podobnie jak wielu innych detektywów z tzw. złotego wie ku 
powieści kryminalnych, jest stanu wolnego (jak np. panna Marple 
czy Sherlock Holmes). Wie wszystko i zna wszystkich. Poza tym 
jest bogaty jak nabab. W jednej z powieści okazuje się wręcz, że 
jest jedną z najbardziej wpływowych osób w Anglii – kuma się 
z rodziną panującą i pije herbatki z premierem i arystokratami. 

„Cóż za wąsy, Herkulesie!” 
W Egmontowym komiksie Poirot pojawia się już na okładce, ale 

szczegółowiej możemy mu się przyjrzeć na str. 14. Stoi tam w całej 
swej detektywistycznej okazałości. Okazuje się, że wcale nie jest 
niski – kawał z niego chłopa. Cristián Montes ubrał go w garnitur 
koloru dark brown (zmienia go na str. 59 na jasną marynarkę), buty 
z getrami i wyposażył w muchę i dewizkę. Na głowie ma kapelusz. 

Najbardziej istotna jest kwestia wąsów. Wąsy Herkulesa Po-
irota są gęste, krótko przycięte i charakterystycznie zakręcone 
do góry na końcach, tworząc elegancki, symetryczny kształt. Ich 
stylizacja wymaga przycinania do równej długości około jednego 
centymetra i użycia wosku do uformowania końcówek w charak-
terystycz-ny łuk. Można się spierać, czy to wąsy typu imperial, 
czy bardziej handlebar (co ciekawe, Kenneth Branagh grający de-
tektywa w serialu „Poirot” nosi wąs typu hungarian), ale trzeba 
przyznać, że Cristián Montes wyrysował je tutaj idealnie. grab

Detektyw Herkules Poirot 
wygląda jak żywy

KOMIKS

Agatha Christie, Domini que 
Ziegler, Cristián Mon tes, 
„Wigilia Wszystkich Świę -
tych”, wyd. Egmont, War -
szawa 2025, cena 39,99 zł
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Nigdy wcześniej nie jeździł 
pan zawodowo na rowerze, 
a mimo to podjął pan 
ogromne wyzwanie i ruszył 
w charytatywną podróż do-
okoła Polski. Ponad 3400 km 
w zaledwie miesiąc – to mu-
siał być ogromny wysiłek. 
Skąd w ogóle wziął się ten po-
mysł? 
Zaczęło się zupełnie sponta-
nicznie. Rok temu, wczesną 
wiosną, wybrałem się 
na krótką przejażdżkę rowe-
rową, żeby oderwać się od co-
dziennych obowiązków i trosk 
związanych z prowadzeniem 
firmy. W pewnym momencie 
pomyślałem: „Zrób coś, czego 
nigdy wcześniej nie robiłeś”. 
Początkowo nie wiedziałem, 
co to miałoby być, aż przypo-
mniałem sobie moje marzenie 
z młodości – żeby objechać ro-
werem całą Polskę. Od razu 
poczułem, że to jest właśnie 
to. Wróciłem do domu, po-
wiedziałem żonie, że chcę ru-
szyć w taką podróż, i od tamtej 
chwili wiedziałem, że muszę 
to zrobić.  

A jak zareagowała żona? 
Była zaskoczona. Powie-
działa: „Co ty w ogóle opowia-
dasz?” (śmiech). Na początku 
nikt tak naprawdę mi nie do-
wierzał, bo wiadomo – czło-
wiek czasem rzuca różne po-
mysły. Ale ja od samego po-
czątku byłem przekonany, że 
naprawdę wyruszę w tę po-
dróż.  

A kiedy narodziła się idea, że 
będzie to wyprawa charyta-
tywna? 
Zawsze miałem w sercu po-
trzebę pomagania, dlatego – 
gdy narodził się pomysł wy-
prawy – pomyślałem, że 
szkoda by było, gdyby to było 
tylko moje osobiste wyzwa-
nie. Chciałem, żeby ta podróż 
niosła ze sobą coś więcej. Po-
czątki nie były łatwe – nie wie-
działem, jak się za to zabrać 
ani do kogo zwrócić. W końcu 
trafiłem do Fundacji Naszpi-

kowani i to był strzał w dzie-
siątkę. Otrzymałem od nich 
ogromne wsparcie – pomogli 
z logistyką, znalezieniem 
sponsorów, zorganizowali tre-
nera personalnego, dostęp 
do siłowni, a nawet rower 
i całe niezbędne wyposażenie! 

Czyli nie wystartował pan 
z dnia na dzień, tylko porząd-
nie się przygotowywał?  
Od początku roku intensyw-
nie ćwiczyłem na siłowni, 
a gdy nadeszła wiosna, rozpo-
cząłem regularne treningi 
na rowerze. Najtrudniejsze 
było pogodzenie tego wszyst-
kiego z pracą i obowiązkami 
domowymi – brakowało 
czasu, a długie dystanse to był 
ogromny wysiłek. Miałem 
momenty zwątpienia, oba-
wiałem się, że sobie nie pora-
dzę. Do tego dochodziły głosy 
z zewnątrz – wielu ludzi mó-
wiło mi, że to za duże wyzwa-
nie, że nie dam rady. Nawet 
osoby z doświadczeniem ro-
werowym odradzały mi ten 
pomysł. 

Pan się jednak nie zniechęcił. 
Paradoksalnie te wszystkie 
wątpliwości i głosy krytyki 
działały na mnie mobilizu-
jąco. Ogromnym wsparciem 
okazał się Piotr Krajewski, 
prowadzący serwis rowerowy 
w Choroszczy, który sam ma 
doświadczenie rowerowe. Po-
wtarzał mi, żebym nie słuchał 
negatywnych komentarzy 
i odcinał się od nich. Upewniał 
mnie, że skoro na treningu po-
trafię przejechać 70 kilome-
trów, to dam radę zrobić i 100. 
Jego słowa naprawdę dodały 
mi siły i wiary. Poza tym czu-
łem, że nie jestem sam – wiele 
osób śledziło moje przygoto-
wania, kibicowało mi i wysy-
łało wiadomości ze wspar-
ciem. Dzięki temu wiedzia-
łem, że to, co robię, ma sens. 

Mówi się, że najgorzej jest coś 
zacząć... 
Kiedy po raz pierwszy rozpisa-
łem całą trasę i zobaczyłem, 
jaki to dystans, przyznam 

szczerze – trochę mnie to 
przytłoczyło. Dlatego zmieni-
łem podejście i postanowiłem 
nie myśleć o całości, tylko 
skupiać się na tu i teraz. Każ-
dego dnia najważniejsze było 
dla mnie, żeby dojechać 
z punktu A do punktu B. W ten 
sposób łatwiej było mi dźwi-
gać ciężar całej wyprawy – 
koncentrowałem się wyłącz-
nie na kolejnym etapie, 
a w głowie miałem jedynie wi-
zję następnego dnia.  

Początki musiały być najtrud-
niejsze. 
Dokładnie tak – wszystkiego 
musiałem się uczyć od pod-
staw. Na początku miałem źle 
ustawioną nawigację, która 
prowadziła mnie przez pola, 
lasy i piaszczyste drogi. Nieraz 
musiałem po prostu prowa-
dzić rower zamiast na nim je-
chać. Najtrudniejszy był odci-
nek w kierunku Rzeszowa. 
Później jednak stopniowo za-
adaptowałem się do warun-
ków i zacząłem przyzwyczajać 
się do rytmu trasy.  

Były kryzysy? 

Oczywiście. Na trasie towa-
rzyszyły mi ulewy, burze, 
silny wiatr i wymagające gór-
skie podjazdy. Do tego docho-
dziły problemy techniczne – 
nie zawsze miałem zasięg, 
więc nawigacja potrafiła od-
mówić posłuszeństwa. Raz, 
w okolicach Rzeszowa, źle 
mnie poprowadziła i trafiłem 
na wiszący most nad Wisłoką. 
Musiałem przejść przez niego 
pieszo, taszcząc cały sprzęt, 
a konstrukcja kołysała się 
przy każdym kroku. Innym ra-
zem, kiedy przejeżdżałem 
przez Odrę, telefon prawie 
wpadł mi do rzeki – w ostat-
niej chwili zatrzymał się na sa-
mym skraju mostu. Najbar-
dziej ekstremalna sytuacja 
wydarzyła się jednak podczas 
jednej z burz. W tym samym 
czasie przebiłem oponę, a do-
datkowo guma zabezpiecza-
jąca sakwę wkręciła się 
w tylną kasetę, całkowicie 
blokując rower. Stałem wtedy 
w szczerym polu, bez żadnego 
schronienia, z ulewnym desz-
czem lejącym się z nieba. Ura-
towała mnie zwykła folia ma-
larska – rozłożyłem ją na ro-

werze, zrobiłem prowizo-
ryczny namiot i tak przeczeka-
łem ponad godzinę w środku 
burzy. 

Z pewnością podczas tak dłu-
giej trasy doskwierała panu 
samotność. 
Ogromnym wsparciem była 
dla mnie modlitwa. Kiedy 
podczas drogi doskwierała mi 
samotność, modliłem się 
i dużo śpiewałem. Największy 
kryzys związany z rozłąką 
z bliskimi dopadł mnie 
nad morzem, gdy widziałem 
rodziny spędzające razem 
czas. Wtedy szczególnie bra-
kowało mi żony i dzieci. 
Na szczęście w Gdyni dołą-
czyli do mnie – przyjechali 
specjalnie, żeby mnie wes-
przeć, przytulić i dodać ener-
gii. Wspólne spacery wzdłuż 
morza, rozmowy, śmiech – to 
było dokładnie to, czego po-
trzebowałem. Rodzina jest dla 
mnie napędem, tlenem i naj-
większą siłą. 

Musiał pan także ograniczyć 
swoją działalność gospodar-
czą. 

Nie miałem w tym czasie do-
chodu – musiałem zawiesić 
działalność gospodarczą i zna-
cząco obniżyć koszty. Chcia-
łem też trochę przez to poka-
zać, że nie zawsze warto gonić 
wyłącznie za pieniędzmi. Cza-
sem warto poświęcić się dla 
innych i inwestować swój czas 
i energię w pomoc innym. 

Taka podróż to zapewne 
także wiele nowych, pozna-
nych na trasie osób. 
Podczas tej wyprawy pozna-
łem wielu wspaniałych ludzi – 
naprawdę trudno byłoby 
wszystkich wymienić. W Ja-
worznie spotkałem się z Paw-
łem i Martyną – rodzicami ma-
łego Kacperka, dla którego 
zbieram fundusze na opera-
cję. To spotkanie na długo po-
zostanie w moim sercu – nie-
zwykli ludzie, pełni siły i na-
dziei. W Golubiu-Dobrzyniu 
poznałem Adriana, młodego 
wojownika, który sześć lat 
temu wygrał najważniejszą 
walkę – o życie, po przeszcze-
pie szpiku. Jego historia stała 
się dla mnie ogromnym źró-
dłem motywacji i determina-
cji. 

W poprzednią niedzielę 
w Choroszczy zorganizowano 
panu huczne powitanie. Jak 
zareagował pan, gdy wjechał 
rowerem i zobaczył tylu ocze-
kujących na pana ludzi?  
To była niezwykle wzrusza-
jąca chwila. Jestem ogromnie 
wdzięczny wszystkim, którzy 
tam byli. To z pewnością je-
den z najpiękniejszych mo-
mentów całej wyprawy. 

Zbiórka cały czas jest jeszcze 
otwarta, nadal można wspie-
rać podopiecznych Fundacji 
Naszpikowani.  
Zachęcam wszystkich 
do wsparcia zbiórki prowa-
dzonej przez Fundację 
Naszpikowani. Pomóżmy Izie, 
Kacperkowi, Mateuszowi i ich 
rodzinom – każda pomoc się 
liczy. 

Apetyt rośnie w miarę jedze-
nia. Czy ma pan już plan 
na kolejną wyprawę? 
Marzy mi się udział w Ironma-
nie w szczytnym celu. Jeszcze 
nie jestem pewien szczegó-
łów, ale wiem, że coś wymy-
ślę. Na razie muszę odpocząć, 
bo trudy tej podróży dają się 
we znaki. Jednocześnie 
po tym doświadczeniu wiem 
jedno – „Nie ma, że się nie da”.

Prawie 3,5 tys. km w jeden 
miesiąc. Na dwóch kółkach 

– Kiedy podczas drogi doskwierała mi samotność, modliłem się i dużo śpiewałem  
– mówi Krzysztof Mróz, który w Choroszczy zakończył swój rajd wokół Polski 
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Jakub Wróblewski
Rozmowa

Krzysztof Mróz z Chorosz-
czy przejechał Polskę, by ze-
brać fundusze na leczenie 
chorych dzieci, podopiecz-
nych Fundacji Naszpikowa-
ni. Za każdy przejechany ki-
lometr podróży sponsorzy 
akcji wpłacali na konto fun-
dacji złotówkę

Każdego dnia najważ-
niejsze było dla mnie, 
żeby dojechać 
z punktu A do punktu B. 
W ten sposób łatwiej 
było mi dźwigać ciężar 
całej wyprawy
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Triumfatorka sprzed dwóch lat 
zawodów dla ośmiu najlepszych 
tenisistek sezonu, przegrała de-
cydujące starcie w Rijadzie 
z Amerykanką Amandą Ani-
smovą 7:6(3), 4:6, 2:6 i z bilan-
sem 1–2 zajęła trzecie miejsce 
w „Grupie Sereny Williams”. 

A zaczęło się całkiem obie-
cująco. W pierwszym meczu 
prestiżowego turnieju w Arabii 
Saudyjskiej, Iga Świątek rozbiła 
w 61 minut Amerykankę Madi-
son Keys 6:1, 6:2. Później prze-
grała jednak z Rosjanką z pasz-
portem Kazachstanu – Jeleną 
Rybakiną 6:3, 1:6, 0:6 i w środę 
z 24-letnią, równo trzy miesiące 
młodszą, inną Amerykanką 
Amandą Anismovą. 

– Szczerze mówiąc, zrobiłam 
wszystko, co mogłam, więc ni-
czego nie żałuję. Czułam, że je-
stem w formie, miałam pozy-

tywne nastawienie. Walczyłam 
i do końca się nie poddałam, ale 
to nie wystarczyło, i to mnie 
smuci. OK, może kilka piłek za-
grałam za krótko, ale tenis nie 
jest taki, że będzie idealnie – 
twierdzi Świątek, cytowana 
przez stronę internetową WTA 

Od początku, spotkanie 
w Rijadzie było bardzo zacięte. 
W pierwszym secie Anisimova 
pewniej wygrywała swoje 
gemy serwisowe. Świątek już 
w gemie otwarcia musiała bro-
nić break pointa. Sytuacja po-
wtórzyła się w gemie dziewią-
tym, a dwóch broniła w gemie 
numer 11. 

W tie-breaku to jednak Po-
lka szybko przejęła inicjatywę. 
Od stanu 1–1 wygrała trzy piłki 
z rzędu. Wypracowanej wów-
czas przewagi nie roztrwoniła. 
Po 64 minutach pierwsza par-
tia padła jej łupem. 

W drugim secie to Świątek 
początkowo serwowała bez za-
rzutu. W trzecim gemie miała 
trzy szanse na przełamanie 
Amerykanki, ale żadnej nie wy-
korzystała. Walka gem za gem 
toczyła się do stanu 5:4 dla Ani-

simovej. W tym momencie po-
danie zawiodło 6-krotną mi-
strzynię wielkoszlemową. Ry-
walka wykorzystała pierw-
szego break pointa, który jed-
nocześnie był piłką setową. 

W decydującej partii, od po-
czątku nakładała na Świątek 
dużą presję. W swoich dwóch 

pierwszych gemach serwiso-
wych oddawała tylko po jednej 
piłce. Polka natomiast trzech 
break pointów musiała bronić 
już kiedy pierwszy raz serwo-
wała. Wówczas podopieczna 
trenera Wima Fissette’a jeszcze 
wyszła z opresji, ale gdy czwar-
tego gema zaczęła od stanu 

0:40, to odwrócić już go nie 
zdołała i zrobiło się 1:3. 

Świątek szansę na odrobie-
nie straty miała tylko raz, ale 
nie wykorzystała jej w siód-
mym gemie. Chwilę później 
ponownie dała się przełamać, 
co oznaczało pożegnanie z tur-
niejem. 

– Kiedy robisz wszystko, a to 
i tak nie wystarcza, to chyba 
znaczy, że po prostu musisz po-
prawić swój tenis – podkreślała 
Iga Świątek. 

Raszynianka próbowała 
zdiagnozować przedwczesną 
absencję z „WTA Finals 2025”. 

– Czułam się dobrze psy-
chicznie i fizycznie – wyjaśniła. 
– Więc, naprawdę nie rozu-
miem, dlaczego nie mogłam 
wyjść z grupy. Nie wiem, może 
wygrałam za dużo w ubiegłym 
roku i to karma. Naprawdę 
trudno mi powiedzieć. To tro-
chę dziwne. Nie spodziewam się 
tego, ale z moich doświadczeń 
wynika, że jeśli włożę w to tyle 
intensywności i determinacji 
i tak bardzo mi zależy, to zazwy-
czaj się to opłaca. Zobaczymy 
więc, czy będę dalej pracowała, 
czy to się opłaci, czy nie. 

Zatem Iga Świątek wraca 
do kraju szybciej, niż plano-
wała. I już w przyszłym tygo-
dniu (14–16 listopada, Gorzów 
Wlkp.) poprowadzi reprezenta-
cję Polski w turnieju o awans 
do przyszłorocznych kwalifika-
cji Billie Jean King Cup. ą

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

No i stało się. Drugi rok z rzę-
du Iga Świątek kończy 
udział w turnieju „WTA Fi-
nals” na fazie grupowej. 

Wszystkiemu winna jest... karma
MORDERCZY MECZ IGI ŚWIĄTEK Z AMANDĄ ANISIMOVĄ. NIESTETY, POLKA WRACA JUŻ DO DOMUTENIS

Defensywa Dumy Katalonii 
w meczu wyjazdowym z belgij-
skim Club Brugge była dziu-
rawa niczym szwajcarski ser. 
Stojący w bramce gości Woj-
ciech Szczęsny po raz pierwszy 
skapitulował już w 6. minucie, 
a tuż po upływie pierwszego 
kwadransa ponownie wyciągał 
piłkę z bramki. W drugiej poło-
wie Polak został pokonany 
po raz trzeci, a jego kolegom 
z ofensywy udało się wycią-
gnąć tylko remis. 

– Wydaje się, że mógł zrobić 
o wiele więcej przy dwóch 
pierwszych golach. Przy tak 
wysoko ustawionej drużynie 
bramkarz musi grać znacznie 
dalej do przodu. Puścił trzecią 
bramkę w drugiej połowie i pra-
wie narobił wielkiego bałaganu 
pod koniec – napisał o Polaku 
kataloński dziennik Sport. 

W doliczonym czasie gry, 
przy stanie 3:3, były bramkarz 
reprezentacji Polski postanowił 
wdać się z drybling we wła-

snym polu karnym. Stracił 
piłkę, która chwilę później za-
trzepotała w siatce. Jednak pro-
wadzący to spotkanie sędzia 
Antony Taylor uznał, że Woj-
ciech Szczęsny był faulowany 
i trafienia Belgów nie uznał. De-
cyzja arbitra może jednak 
wzbudzać kontrowersje. 

– Jakiego bałaganu mógł na-
robić Szczęsny! – podkreślił 
dziennik Marca. 

W 58. minucie na boisku 
zameldował się Robert Lewan-
dowski, ale nie był to olśniewa-
jący występ kapitana reprezen-
tacji Polski. Obrońcy Club 
Brugge nie pozwolili snajpe-
rowi w dojściu do jakiejkolwiek 
dobrej sytuacji strzeleckiej. 

– Polski napastnik był od-
osobniony. Zastąpił Ferrana 
w ataku Barcelony, ale miał pro-
blemy z regularnym włącza-
niem się do gry – zaznaczył 
dziennik L’Esportiu. 

Polscy piłkarze grali wyłącz-
nie w środę. Oprócz wyżej wy-
mieniowej dwójki cały mecz 
w barwach Interu Mediolan ro-
zegrał Piotr Zieliński. Wice-
mistrz Włoch mocno męczył 
się z kazachskim Kairatem Ał-
maty, ale ostatecznie udało mu 
się wygrać 2:1. Przy pierwszej 
bramce mediolańczyków spory 
udział miał pomocnik repre-
zentacji Polski, który kapital-
nym prostopadłym podaniem 

rozpoczął akcję swojej drużyny. 
Bramkarz Mateusz Kochal-

ski zaliczył znakomity występ 
przeciwko londyńskiej Chelsea 
FC, a jego Karabach Agdam nie-
spodziewanie wywalczył remis 
2:2 z czołowym angielskim klu-
bem. Polak w drugiej połowie 
spotkania popisał się dwoma 
kapitalnymi interwencjami, ra-
tując swój zespół przed stratą 
bramek. 

Niestety, cały mecz na ławce 
rezerwowych Atalanty Ber-
gamo przesiedział Nicola Za-

lewski. Ekipa polskiego skrzy-
dłowego pokonała na wyjeź-
dzie Olympique Marsylia 1:0. 

We wtorek natomiast mieli-
śmy wieczór hitów. Angielski Li-
verpool FC przed własną pu-
blicznością zatrzymał hiszpań-
ski Real Madryt, wygrywając 
1:0, natomiast niemiecki Bayern 
Monachium pokonał na wyjeź-
dzie francuskie PSG 2:1. Spore 
emocje były też w Madrycie, 
gdzie Atletico pokonało belgij-
skie Rayal Union SG 3:1, chociaż 
wynik mógł być zupełnie inny. 

Druga połowa spotkania obfito-
wała w ogromne emocje. 

Do dużej niespodzianki do-
szło natomiast w środę na Cy-
prze, gdzie tamtejszy Pafos FC 
pokonał przed własną publicz-
nością hiszpański Villarreal CF 
1:0. 

Wracając jeszcze na moment 
do polskich wątków, w 4. kolejce 
fazy ligowej Ligi Mistrzów 2 spo-
tkania prowadziły polskie ze-
społy sędziowskie. Szymon 
Marciniak był arbitrem głów-
nym pojedynku Manchester 

City – Borussia Dortmund, za-
kończony zwycięstwem The Ci-
tizens 4:1. Natomiast Damian 
Sylwestrzak prowadził starcie 
FK Bodo/Glimt z AS Monaco, 
wygrane przez gości 1:0. W tym 
drugim spotkaniu w 81. minucie 
Polak pokazał czerwoną kartkę 
zawodnikowi gospodarzy. 

Po 4 kolejkach tych elitar-
nych europejskich rozgrywek 
tylko 3 zespoły pozostały 
z kompletem punktów. Są to 
Bayern Monachium, Arsenal 
FC oraz Inter Mediolan. Na sa-
mym dnie pozostają natomiast 
Benfica Lizbona oraz Ajax Am-
sterdam. To spore zaskoczenie, 
biorąc pod uwagę, że nawet de-
biutujący kazachski Kairat 
Amłaty ma na swoim koncie 1 
„oczko”. 

Nie można nie wspomnieć 
również o fantastycznym wy-
stępie 18-letniego Dominika Sa-
rapaty w Młodzieżowej Lidze 
Mistrzów. Nastoletni polski po-
mocnik, grający w barwach 
duńskiej ekipy FC Kopenhaga, 
strzelił gola i zaliczył 2 asysty 
w wygranym 3:2 pojedynku 
z Tottenhamem Hotspur. 

Faza ligowa Ligi Mistrzów 
zakończy się dopiero pod ko-
niec stycznia przyszłego roku. 
Finał tej edycji rozgrywek od-
będzie się 30 maja na Puskás 
Arénie w stolicy Węgier – Buda-
peszcie. ą

Bartosz Głąb
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. W 4. kolejce 
fazy ligowej Ligi Mistrzów 
nie zabrakło niespodziewa-
nych wyników oraz wiel-
kich emocji. Hitowe starcia 
wygrały Bayern Monachium 
i Liverpool FC. 

Wielkie hity nie zawiodły, głośno o występie Wojciecha Szczęsnego

Iga Świątek na korcie twardym „King Saud University Indoor Arena” w Rijadzie nie 
sprostała Amandzie Anisimovej i pożegnała się z turniejem
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 FC Barcelona z Wojciechem Szczęsnym w podstawowym składzie i Robertem 
Lewandowskim, który wszedł z ławki, zremisowała na wyjeździe z Club Brugge 3:3
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Kotwica zmierzy się dziś z Enea 
Basketem Poznań. Spotkanie 
w Hali Milenium rozpocznie się 
o godz. 19.00. Chociaż to już 9. 
kolejka Pekao SA I ligi, to koszy-
karze Kotwicy zagrają przed  
swoimi kibicami dopiero po raz 
trzeci. Dwa poprzednie spotka-
nia - z ŁKS Coolpack Łódź i Enea 

Abramczyk Astorią Bydgoszcz - 
przyniosły im porażki. Może za-
tem sprawdzi się dziś zasada „do 
trzech razy sztuka”? Zespół z Po-
znania - tak jak Kotwica - legity-
muje się bilansem 3 wygrane i 4 
porażki. Podopieczni trenera 
Marcina Klozińskiego przyjadą 
do Milenium w doskonałych na-
strojach, po domowym zwycię-
stwie 79:73 nad faworyzowaną 
PGE Spójnią Stargard. Poprowa-
dził ich do niej zdobywca 25 
punktów, James Washington. 
Pomimo niemal 38 lat, amery-
kański rozgrywający, który 
w przeszłości bronił barw Ko-

twicy, wciąż prezentuje wysoką 
formę. Jest najlepszym strzel-
cem Basketu, ze średnią 18 pkt, 
a do tego dokłada 5,3 asysty i 3,7 
zbiórki. Dobrą dyspozycję pre-
zentuje także środkowy Andrzej 
Krajewski. Po meczu ze Spójnią,  
w którym do 15 pkt dołożył 13 
zbiórek, trafił do piątki kolejki.  

Kotwica w poprzedniej serii 
wygrała w Białymstoku 
z Żubrami 76:74. Nie był to naj-
lepszy występ podopiecznych 
Rafała Franka. Niezadowolenia 
z postawy zespołu nie ukrywał 
prezes Kamil Graboń, który 
w wywiadzie zapowiedział 

zmiany kadrowe, jeżeli w najbliż-
szych meczach nie nastąpi po-
prawa.  

Wymagający rywal czeka 
w sobotę na koszykarzy Żaka. 
O godz. 13.00 zmierzą się 
na wyjeździe z AZS UMK Trans-
bruk Toruń. W składzie toru-
nian są zawodnicy z doświad-
czeniem w wyższych ligach, 
z Arkadiuszem Kobusem, Hu-
bertem Lipińskim, Pawłem So-
wińskim i Aleksandrem Grisz-
czukiem na czele. W ligowej ta-
beli AZS UMK jest na 6. miej-
scu, z jedną wygraną mniej niż 
drugi Żak. (jak)

PIŁKA RĘCZNA. O miłą niespo-
dziankę postarały się zawod-
niczki Piłki Ręcznej Koszalin 
na zakończenie 1. rundy sezo-
nu zasadniczego Orlen Super-
ligi Kobiet. Po bardzo dobrym 
spotkaniu pokonały wyżej  
notowany zespół z Gniezna.  

PIŁKA RĘCZNA KOSZALIN - ENEA MKS 
GNIEZNO 32:27 (15:16) 
PRK: Gomaa, Klarkowska - Bajrak, Jura 1, Arse-
nievska 3, Naumczyk 2, Rycharska 5, Lasek 2, 
Kovarova 5, Nowicka 1, Furmaniec 7, Aydin 6. 
MKS: Hypka, Krupa - Rocha 1, Bartkowiak, Wa-
bińska 1, Szczepanik 5, Kuriata 3, Cygan 6, Fegic 
1, Głębocka 1, Lipok, Nurska 1, Hartman, Łęgow-
ska 8. 
 
- Jestem dumna z mojej drużyny. 
Nasz zespół pracował dziś jak je-
den mechanizm. Wszystko było 
tak jak chciałyśmy od początku 
tego sezonu - mówiła po meczu 
9. kolejki przed kamerami Pol-
satu uradowana skrzydłowa 
PRK, Ołeksandra Furmaniec.  

Jej radość nie może dziwić. 
Koszalinianki rozegrały w środę 
najlepszy mecz w sezonie, prze-
ciwko rywalowi, który walczy 
o podium Superligi. Przed przy-
jazdem do Koszalina, popularne 
Pszczółki zanotowały trzy wy-
grane z rzędu, a w ostatnim me-
czu zdemolowały 42:18 Tauron 
Ruch Szczypiorno Kalisz. PR Ko-
szalin - po serii trzech wygranych 
- doznała ostatnio porażki 21:32 
w Piotrkowie Trybunalskim. Po-
dobnie jak w starciu z Piotrcovią, 
trener Dmytro Hrebeniuk miał 
w środę do dyspozycji tylko 12 
zawodniczek. Kolejny mecz 

opuściły Martyna Koper, Jelena 
Kneżević i Nicola Żmijewska. 

Kibice od początku oglądali 
wyrównane spotkanie. Do 14. 
min żadna z drużyn nie uzyskała 
przewagi większej niż jeden gol. 
Dopiero seria trzech trafień po-
zwoliła MKS odskoczyć na 8:6. 
W kolejnych minutach koszali-
nianki miały problemy ze sku-
tecznością i karami 2-minuto-
wymi. Korzystając z podwój-
nego osłabienia PRK, przyjezdne 
powiększył różnicę do 3 goli (18. 
- 10:7). Riposta była błyska-
wiczna. W 19. min gospodynie 
zbliżyły się na 9:10, a w 25. - 
po trzech trafieniach z rzędu - 
wróciły na prowadzenie 13:12. 
Świetnie w tym fragmencie spi-
sywała się defensywa i bram-
karka Mai Gomaa. W zaciętej 
końcówce pierwszej połowy 
skutecznością błysnęła Monika 
Łęgowska (3 gole) i MKS zszedł 
na przerwę z przewagą gola.  

Początek drugiej połowy to 
dalszy ciąg twardej i wyrówna-
nej walki. W 37. min koszalinian-

kom udało się w końcu odsko-
czyć na dwie bramki (21:19). Mo-
gło być jeszcze lepiej, ale po kon-
trataku Sila Aydin przegrała po-
jedynek z bramkarką. MKS odro-
bił straty w 41. min (21:21). Widać 
było jednak, że zespół D. Hrebe-
niuka czuje się tego wieczoru do-
brze i jest w stanie powalczyć o 3 
punkty. Akcje były płynne i prze-
myślane, koszalinianki popeł-
niały też niewiele strat (tylko 6), 
co we wcześniejszych meczach 
było ich prawdziwą zmorą.  

Po dwóch trafieniach świet-
nie dysponowanej Saszy Furma-
niec (7 goli na 8 rzutów!), gospo-
dynie odzyskały w 48. min dwu-
bramkowe prowadzenie (24:22). 
MKS jeszcze raz odrobił straty 
i po trafieniu Oliwii Kuriaty wy-
równał na 27:27. W PRK kontuzji 
stawu skokowego doznała bar-
dzo dobrze dysponowana Ivana 
Arsenievska i musiała opuścić 
boisko z pomocą koleżanek. Na-
wet ta sytuacja nie wybiła jednak 
z rytmu koszalinianek. Koń-
cówkę rozegrały perfekcyjnie. 

Prowadzenie przywróciła Ja-
goda Lasek, a z karnego na 29:27 
podwyższyła Beata Naumczyk. 

Zespół z Gniezna postawił 
w końcówce wszystko na jedną 
kartę i zagrał siódemką w polu. 
Wykorzystała to Furmaniec, tra-
fiając po przechwycie do pustej 
bramki. Wynik 30:27 na niewiele 
ponad minutę przed końcem, 
przesądził praktycznie o losach 
meczu. Koszalinianki do końca 
jednak śrubowały rozmiary wy-
granej. Do protokołu zapisała się 
golem Adrianna Nowicka, a se-
rię 5:0 zakończyła Lasek, po ko-
lejnej świetnej interwencji Go-
maa, która w końcówce zamuro-
wała koszalińską bramkę. 

- Cały zespół zagrał dzisiaj do-
brze. Bardzo wielki szacunek dla 
dziewczyn. Dla nas nie ma róż-
nicy przeciwko komu gramy. Za-
wsze musimy grać swoje i poka-
zywać, że potrafimy wygrywać 
- powiedział trener Hrebeniuk.  

- Dzisiaj zagrałyśmy całą dru-
żyną. Tego zabrakło nam ostat-
nio w Piotrkowie. Każda z nas 
walczyła w obronie i każda coś 
dorzuciła - dodała obrotowa 
Hanna Rycharska.  
9. kolejka: Tauron Ruch Szczypiorno - KGHM 
Zagłębie 28:45 (17:24), Galiczanka - KPR Kobie-
rzyce 29:21 (13:11), Sośnica - Piotrcovia mecz 8.11, 
Energa Start - PGE MKS El-Volt przeł. na 17.12.  
1. KGHM Zagłębie Lubin                9       27              336-229  
2. PGE MKS El-Volt Lublin             8       18                254-211  
3. Piotrcovia Piotrków Tryb.        7       18                216-178  
4. Enea MKS Gniezno                      9        15              269-245  
5. Galiczanka Lwów                          9        12              233-252  
6. Piłka Ręczna Koszalin               9        12            240-280  
7. KPR Gminy Kobierzyce              7         9               198-207  
8. Energa Start Elbląg                      8         8               221-262  
9. Sośnica Gliwice                              8         4              232-264  
10. Tauron Ruch Szcz. Kalisz      9         0            209-280     
1-6 - grupa mistrzowska, 7-10 - grupa spadkowa

Jacek Wójcik
jacek.wojcik@gk24.pl

KOSZYKÓWKA. Kotwica Port 
Morski Kołobrzeg powalczy 
dziś o pierwszą wygraną 
w tym sezonie u siebie. 
Trudny, wyjazdowy test 
przed drugoligowym Ża-
kiem Insta-Serwis Koszalin. 

Mocny akcent na koniec rundy

Kotwica gra dziś z Basketem. Żak jedzie do Torunia 

W jednej z udanych akcji obrotowa PRK, Hanna Rycharska
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PIŁKARSKI WEEKEND 
IV  liga kobiet 
Sobota: AP Kotwica Kołobrzeg - Victoria SP2 
Sianów (godz.12.00).  
Keeza IV liga  
Sobota: Bałtyk Koszalin - Mirand Szczecin 
(12.00), Ina Ińsko - Mechanik Bobolice (12.00), 
Gwardia Koszalin - Dąb Dębno (14.00), Błękitni 
II Stargard - Darłovia Darłowo (16.00).  
Keeza Klasa Okręgowa 
Grupa 1.  Sobota: Olimp Gościno - Polonia Pło-
ty (14.00). Niedziela: AP Kotwica Kołobrzeg - 
Ina II Goleniów (12.00).  
Grupa 3.  Sobota: Vimobilia Będzino - GKS Ma-
nowo (12.00), Pogoń Połczyn-Zdrój - Zefir Wy-
szewo (14.00, Redło), Pomorzanin Sławoborze 
- Sokół Karlino (14.00), Sława Sławno - Gryf Po-
lanów (14.00), Spójnia Świdwin - Victoria Sia-
nów (14.00), Wieża Postomino - Zawisza 
Grzmiąca (14.00). Niedziela: KS Sieciemin - Pas-
sat Bukowo Morskie (11.00), Pogoń Wierzcho-
wo - Iskra Białogard (13.30).  
Grupa 4.  Sobota: Kłos Pełczyce - Olimp Złocie-
niec (11.00), Sokół Pyrzyce - Calisia Kalisz Pom. 
(14.00). Niedziela: Piast Chociwel - Lech Czapli-
nek (13.00).  
Keeza Klasa A 
Grupa 1. Sobota: Pionier Żarnowo - Jantar Sie-
myśl (14.00). Niedziela: Chrobry Drzonowo - 
Fala Międzyzdroje (13.00).  
Grupa 6. Sobota: Saturn Mielno - Radew Biało-
górzyno (12.00), Błękitni St. Jarosław - Wybrze-
że Biesiekierz (13.00), Płomień Myślino - Arka-
dia Malechowo (14.00), Wrzos Wrześnica - 
Gwardia II Koszalin (14.00, Noskowo). Niedzie-
la: Strong Zielenica - Hajka Zegrze Pom. (12.00), 
Victoria II/KS Skibno - LZS Kowalewice (12.00), 
Wicher Mierzym - Wrzos Wrzosowo (12.00). 
Grupa 7. Sobota: Sokół Suliszewo - Redłovia 
Redło (12.00), Błękitni Ostrowice - Drawa 
Drawsko Pom. (14.00), Wrzos Borne Sulinowo - 
Orzeł Łubowo (14.00). Niedziela: Iskra Kłanino - 
Wicher Rąbino (11.00), Wiarus Żółtnica - Me-
chanik Turowo (12.00), Hubertus Biały Bór - 
Głaz Tychowo (13.00).  
Grupa 8. Sobota: Ina Nadarzyn - KS Dzikowo 
(13.00), Orzeł Bierzwnik - Grom Szwecja 
(14.00). Niedziela: Sad Chwiram - Wspólni Ró-
żewo (12.00), Błękitni Pomierzyn - Drzewiarz 
Świerczyna (13.00), Świt Barnimie - Santos Kłę-
bowiec (13.30).  
Keeza Klasa B 
Grupa 5. Niedziela: Syrena Rymań - Gryf II Ka-
mień Pom. (12.00), Grot Gorawino - Znicz Wy-
soka Kamieńska (14.00).  
Grupa 6. Sobota: AP Kotwica II Kołobrzeg - Fa-
la Gąski (18.00). Niedziela: KS Mustang - Perła 
Dygowo (11.00, Siemyśl), Sokół Lulewice - Der-
by Karścino (14.30, Białogórzyno).  
Grupa 7. Sobota: Czapla Czaplinek - Grab Gra-
bowo (13.30). Niedziela: Wrzos II Borne Sulino-
wo - KS Gwda Wielka (12.00), Drzewiarz Krosi-
no - Sokół Spore (13.00, Grzmiąca), Błonie Bar-
wice - Lech II Czaplinek (14.30).  
Grupa 8. Sobota: Bytyń Nakielno - Mirstal Mi-
rosławiec (14.00). Niedziela: Legion Strączno - 
Korona Człopa (12.00), Orzeł II Wałcz - Calisia II 
Kalisz Pom. (14.00).  
Wojewódzka Liga Juniorów Młodszych   
Grupa 1. Sobota: Żaki Szczecin - MKS Kotwica 
Kołobrzeg (12.30). Niedziela: Arkonia Szczecin - 
Bałtyk Koszalin (13.30), AP Kotwica Kołobrzeg - 

Salos Szczecin (17.00), Świt Szczecin - Gwardia 
Koszalin (17.30).  
Grupa 2. Sobota: Zryw Kretomino - Świt II 
Szczecin (10.00). Niedziela: Stal Szczecin - 
Gwardia II Koszalin (18.00).  

SIATKÓWKA 
Pucharowy awans OPP 
Siatkarki drugoligowego 
WSKonsorcjum UKS OPP Po-
wiat Kołobrzeski awansowały 
w środę do 3. rundy Tauron Pu-
charu Polski. W wyjazdowym 
meczu pokonały grającą w III 
lidze Spartę Złotów 3:2 (20:25, 
25:20, 20:25, 28:26, 16:14). Jak 
widać po wyniku, awans nie 
przyszedł łatwo. Złotowianki 
prowadziły 1:0 i 2:1, a czwar-
tego seta i tie-breaka przegrały 
po walce na przewagi. W 3. 
rundzie (26 bm.) rywalem OPP 
będzie lider II ligi, Gedania Po-
litechnika Gdańsk. W weekend 
kołobrzeżanki rozegrają dwa 
wyjazdowe mecze w II lidze. 
W sobotę, w ramach 4. kolejki 
zmierzą się z Rockfin TSS 
Gdańsk (godz. 17.00), a w nie-
dzielę awansem z 8. serii 
z JohnnyBros AZS Uniw. 
Gdańsk (17.30). Obydwa ze-
społy są niżej notowane w ta-
beli.  

PIŁKA RĘCZNA 
Gwardia w Zamościu  
W 8. kolejce Ligi Centralnej 
mężczyzn Gwardia Koszalin 
zmierzy się dziś o godz. 19.00 
na wyjeździe z Padwą Za-
mość. Koszalińscy szczypior-
niści wciąż są bez wygranej, 
a na ich koncie jest tylko jeden 
punkt. Przed tygodniem zo-
stali rozbici przez Juranda Cie-
chanów 37:21 w zaległym spo-
tkaniu z 3. kolejki. Padwa pla-
suje się na 6. miejscu (12 pkt). 
W poprzedniej serii pod-
opieczni trenera Dzmitry’ego 
Tsichana ulegli na wyjeździe 
Siódemce Miedzi Legnica 
35:37 (18:19).  

PIŁKA RĘCZNA 
Do Kwidzyna po wygraną 
Do rywalizacji wraca I liga ko-
biet. W 6.kolejce szczypior-
nistki SPR Air-Transfer.pl Ko-
szalin zmierzą się na wyjeź-
dzie z MTS Kwidzyn. Spotka-
nie z przedostatnim zespołem 
w tabeli (2 punkty w pięciu 
meczach) rozpocznie się dziś 
o godz. 20.00. Koszalinianki, 
które w poprzedniej serii po-
konały u siebie Szczypior-
niaka Ustka (34:28), zajmują 
aktualnie 6. miejsce w pierw-
szoligowej grupie A, z dorob-
kiem 6 pkt. JAK

 
SPORT
www.sportowy24.pl

Opty podejmie SAS Volley Drugi mecz w tym sezonie roze-
grają zawodniczki trzecioligowego UKS Opty Mielno. W niedzie-
lę o godz. 12.00 podejmą w hali sportowej w Mielnie SAS Volley 
Stargard. Przypomnijmy, że w pierwszej serii spotkań siatkarki 
UKS Opty odniosły pewne wyjazdowe zwycięstwo 3:0 z PSPS 
Chemikiem Police. Z kolei ich rywalki pokonały w Szczecinie 
3:1 zespół UKS Pomorzanie Pogodno. JAK

SIATKÓWKA

Pierwszy domowy mecz Kosza Po serii trzech wyjazdowych 
meczów, pierwszy raz w tym sezonie przed swoimi kibicami 
zaprezentują się koszykarki drugoligowego Kosza Magija 
Smaku Koszalin. W niedzielę o godz. 14.00 podejmą w hali 
ZOS Gwardia Basket Ostrovia Ostrów Wlkp. Koszalinianki 
czekają na pierwsze zwycięstwo w tym sezonie. Za to ich ry-
walki mogą pochwalić się kompletem trzech wygranych. JAK

KOSZYKÓWKA
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Dzień Niepodległości kojarzy nam się z datą 11 listopada 
i postacią marszałka Piłsudskiego. Jednak dzieło 

odzyskania wolności to prawdziwy kalejdoskop postaci, 
miejsc i zdarzeń

Krzysztof Żelazny

Akt 5 Listopada 
Deklaracja cesarzy Niemiec 

i Austro-Węgier ogłoszona 5 li-
stopada 1916 r., mówiąca o od-
budowaniu Polski na zdoby-
tych terenach. Wcześniej po-
dobna deklarację złożył rosyj-
ski wielki książę Mikołaj, 
a po propozycji dwóch cesarzy 
swoja ofertę Polakom przeka-
zały państwa zachodnie. Ame-
rykanie obiecali nam wówczas 
„zjednoczona Polskę”. 

Asy przestworzy 
Bohaterscy piloci w swych 

kolorowych maszynach, zdo-
bionych godłami i znakami 
przynoszącymi szczęście. Pi-
loci, obserwatorzy i strzelcy 
prowadzący zwiad, zrzucający 
bomby, a przede wszystkim 
zwycięzcy walk powietrznych 
ze słynnym Czerwonym Baro-
nem-Manfredem von Richtho-
fenem na czele. Swoich asów 
przestworzy mieliśmy i my. 
Na przykład [b]Stefana Steca, 
który strącał maszyny wroga 
z nieba, a biało-czerwona sza-
chownica malowana na jego sa-
molocie stała się pierwowzo-
rem znaku rozpoznawczego 
polskiego lotnictwa wojsko-
wego[/b]. 

Baśka Murmańska 
Biała niedźwiedzica, którą 

przygarnęli polscy żołnierze 
z oddziałów sformowanych 
i walczących w okolicach Mur-
mańska. ]Umiała chodzić 
na dwóch łapach i salutować. 
Po przyjeździe do Polski, defilo-
wała wraz ze swoim oddziałem 
przed marszałkiem Józefem Pił-
sudskim. Niestety, podczas spa-
ceru wyrwała się swoim opieku-
nom i padła ofiarą wideł chło-
pów z okolic Modlina. Jej wyp-
chana postać zdobiła Muzeum 
Wojska Polskiego w Warszawie. 

Bolszewicy 
Władcy Rosji od 7 listopada 

1917 r. aż do upadku Związku 
Radzieckiego. Choć ich ówcze-
sny przywódca Włodzimierz 
Lenin opowiadał się w teorii 
za wolną Polską, to w praktyce 
miał zamiar wraz z Armią Czer-
woną nas podbić i ustanowić tu 
rząd komunistyczny. Próba ta 
zakończyła się niepowodze-
niami w 1920 r. pod Warszawą, 
Lwowem i nad Niemnem. Ko-
jarzeni z brutalną i prymitywną 
formą wojny: rabunkami, gwał-
tami, mordowaniem jeńców 
i dobijaniem rannych. 

Cud nad Wisłą 
Bitwa warszawska stoczona 

w połowie sierpnia 1920 r., za-
kończona wielkim zwycię-
stwem Polaków nad bolszewi-
kami.Nie był to jednak cud - to 
nie Najświętsza Maria Panna 
rozpędziła wrogie hufce, ale 
polscy żołnierze. Pomogło zła-

manie bolszewickich szyfrów, 
przerwanie ich łączności radio-
wej, a także uderzenie na tyły 
wojsk szykujących się do ataku 
na Warszawę i twarda obrona 
na przedpolach stolicy. Całość 
firmował marszałek Józef Pił-
sudski, a plany operacyjne roz-
pisywał szef sztabu general-
nego gen. Tadeusz Jordan-Roz-
wadowski. Armiami polskimi 
dowodzili m.in. Józef Haller, 
Władysław Sikorski, Edward 
Rydz-Śmigły, Zygmunt Zieliń-
ski. 

Czesi 
Nasi południowi sąsiedzi. 31 

października 1918 r. pomogli 
por. Antoniemu Stawarzowi 
i polskim konspiratorom wy-
zwolić Kraków z rąk austriac-
kich. Niestety, w styczniu 1919 
r. zajęli nam Zaolzie z Czeskim 
Cieszynem (gdzie dominowała 
ludność polska, a czeska była 
mniejszością), jak również 

cześć Orawy i Spiszu. Potem 
w czasie wojny z bolszewikami 
zgodzili się przepuszczać trans-
porty wojskowe za zrzeczenie 
się spornych terenów. My się 
zrzekliśmy, a oni żadnych 
transportów nie przepuścili. 

Dezerterzy 
Pod koniec I wojny świato-

wej stanowili poważny pro-
blem. Szczęśliwie, większość - 
podobnie jak w filmie „C. K. De-
zerterzy” - próbowała dostać 
się do swoich domów rozsia-
nych po byłych monarchiach, 
a nie zawsze mogli tak po pro-
stu wyjść sobie z koszar czy 
okopów i kupić bilet kolejowy. 

Dmowski Roman 
Polski polityk, zagorzały 

przeciwnik Józefa Piłsudskiego 
i Niemców, bardzo ważny 
uczestnik polskiej delegacji 
na konferencję pokojową 
w Wersalu, gdzie z pasją prze-

ALFABET 
NIEPODLEGŁOŚCI, 

CZYLI ZWYCIĘSTWO 
OD A DO Z

mawiał, tłumacząc potem sie-
bie na angielski i francuski. 
Dzięki niemu i premierowi 
Ignacemu Paderewskiemu 
alianci rozciągnęli polskie gra-
nice na Wielkopolskę i Pomorze 
Gdańskie oraz nakazali prze-
prowadzenie plebiscytów na-
rodowościowych na Warmii, 
Mazurach i Górnym Śląsku. 

Ententa 
Alianccy zwycięzcy I wojny 

światowej. W 1914 r. składała 
się z Francji, Wielkiej Brytanii 
wraz z terytoriami zamorskimi 
oraz Rosji. W 1918 r. Rosji w En-
tencie już nie było, ale za to po-
jawiły się Stany Zjednoczone, 
Belgia, Włochy, Japonia, Ru-
munia, Grecja, Serbia, Portuga-
lia, Brazylia. Cześć z państw En-
tenty było odrodzonej Polsce 
przyjaznych, choć głównie dla-
tego, by osłabić Niemcy. 

Entuzjazm 
Stan, który ogarnął ludność 

polska w trakcie wyzwalania. 
Podsycały go wywieszane flagi 
narodowe, zrzucane i rozbijane 
godła państw zaborczych oraz 
polskie orły i mundury na uli-
cach.  

Flaga narodowa 
Powstała na bazie naszego 

godła, gdzie biel pochodzi 
od białego orła, a czerwień 
od koloru tła. Ustanowiono ją 
oficjalnie w 1919 r. i obowiązuje 
do dzisiaj.  

Forty 
Umocnienia łączące się 

w twierdze, które czasem bu-
dowano całymi latami. Na zie-
miach polskich w ręce przeciw-
ników wpadły m.in. twierdze 
w Przemyślu oraz rosyjskie 
Osowiec, Dęblin i Modlin. Za to 
niezwyciężoną twierdzą pozo-
stał Kraków, u bram, którego 
dwukrotnie rozbito Rosjan w li-
stopadzie i grudniu 1914 r. 
W 1918 r. większość krakow-
skich fortów zostało obrabowa-
nych przez rzucające służbę za-
łogi lub okoliczną ludność. 

Galicja 
Ale nie ta. Jak Polacy mogą 

domagać się całej Galicji? - dzi-
wił się brytyjski premier David 
Lloyd George. Przecież Galicja 
to La Coruña, Santiago de Com-
postela i Vigo. I gdzie tam są Po-
lacy? 

Granice 
Rzeczypospolitej 
Ich tworzenie trwało kilka 

lat. Bez problemów Polska od-
zyskała zachodnią cześć Galicji 
z Krakowem i okupowane te-
reny byłego Królestwa Pol-
skiego z Warszawą i Lublinem. 
Pomorze, choć bez Gdańska, 
otrzymaliśmy od aliantów, ale 
o resztę trzeba było walczyć 
zbrojnie lub w plebiscytach. 
Plebiscyty poszły nam dość 
słabo, za to lepiej udały się po-
wstania przeciwko Niemcom 
na Śląsku i w Wielkopolsce. Ga-
licję Wschodnią i Lwów zdoby-
waliśmy w boju, cześć Litwy 

z Wilnem - w wyniku spryt-
nego „buntu” polskich żołnie-
rzy pochodzących stamtąd, 
a granicę wschodnią wywal-
czyliśmy w wojnie o wszystko 
z bolszewikami. Straciliśmy 
za to tereny na rzecz Czechosło-
wacji. 

Hajdamacy 
Tak nazywano Ukraińców 

w czasie walk o Galicję. Histo-
ryczny hajdamak był Kozakiem 
trudniącym się grabieżą, 
można go było łatwo rozpo-
znać po wygolonej głowie ze 
zwisającym kosmykiem wło-
sów oraz spisie (długiej dzidzie) 
i samopale w rękach. 

Hiszpanka 
Grypa, która w latach 1918-

1919 zabiła [b]50 mln ludzi 
na świecie[/b] - więcej niż 4-let-
nie działania wojenne. Pod ko-
niec 1918 r. pojawiła się także 
w Polsce - we Lwowie, potem 
w Krakowie i w Warszawie. 
Szczęśliwie, akurat to nieszczę-
ście obeszło się z Polska bardzo 
łaskawie i ofiar nie było dużo. 
Tak naprawdę na cały świat 
rozprzestrzeniła się z USA, 
a o mylącą nazwę długo mieli 
pretensje Hiszpanie. 

Inflacja 
Pamiątka po wojnach, ko-

nieczności zakupów wojen-
nych i niedoborach licznych to-
warów. Szybko przerodziła się 
w hiperinflację, a skutecznie za-
kończyła ją reforma waluty 
z 1924 r. i wprowadzenie pol-
skiego złotego. 

Jeszcze Polska nie 
zginęła 
„Mazurek Dąbrowskiego” 

albo „Pieśń Legionów Polskich 
we Włoszech” według słów Jó-
zefa Wybickiego. Oficjalny 
hymn polski od 1927 r., choć za-
stanawiano się również 
nad „Bogurodzicą”, „Boże, coś 
Polskę” i „Rotą”. 

Jordan-Rozwadowski 
Tadeusz 
Polski generał wywodzący 

się z C. K. armii, gdzie zdobył 
wiedzę wojenną, uznanie 
i liczne ordery. Dyplomata, 
uczestnik walk I wojny świato-
wej, innowator użycia artylerii, 
szef Sztabu Generalnego pod-
czas wojny 1920 r., współ-
twórca zwycięstwa polskiego 
pod Warszawą. Prawdopodob-
nie otruty z przyczyn politycz-
nych po zamachu majowym. 

Kościuszkowska 
eskadra 
Amerykańskie podziękowa-

nie za Tadeusza Kościuszkę. 7. 
Eskadra Myśliwska im. Tade-
usza Kościuszki składała się z 21 
lotników - ochotników ze Sta-
nów Zjednoczonych oraz kilku 
lotników polskich. Jej zaczątki 
sformowano w Krakowie, lot-
nicy latali na proaustriackich 
samolotach myśliwskich Al-
batros D. III (Oef) i zajmowali się 
głównie lotami rozpoznaw-
czymi i szturmowymi, w któ-

Józef Piłsudski rozmawia z adiutantem ppłk. Bogusławem Miedzińskim (pierwszy 
z prawej), gen. Tadeuszem Rozwadowskim (drugi z prawej) i gen. Edwardem 
Śmigłym-Rydzem (trzeci z prawej). Rok 1922
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rych dali się mocno we znaki 
żołnierzom bolszewickiej Armii 
Konnej Budionnego. Godła 
eskadry używał później m.in. 
Dywizjon 303 w czasie bitwy 
o Anglię. 

Legiony Polskie 
Trzy brygady walczące prze-

ciwko Rosji carskiej. Najbar-
dziej znana jest I Brygada, która 
długo dowodził Józef Piłsudski, 
ale w dziele odzyskiwania nie-
podległości zasłużyły się także 
II i III Brygady. Ich żołnierzami 
byli najczęściej ochotnicy z Ga-
licji i Królestwa Polskiego, któ-
rzy zgodnie ze słowami „My, 
Pierwsza Brygada” na stos rzu-
cili swój życia los. 

Lublin 
Siedziba Tymczasowego 

Rządu Ludowego Republiki 
Polskiej (albo w skrócie: rządu 
lubelskiego). Rząd trwał krótko, 
niecałe dwa tygodnie, jego pre-
mierem był Ignacy Daszyński 
i skupiał przedstawicieli partii 
lewicowych, choć niekomuni-
stycznych. Wydał m.in. dekret 
o 8-godzinnym dniu pracy, 
podporządkował się władzom 
w Warszawie. 

Łatgalia 
Dawne Inflanty Polskie, 

obecna cześć Łotwy. W stycz-
niu 1920 r. rejon wspólnych 
walk polsko-łotewskich z bol-
szewikami m.in. o Dyneburg 
(obecnie: Daugavpils) - stolicę 
Łatgalii. Mimo przeraźliwego 
zimna (temperatury docho-
dziły do 25 stopni poniżej zera), 
sprzymierzone wojska wyparły 
Rosjan i przyczyniły się 

do stworzenia jednej z nielicz-
nych granic przyjaźni II RP - 
z Łotwa. 

Łut szczęścia 
Rzecz niezwykle ważna, 

zwłaszcza dla żołnierzy fron-
towych w czasie walk. Wielu 
tego przysłowiowego łutu 
szczęścia brakło - w latach 
1914-1918 w mundurach 
państw zaborczych poległo 
400 tys. polskich żołnierzy, 
a kolejnych 100 tys. - już w pol-
skich - w latach 1918-1921. 

Mannlicher, Mauser, 
Mosin 
Wynalazki wojenne Au-

striaka Ferdinanda Mann-
lichera, Niemca Paula Mausera 
i Rosjanina Siergieja Mosina, 
czyli trzy karabiny używane 
przez armie zaborcze. Wszyst-
kie miały podobny kaliber (od-
powiednio: 8, 7,92 i 7,62 mm), 
do środka można było załado-
wać po pięć pocisków. Wszyst-
kich używali Polacy. 

Morze Bałtyckie 
Obiekt najważniejszych za-

ślubin polskich 1. poł. XX 
wieku. W imieniu II Rzeczypo-
spolitej platynowy pierścień 
wrzucił do Bałtyku gen. Józef 
Haller, drugi umieszczając so-
bie na palcu. W wyniku trak-
tatu wersalskiego Polska otrzy-
mała 140 km wybrzeża. Mało, 
ale zrobiliśmy z niego dobry 
użytek. 

Naród przegrodzony 
granicami 
Poza granicami II Rzeczy-

pospolitej pozostało sporo Po-

laków, zamieszkujących pań-
stwa sąsiednie - w Niemczech 
na Śląsku, Pomorzu, Warmii 
i Mazurach, a także na Litwie, 
Łotwie, w Czechosłowacji 
i ZSRR. W samej II RP Polacy 
byli większością, ale prawie 
1/3 społeczeństwa tworzyły 
mniejszości narodowe w tym: 
Ukraińcy, Żydzi, Białorusini 
i Niemcy. 

Ni z tego, ni z owego 
mamy Polskę 
na pierwszego 
Powiedzenie przypisywane 

Józefowi Piłsudskiemu, który 
tak skomentował nagły rozpad 
państw zaborczych i szybkie 
przejecie władzy przez Polaków.  

Orlęta Lwowskie 
Młodzi ochotnicy, którzy 

w łącznej liczbie prawie 1400 
walczyli o polski Lwów. Byli 
wśród nich studenci, ale także 
uczniowie szkół średnich i po-
wszechnych, najmłodszy miał 
9 lat. Poległo 120 uczniów i 76 
studentów, Lwów został obro-
niony, a Orlęta przez cały 
okres II RP byli symbolem po-
świecenia i umiłowania ojczy-
zny. 

Orzeł Biały 
na czerwonym tle 
A dokładniej zgodnie z he-

raldyka: „w polu czerwonym 
srebrny orzeł w złotej koronie”. 
Godło państwowe od 1919 r., 
zmienione i unowocześnione 
w 1927 r. Przy okazji, orzeł stra-
cił wówczas krzyż z korony, 
a na skrzydłach dodano mu ro-
zety. Obecny wzór jest bardzo 
podobny do tego z 1927 r. 

Polska Organizacja 
Wojskowa 
Tajna organizacja wojskowa 

powstała z inicjatywy Józefa 
Piłsudskiego w sierpniu 1914 r. 
Miała służyć do działań wywia-
dowczych i dywersyjnych, 
szkolić młodzież i zasilać Le-
giony. Jej wyszkolone woj-
skowo kadry ujawniły się 
w czasie przejmowania władzy 
od zaborców i stały się pod-
stawą budowy Wojska Pol-
skiego, co miało olbrzymie zna-
czenie w czasie walk o niepod-
ległość i granice. 

Powstania 
Początki II RP to najbardziej 

udany okres dla polskich po-
wstań. Udało się prawie w cało-
ści wygrać powstanie wielko-
polskie 1918-1919. W mniejszej 
skali osiągnięto sukces w trzech 
powstaniach śląskich (1919, 
1920 i 1921), ale i tak udało się 
uzyskać korzystniejsze granice 
niż przyznawali nam alianci. 

Rakowice 
Dawna wieś pod Krako-

wem, teraz integralna cześć 
miasta. Miejsce, gdzie 31 paź-
dziernika 1918 r. Polacy przejęli 
z rąk austriackich lotnisko. Do-
wodzący kpt. Roman Florer 
wraz z paroma polskimi pod-
władnymi nie tylko zabezpie-
czył dla Niepodległej całość 
sprzętu, budynków i maszyn, 
ale i szybko zorganizował 
pierwszą szkołę dla przyszłych 
lotników, prowadził naprawę 
maszyn, formował tam kolejne 
oddziały bojowe i techniczne, 
które wysyłano na front. Lotni-
sko w Krakowie-Rakowicach 

nazywane jest „kolebką pol-
skiego lotnictwa”. 

Ryga 
Stolica Łotwy, miejsce pod-

pisania w marcu 1921 r. pokoju 
kończącego wojnę z bolszewi-
kami. Wytyczono polską gra-
nicę wschodnią, a także uzy-
skano zwrot polskich zabyt-
ków, m.in. arrasów wawelskich 
i Szczerbca. Jednak wynegocjo-
wane przez Polaków 30 mln ru-
bli w złocie, jako zwrot kosztów 
polskich w budowie gospo-
darki carskiej, nigdy nie zostało 
przez Rosjan zapłacone. 

Sto dwadzieścia trzy 
lata 
Dokładnie tyle lat trwał brak 

Polski na mapach Europy 
i świata z powodu zaborów. 

Tank albo czołg 
Broń ofensywna, która na-

rodziła się w czasie I wojny 
światowej. Dzięki naszym fran-
cuskim sojusznikom armia pol-
ska przez pewien czas była 
jedną ze światowych potęg 
pancernych, a pozyskane znad 
Sekwany renault FT-17 dawały 
łupnia bolszewikom. Ten wła-
śnie model czołgu - choć mały 
i dwuosobowy - wyznaczył kie-
runek rozwoju broni pancernej. 
Zastosowana w nim ruchoma 
wieżyczka z działem jest teraz 
standardem. 

Turcja 
Jedyny kraj na świecie, który 

nigdy nie uznał polskich zabo-
rów. Legenda mówi, ze w czasie 
zaborów, przy prezentacji dy-
plomatów na dworze sułtań-
skim mówiono „poseł Lechi-
stanu jeszcze nie przybył”. Gdy 
poseł wreszcie przybył, Turcy 
akurat zlikwidowali sułtanat 
i wprowadzili republikę. 

Ułani 
A także szwoleżerowie 

i strzelcy konni to żołnierze, ko-
nie, lance z proporczykami, 
szable i ostrogi. Mieli także ka-
rabiny i artylerię konną, 
do walki stawali pieszo, a koń 
był głównie środkiem trans-
portu, choć czasem służył 
do szarż. Odznaczyli się w woj-
nach, zwłaszcza na wschodzie, 
gdy w lipcu 1919 r. pokonali 
Ukraińców pod Jazłowcem, 
a w sierpniu 1920 r. pod Koma-
rowem Armię Konną Siemiona 
Budionnego w ostatniej wiel-
kiej bitwie europejskiej kawa-
lerii. Uzbrojenie - brano każde, 
jakie zdobyto na wrogach lub 
otrzymano od sojuszników. Ta 
różnorodność powodowała 
anegdoty, jak te o byłym ofice-
rze armii austro-węgierskiej, 
który musiał zajrzeć do regula-
minu francuskiego, aby powie-
dzieć byłemu piechurowi rosyj-
skiemu, jak załadować byłą 
brytyjską amunicją były nie-
miecki karabin. 

Versailles, czyli 
po polsku Wersal 
Miejscowość pod Paryżem, 

dawna rezydencja królewska, 

gdzie obradowali przedstawi-
ciele państw zwycięskich, 
z udziałem delegacji polskiej, 
i radzili, jak ustanowić bez-
pieczny świat po wojnie. Od-
bywało się to głównie kosz-
tem pokonanych Niemiec, 
którym zabierano terytoria, 
broń, ograniczono armię i na-
rzucono potężne reparacje 
wojenne. 

Virtuti Militari 
Z łaciny „Męstwu Wojsko-

wemu”, odznaczenie z cza-
sów I RP, przywrócone w II RP. 
Krzyż Wojenny Orderu Wo-
jennego dzieli się na 5 klas 
i jest najważniejszym polskim 
odznaczeniem wojennym. 
W 1920 r. wprowadzono Krzyż 
Walecznych, aby nagradzać 
odwagę żołnierzy, ale Virtuti 
Militari zostawiać na szcze-
gólne okazje. 

Wiedźma 
„Macocha Austrya-

Wiedźma (…) zmarła po cięż-
kich kurczach na uwiąd starczy, 
przeklęta przez wszystkich, 
którzy mieli nieszczęście z nią 
się zetknąć. (…). Niech odpo-
czywa w wiecznym spokoju 
i niechaj nigdy nie doczeka się 
zmartwychwstania. Polacy, 
Czecho-Słowacy, Jugosłowia-
nie”. Takiej treści ironiczne 
klepsydry pojawiły się 
przed kościołami tuż po wy-
zwoleniu miasta. 

Wilson Thomas 
Wodorów 
Prezydent Stanów Zjedno-

czonych, którego 14 punktów 
- celów USA w I wojnie świato-
wej - ogłoszonych w styczniu 
1918 r. stało się podstawą trak-
tatu wersalskiego. Dla nas naj-
ważniejszy był punkt 13., mó-
wiący o stworzeniu niepodle-
głego państwa polskiego z do-
stępem do morza. Po wojnie 
organizował pomoc żywno-
ściową dla Polski, a obecnie 
zdobi niebędące w obiegu 
banknoty o nominale 100.000 
dolarów. 

Z jak zwycięstwo 
Gdy zakończyła się I wojna 

światowa i wojna o granice 
Rzeczpospolitej, Polska była 
wolna, lecz potwornie znisz-
czona. Przez kraj parę razy 
przetoczył się front, niektóre 
miasta, jak Gorlice czy Kalisz, 
leżały w gruzach, wycofujący 
się Rosjanie ewakuowali całe 
fabryki i zostawiali za sobą 
spaloną ziemię, a następujący 
Niemcy prowadzili gospo-
darkę rabunkową. Oprócz 
wielkich strat ludzkich, Pola-
kom ubyło prawie milion 
sztuk koni i 2 mln sztuk bydła, 
wiec groźba głodu była cał-
kiem realna. Dodatkowo, po-
czątek niepodległego bytu to 
6 różnych walut w obiegu, 4 
języki komend w wojsku, 3 
kodeksy prawne, 2 rodzaje to-
rów kolejowych i - w zależno-
ści od byłych zaborów - obo-
wiązujący lewo- lub pra-
wostronny ruch drogowy.

Żołnierze Legionów Polskich na apelu. W I wojnie światowej z Rosjanami walczyły trzy brygady legionistów
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Dwie piąte młodych ludzi wciąż mieszka ze swoimi rodzicami.  
Nawet jeśli już pracują, nie stać ich na własne mieszkanie albo zarabiają 
zbyt mało, żeby się utrzymać. Są sami, bo ponad 40 proc. osób w wieku 

20-39 lat nie ma stałego partnera czy partnerki, a po co wyprowadzać się 
z rodzinnego domu, skoro nie ma z kim dzielić swoich czterech kątów? 

Poza wszystkim: młodym dobrze u mamy 

Dorota Kowalska

K
acper, 29 lat, czarne, 
króciutkie włosy, 
ciemne oczy, korpu-
lentny. Wrocławianin 
z dziada pradziada. 
Skończył technikum 

elektroniczne, potem trzy lata 
studiował pedagogikę. Pracuje, 
całkiem nieźle zarabia. Mieszka 
w trzypokojowym mieszkaniu 
z młodszym bratem Antkiem 
i rodzicami. Ci właśnie zrezygno-
wali z sypialni i przerobili ją 
na pokój dla Antka, żeby bracia 
nie musieli już spać na piętro-
wym łóżku. 

– Nie myślę o wyprowadzce – 
przyznaje Kacper. – Sam też wło-
żyłem trochę pieniędzy w re-
mont mojego pokoju, po tym, jak 
Antek mnie opuścił – wybucha 
śmiechem. I dodaje, że to był dla 
niego wielki dzień, bo dzielenie 
z kimś piętnastu metrów kwa-
dratowych do łatwych nie na-
leży. Swój pokój odmalował, ku-
pił w Ikei nową szafę, biuro i po-
rządne łóżko.  

– Niby po co miałbym się wy-
prowadzać? Poza tym nie stać 
mnie na to. Kredyt czy wynajem, 
to dwa tysiące złotych mniej 
w portfelu, co najmniej. Do tego 
dochodzą opłaty, wyżywienie, 
jakieś ciuchy. Niewiele by mi 
z pensji zostało – tłumaczy. 

– Dwa tysiące na rozrywki to 
mało? – dopytuję. 

– Mało. Przecież musiałbym 
coś jeszcze odłożyć na wyjazdy, 
czy wakacje – tak odpowiada. 

I dodaje, że nie ma dziew-
czyny, więc nie ma ciśnienia 
na intymność, jak to określa. Ro-
dzice są w porządku, nie suszą 
mu głowy, kiedy wraca późno, 
w końcu jest dorosły. Zresztą, nie 
szaleje. Po pracy najczęściej gra 
na komputerze, obejrzy jakiś se-
rial na Netfixie, dwa razy w tygo-
dniu chodzi na siłownie, 
w weekendy spotyka się z kole-
gami, czasami wychodzi 
na większą imprezę.  

– Daję mamie 500 złotych 
na życie, tyle chciała – mówi. 
Brudne ciuchy wrzuca do wspól-
nej pralki, obiad ma ugotowany, 
opłatami się nie martwi. Na mie-
ście jada od czasu do czasu, naj-

częściej, kiedy wychodzi z kum-
plami. Ci też mieszkają u rodzi-
ców. Tylko Kuba wziął kredyt 
i kupił kawalerkę w starej kamie-
nicy. Właśnie ją remontuje. 

– Nie wiem, po co mu to było. 
Będzie ten kredyt spłacał 
do końca życia – Kacper wzrusza 
ramionami.  

Na razie nie myśli o przyszło-
ści, o tym, kiedy się wyprowadzi 
od rodziców. Przyjdzie na to czas, 
pozna kogoś, wtedy będzie my-
ślał. Czasami, jak mówi, życie 
samo pisze scenariusze. 

Zbyt droga dorosłość 
Typowy młody człowiek 

przed trzydziestką, chciałoby się 
powiedzieć. Z najnowszego ba-
dania CBOS wynika, że od 2005 
roku z 29 proc. do 39 proc. wzro-
sła liczba młodych Polaków 
stanu wolnego mieszkających 
z rodzicami lub opiekunami. To 
prawie dwie piąte!  

„Niezależnie od grupy wieko-
wej to mężczyźni nieco częściej 
niż kobiety pozostają w domu ro-
dzinnym. Zauważyć jednak 
można, że wraz z wiekiem odse-
tek mężczyzn gniazdowników 
spada, a kobiet – wzrasta” – pod-
kreślili autorzy badania. 

„Gniazdownicy”, jak tłuma-
czy CBOS, to osoby w przedziale 
wiekowym 25–34 lata, które 
mieszkają z rodzicami, nie mają 
współmałżonka i same nie są ro-
dzicami. Zgodnie z przyjętą de-
finicją do gniazdowników nie za-
licza się osób rozwiedzionych 
i wdowców. 

Badanie wykazało, że 59 
proc. gniazdowników to osoby 
w przedziale wiekowym 25–29 
lat. „Można przypuszczać więc, 
że gniazdownicy to częściej 
osoby, które stosunkowo nie-
dawno skończyły studia i nie 
mają jeszcze stabilnych docho-
dów, co wiąże się z konieczno-
ścią korzystania ze wsparcia ro-
dziców” – oceniło CBOS. 

Autorzy badania zauważają, 
że osoby pracujące nie zawsze 
zarabiają tyle, by móc samodziel-
nie się utrzymać. Może dlatego 
13 proc. pytanych częściowo lub 
w pełni korzysta z materialnej 

pomocy rodziców. Zdecydo-
wana większość pracujących (87 
proc.) ma jednak zarobki pozwa-
lające na całkowitą niezależność 
finansową, a mimo to nadal 
mieszka z rodzicami. 

Dwie trzecie niepracujących 
(66 proc.) częściowo korzysta ze 
wsparcia finansowego rodziców. 

Największy odsetek bada-
nych zadeklarował, że nie pla-
nuje wyprowadzać się od rodzi-
ców albo że zrobi to w bliżej nie-
określonej przyszłości (po 32 
proc.). 18 proc. ankietowanych 
planuje opuszczenie rodzinnego 
domu w nadchodzącym roku, 
a 15 proc. w ciągu dwóch, trzech 
lat.  

Dlaczego właściwie gniaz-
downicy zostają w rodzinnych 
domach? 

„Najliczniejsza grupa wymie-
nia jako powody czynniki ekono-
miczne, a więc brak mieszkania 
(51 proc.), niższe koszty utrzyma-
nia (42 proc.), brak wystarczają-
cych dochodów (39 proc.) oraz 
brak pracy (4 proc.)” – czytamy 
w raporcie. Niektórzy wciąż stu-
diują, chodzą na uczelnię, zdają 
egzaminy, nie mają więc szans 
na samodzielność, taki właśnie 
powód mieszkania u rodziców 
wskazał co dziesiąty gniazdow-
nik (11 proc.). 

Niemal połowa odkłada start 
w samodzielne życie z powodu 
dobrych warunków mieszkanio-
wych w domu rodziców (48 
proc.), a co piąta – z powodu 
wsparcia w codziennych obo-
wiązkach z ich strony (21 proc.). 
Jedna trzecia pytanych (32 proc.) 
uzasadnia swoje pozostawanie 
w rodzinnym gnieździe brakiem 
własnej rodziny, 21 proc. nie 
opuszcza domu ze względu 
na przywiązanie emocjonalne 

do rodziców, a 14 proc. ze 
względu na to, że wymagają oni 
pomocy.  

Najrzadziej wymienianym 
powodem jest sprzeciw rodzi-
ców wobec wyprowadzki 
dziecka (1 proc.). 

Grunt to samodzielność 
Julia, 28 lat: wysoka, szczu-

plutka, wygadana. Wyprowa-
dziła się od rodziców na drugim 
roku studiów. Pomimo że miesz-
kają w tym samym mieście – Po-
znaniu – i również tam studio-
wała, pomyślała, że to był dobry 
czas na zmiany.  

– Dzięki temu, że zaczęłam 
pracować prawie na cały etat, by-
łam w stanie wynająć pokój. 
Choć łączenie dziennych stu-
diów i pracy w takim wymiarze 
wydawało się ciężkie, paradok-
salnie, było to możliwe dzięki 
pandemii i przeniesieniu nauki 
do Internetu, studiowałam tak 
naprawdę online – opowiada. – 
Nie wyobrażam sobie, żeby 
w wieku dwudziestu paru lat 
cały czas mieszkać z rodzicami – 
dodaje szybko.  

Jej zdaniem czas studiów to 
odpowiedni czas na stawianie 
pierwszych kroków w „doro-
słym” życiu, uczeniu się odpo-
wiedzialności.  

– Moi rodzice są w porządku, 
tolerancyjni, ale mimo wszystko 
potrzebowałam więcej prywat-
ności, intymności. Mieszkając 
w bloku, miałam oczywiście 
u rodziców swój pokój, ale nie 
czułabym się dobrze, gdyby zna-
jomi siedzieli u mnie do północy, 
wychodzili do ubikacji czy 
kuchni – tłumaczy. 

„Na swoim” musiała radzić 
sobie sama: prać, sprzątać, goto-
wać i trzymać rękę na kieszeni. 

Skrupulatnie notowała wydatki: 
ile idzie na jedzenie, na opłaty, 
na rozrywki. Próbowała oszczę-
dzać, choćby po to, aby dwa razy 
do roku wyjechać na wakacje. 

– Życie na własny koszt, sa-
modzielnie, wiele mnie na-
uczyło, ale też pozwoliło lepiej 
zrozumieć rodziców, zwłaszcza 
mamę, która wiecznie się dener-
wowała, kiedy właśnie skoń-
czyła sprzątać, a ja w buciorach 
wchodziła do swojego pokoju, 
bo czegoś zapomniałam – wybu-
cha śmiechem. Oczywiście ma 
świadomość, że zawsze może 
poprosić rodziców o pomoc, 
także tę finansową, ale stara się 
tego nie robić. Chociaż tata, ow-
szem, często przyjeżdżał repero-
wać jej zepsuty kran czy kontakt.  

Po niecałych dwóch latach, 
dzięki dziadkom i rodzicom, mo-
gła kupić coś swojego. Dzisiaj 
mieszka w dwupokojowym 
mieszkaniu.  

– Bez ich wsparcia nie byłoby 
to możliwe – przyznaje. – Myślę, 
że dużo osób w moim wieku nie 
może sobie pozwolić na komfort, 
jakim jest posiadanie własnego 
mieszkania – dodaje.  

Wszystkie osoby z jej oto-
czenia, które mają własny kąt, 
albo dostały go od rodziców, 
albo w spadku po dziadkach. 
I tak, Ewa ma mieszkanie po ro-
dzicach, którzy sami wybudo-
wali sobie dom. Jej siostrze, 
Kasi – żeby nie była poszkodo-
wana – kupili kawalerkę. Ma-
ciek, chłopak z ich paczki, do-
stał 400 tys. od dziadka. Kupił 
w Poznaniu dwa małe pokoje 
z kuchnią. Alicja wciąż mieszka 
z rodzicami, ale więcej czasu 
spędza u chłopaka, no, prawie 
narzeczonego.  

– Jednak cały czas większość 
z moich znajomych wynajmuje 
mieszkania ze swoimi partne-
rami bądź samodzielnie, jeśli 
pozwala na o ich budżet. 
W moim otoczeniu zaledwie 
kilka osób mieszka cały czas 
z rodzicami. Głównie dlatego, 
że wciąż studiują i nie mają 
pracy. Nie są w stanie pozwolić 
sobie nawet na wynajęcie po-
koju – opowiada Julia. 

MŁODZI DOROŚLI,  
CZYLI NIE MA JAK U MAMY...

WIĘKSZOŚĆ PRACUJĄCYCH  
(87 PROC.) MA  ZAROBKI  
POZWALAJĄCE NA NIEZALEŻNOŚĆ 
FINANSOWĄ, A MIMO TO NADAL 
MIESZKA Z RODZICAMI 

Co ciekawe, nawet znajomi, 
którzy posiadają własne miesz-
kania i są w związkach, nie zde-
cydowali się jeszcze na ich sfor-
malizowanie. Nie czują takiej po-
trzeby. Nie są gotowe emocjonal-
nie, finansowo, by zakładać ro-
dzinę. Inna sprawa, że ślub i we-
sele to spory wydatek.  

– Nie mówiąc o dziecku. Nie-
stety, dziecko to dobro luksu-
sowe, na które młodzi dorośli nie 
są w stanie sobie pozwolić. Jed-
nocześnie w dzisiejszych cza-
sach kobiety nie odczuwają przy-
musu, by zakładać rodzinę i ro-
dzić dzieci. Mogą to zrobić, gdy 
poczują się gotowe – tłumaczy 
Julia. I dodaje, że można żyć, 
mieszkać ze swoim partnerem 
bądź partnerką przez wiele lat 
bez ślubu i bez dzieci.  

Inne priorytety 
Priorytety młodych ludzi 

mocno się zmieniły. Badanie 
przeprowadzone przez prof. Do-
minikę Maison z Wydziału Psy-
chologii Uniwersytetu Warszaw-
skiego wykazało, że w młod-
szych pokoleniach wyraźnie ma-
leje znaczenie rodziny i rodziciel-
stwa. O ile jeszcze w pokoleniu 
tzw. baby boomers, czyli osób 
urodzonych przed 1965 roku, 
około 70 proc. respondentów 
wskazało rodzinę jako jeden 
z życiowych priorytetów, to 
w generacji Z (urodzeni w latach 
1995–2012) było to tylko 45 proc. 
Młodzi – jak wynika z badania – 
częściej stawiają na cele mate-
rialne – 35 proc. chce mieć dużo 
pieniędzy, a 30 proc. zakłada 
osiągnięcie sukcesu zawodo-
wego.  

Także badanie „Zdrowie 
emocjonalne osób z pokolenia 
Z i milenialsów, co porusza 
młode Europejki i młodych Eu-
ropejczyków”, przeprowadzone 
w czerwcu 2023 roku przez firmę 
Merck wśród osób w wieku 19–
25 i 26–36 lat z 12 europejskich 
krajów, w tym z Polski, pokazuje, 
że pokolenie Z i milenialsi sta-
wiają dziś na relacje osobiste, 
zdrowie emocjonalne i fizyczne. 

Młodzi cenią sobie kontakty 
z drugim człowiekiem. Te rze-
czywiste, a nie wirtualne, two-
rzone w mediach społecznościo-
wych. W trosce o dobrą kondy-
cję fizyczną dbają o odpowied-
nią ilość snu i odpoczynku (79,2 
proc.), regularnie ćwiczą (76,5 
proc.), wdrażają zdrowe nawyki 
żywieniowe i odpowiednią dietę 
(66,1 proc.). 

Rodzina, dzieci – nie są dla 
nich priorytetem. Młodzi mają 
plan na swoje zawodowe kariery, 
bo praca jest dla nich ważna. 
Oczekują w niej dobrej atmos-
fery (90 proc. badanych), możli-
wości zachowania równowagi 
między życiem prywatnym i za-
wodowym (86 proc.), zaufania, 
wsparcia i nowych wyzwań (85 
proc.), możliwości awansu i dal-
szego rozwoju (82 proc.) 

Kolejni naukowcy tylko po-
twierdzają te obserwacje, bo 
także z badań przeprowadzo-
nych przez IRCentrum oraz Ka-
tarzynę Krzywicką-Zdunek i Do-
rotę Peretiatkowicz, twórczynie 
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platformy instagramowej socjo-
lozki.pl. wynika, że trzech 
na czterech młodych dorosłych 
w wieku od 16. do 35. roku życia 
wśród najważniejszych wartości 
w życiu wymienia zdrowie psy-
chiczne, poczucie bezpieczeń-
stwa, akceptację partnera lub 
partnerki oraz wolność. 

Wyprowadzać się czy 
nie? 
Tymczasem wyprowadzka 

z domu to poważna decyzja i wi-
dać to także w sieci. 

Intewrnauta1: „Moja sytu-
acja wygląda następująco. 
Mieszkam w Warszawie z dwa 
lata starszą siostrą i rodzicami. 
Od dłuższego czasu zastana-
wiam się nad wyprowadzką. 
Obecnie pracuję w jednej firmie 
od roku, na umowę-zlecenie. 
W domu z rodzicami mam 
średni kontakt, szczególnie z oj-
cem, który ma dosyć autory-
tarne podejście. Tzn. wszystko 
powinno być po jego myśli. 
Do 18. roku życia musiałem jeź-
dzić z rodzicami wszędzie. Nie 
miałem wyboru. Rodzice nigdy 
nie jeździli na wakacje. Zawsze 
jeździliśmy do babci na wieś. 
Dosłownie kilka razy nad morze 
i to tylko dlatego, że moja mama 
ma tam siostrę, u której mogli-
śmy zamieszkać. W obecnym 
mieszkaniu mam swój pokój. 
W lodówce jest zawsze podsta-
wowe jedzenie, nie muszę do-
kładać do rachunków. Z drugiej 

strony, o ile w tygodniu wracam 
z pracy, rodzice się mnie czepiają 
o małe rzeczy typu: porządek 
w pokoju (są strasznymi pedan-
tami), ojciec się czepia nawet, jak 
talerze się suszą na suszarce 
do naczyń przy zlewie, bo we-
dług niego powinno się je 
od razu wycierać i chować 
do szafki. Lubię sobie przynaj-
mniej raz w tygodniu zrobić coś 
niezdrowego np. pizzę w piekar-
niku i ojciec mnie straszy, że mi 
odłączy ten piekarnik, bo 
za duże rachunki przeze mnie 
przychodzą. Muszę się z tym 
kryć jak gówniarz. Są to drobne 
rzeczy: np. pralka nie może być 
włączona po 22.00, nie mogę po-
wiesić roweru na ścianie w po-
koju, bo takich rzeczy na ścianie 
się nie wiesza. W praktycznie 
każdy weekend słyszę pytanie, 
czy jadę na wieś, jak mówię, że 
nie – to mają pretensje, że się 
odłączam do rodziny. Powiem 
szczerze, że zrobiłem się na tyle 
dziki, że w przypadku, gdy zo-
staję sam na weekend w sobotę 
i niedzielę siedzę w domu,oglą-
dając filmy, mecze i tą samotno-
ścią się po prostu napawam. 
Czasami myślę, że potrzebuję 
odpocząć, oderwać się. Ostatnio 
rozmawiałem z nimi o wypro-
wadzce, byli strasznie zasko-
czeni i stwierdzili, że skoro mam 
za dużo pieniędzy i mi źle z nimi, 
to mogę się wyprowadzić. Ojciec 
zapytał tylko, kiedy ma mnie 
wymeldować jak taki mądry je-

stem i żebym nie liczył na żadną 
pomoc jak się zdecyduję. Wy-
prowadzić się według nich po-
winienem dopiero wtedy, jak 
skończę szkołę i znajdę żonę. 
Tylko sytuacja wygląda tak, że 
ja nawet dziewczyny nie mia-
łem do tej pory i czuję się strasz-
nie ograniczony. Powiem szcze-
rze, że na co dzień są to dupe-
rele, które wyolbrzymiam 
i w mojej rodzinie nikt się nie 
wyprowadzał, jeżeli nie musiał 
np. na studia czy do pracy, więc 
to jest trochę dzwon dla rodzi-
ców i pewnego rodzaju pionier-
stwo z mojej strony. Miał ktoś 
podobną sytuację, warto się wy-
prowadzać? Na początek myślę, 
że będzie to pokój, może kiedyś 
kawalerka gdzieś pod War-
szawą. Co daje według Was wy-
prowadzka? Czy warto podjąć 
ryzyko? 

Internauta2: „Mój syn miał 
nadopiekuńczą mamę... 
Po trzecim roku wziął dzie-
kankę i z kolegami pojechał 
do Anglii, do roboty. Jak stwier-
dził po powrocie, dopiero tam 
zobaczył, jak wygląda samo-
dzielne życie. W ciągu półtora 
roku poszedł „na swoje”. Po-
czątkowo wynajem. Ja ci radzę: 
rób jak chcesz, ale ja bym się 
wyprowadził! Im szybciej, tym 
lepiej. Z rodzicami nie zrywaj, 
bo czasem bywają pomocni 
w potrzebie. Powodzenia” 

Internauta3: „W twoim 
wieku wyprowadzka z rodzin-

nego gniazda to normalna rzecz. 
Czujesz się stłamszony przez 
apodyktycznych rodziców, pra-
gniesz niezależności i życiowej 
swobody, więc usamodzielnie-
nie się jest logiczną decyzją. Je-
śli tylko zarobki pozwalają ci 
na samodzielne utrzymanie, to 
się wyprowadzaj. Tylko nie pal 
za sobą mostów, tzn. nie pokłóć 
się z rodzicami na pożegnanie, 
nie czyń im wyrzutów, tylko 
spokojnie zakomunikuj im 
swoją decyzję i wyjaśnij jej przy-
czyny, tak jak opisałeś je tutaj. 
Nigdy nie wiadomo, czy nagle 
nie stracisz pracy albo nie zacho-
rujesz i nie będziesz musiał wra-
cać w rodzinne pielesze. Myślę, 
że twój apodyktyczny ojciec 
w końcu zaakceptuje twoją de-
cyzją i zrozumie, że wychował 
zdrowego emocjonalnie, samo-
dzielnego syna, a nie mamin-
synka kurczowo trzymającego 
się rodziców. W tym co piszesz 
nie podoba mi się tylko jeden 
szczegół: „W lodówce jest za-
wsze podstawowe jedzenie, nie 
muszę dokładać do rachun-
ków”. Nie dobrze, że nie dokła-
dasz się do rachunków. Jesteś 
dorosłym człowiekiem, pracu-
jesz i zarabiasz, więc w miarę 
swoich możliwości finansowych 
powinieneś uczestniczyć we 
wspólnych wydatkach, a nie żyć 
na koszt innych. W ten sposób 
także pokażesz rodzicom, że już 
nie jesteś nastolatkiem na ich 
utrzymaniu, tylko zdolnym 

do samodzielnego życia mło-
dym mężczyzną” 

Internauta4: „Jak masz zna-
leźć żonę, skoro mieszkasz z ro-
dzicami i to jeszcze takimi, któ-
rzy Cię mocno kontrolują? A, już 
wiem, rodzice Ci znajdą. Nie-
istotne, czy Tobie się będzie po-
dobała, ważne, żeby pasowała 
rodzicom. Przelicz dokładnie, 
czy będziesz w stanie sam się 
utrzymać, zrób sobie poduszkę 
finansową w wysokości półrocz-
nych wydatków i idź na swoje”. 

Epidemia singli 
Wprawdzie z badania CBOS 

wynika, że młodzi zostają z ro-
dzicami głównie z powodów 
ekonomicznych, ale zdaniem so-
cjologów i demografów, powód 
jest jeszcze jeden. Mateusz Ła-
komy, ekspert ds. demografii 
w programie „To nie takie pro-
ste” Grzegorza Sroczyńskiego 
wypowiedział się na temat dziet-
ności w Polsce. Jego zdaniem 
wpływ na niską demografię ma 
między innymi sposób dobiera-
nia się w pary oraz wyższe wy-
kształcenie kobiet, które nie chcą 
się wiązać z mężczyznami o niż-
szym statusie.  

– Dzisiaj prawdopodobnie 
mamy ponad 40 proc. osób 
w wieku 20–39 lat, czyli w wieku, 
gdzie rodzi się zdecydowana 
większość dzieci, które nie są 
w związku – stwierdził ekspert. 

Dokładnie tak. W Polsce 
mamy dzisiaj około ośmiu mi-

lionów singli. Już w cztery lata 
temu naukowcy z Politechniki 
Warszawskiej przewidywali, że 
do 2030 roku aż 36 proc. popu-
lacji w Polsce będą stanowić 
osoby żyjące w pojedynkę. We-
dług danych część z nich świa-
domie decyduje się na samot-
ność, postrzegając ją jako kom-
fortową alternatywę wobec bu-
dowania relacji. Inni chcą, ale 
nie potrafią znaleźć odpowied-
niego dla siebie partnera. Przy-
czyn „singlozy” jest wiele, rolę 
grają i zmiany społeczne i indy-
widualne postawy. Poza tym 
małżeństwo, o czym wspo-
mniała Julia, nie jest już postrze-
gane jako obowiązek, ale jako 
wybór. Młodzi ludzie żyją 
w przekonaniu, że trwały zwią-
zek wcale nie musi zapewnić im 
szczęścia i spełnienia. Są bar-
dziej skoncentrowani, o czym 
już wspomnieliśmy, na samore-
alizacji, karierze zawodowej, 
rozwoju osobistym, relacji z in-
nymi. Niektórzy mają złe do-
świadczenia związane z trwa-
łymi związkami nie tylko swo-
imi, ale też tymi znajomych czy 
przyjaciół. 

Więc wielu singli, jak Kacper, 
zdaje sobie pytanie: Po co wy-
prowadzać się z rodzinnego 
domu, skoro nie ma z kim dzielić 
swoich czterech kątów?  

Anna mieszka z rodzicami 
w małej miejscowości, właści-
wie wiosce, pod Lublinem. Jest 
singielką. 

– Ale nawet, gdybym z kimś 
była, mieszkałabym z rodzicami 
– tak mówi. I tłumaczy, że w jej 
miejscowości domy są wieloro-
dzinne i z rodzicami zawsze ktoś 
zostaje. Siostra i brat już się wy-
prowadzili, wynajmują miesz-
kania w Lublinie, padło na nią. 

– W naszym rodzinnym 
domu mogą mieszkać dwie ro-
dziny, w ogóle sobie nie prze-
szkadzając, nie wchodząc sobie 
w drogę – tłumaczy.  

Nie ciągnie ją „na swoje”. Tu 
ma własny pokój, a pewnie jak 
kiedyś założy rodzinę, dostanie 
całe piętro. Ma z kim pogadać, 
poradzić się, bliscy są obok. Do-
kłada się do rodzinnego bu-
dżetu, co miesiąc daje mamie ty-
siąc złotych, nie chce być na czy-
imś garnuszku. I tak, jak mówi, 
jest do przodu. Nie spłaca kredy-
tów, nie płaci za wynajem, nie 
opłaca rachunków.  

– Nie szukam męża na siłę, to 
już nie te czasy, że trzeba było 
wyjść za mąż przed trzydziestką, 
bo inaczej wszyscy wytykali cię 
palcami – wybucha śmiechem.  

Skończyła studia, ma pracę. 
Wychodzi ze znajomymi 
do kina, na imprezy, jeździ 
na koncerty, spotka kogoś – to 
dobrze, nie spotka – trudno. Ro-
dzice w niczym jej nie przeszka-
dzają, nie marudzą, nie zrzędzą, 
nawet lepiej, że są obok. Czuje 
się pewniej, bezpieczniej.  

– A kiedyś rodzice i tak będą 
wymagać pomocy, więc tak czy 
tak ktoś z nas, z rodzeństwa, 
musiałby być blisko – mówi.  

Więc dobrze jest jak jest. 
Mieszka z rodzicami i to się nie 
zmieni.

Z badania CBOS wynika, że młodzi zostają z rodzicami głównie z powodów ekonomicznych, ale zdaniem socjologów i demografów powód jest 
jeszcze jeden. W Polsce mamy dzisiaj około ośmiu milionów singli
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Proszę pana, co to jest 
za książka „Świątynia i śmiet-
nik. Architektura dla życia”? 
Czy jest to esej, czy manifest, 
oskarżenie, czy modlitwa? Jak 
by pan ją sam gatunkowo 
przyporządkował? 
Myślę, że na najbardziej ogól-
nym poziomie jest to manifest. 
Przy okazji reportaż, pamięt-
nik, ale przede wszystkim wy-
kładam, co w architekturze ce-
nię i w jakim kierunku, moim 
zdaniem, powinna ona iść. 
I nawet nie tyle chodzi o przy-
szłość, bo to są kwestie raczej 
ponadczasowe; chodzi o to, 
czego powinniśmy od archi-
tektury wymagać. Nie poprze-
staję jednak tylko na wylicze-
niu tego, co uważam za pożą-
dane, ani na narzekaniu na to, 
czego brakuje. Staram się też 
pokazać, jak tutaj, w polskich 
warunkach, niektórzy archi-
tekci czy inwestorzy udowad-
niają, że się da. 

Pokazuje pan też ciekawych 
ludzi  i ważnych dla tej archi-
tektury dla życia. 
Tak, znanych i zupełnie nie-
znanych. Zależało mi na tym, 
by skupić się na ludziach, 
o których może słyszeli ci, któ-
rzy interesują się architekturą, 
ale też na takich, o których nie 
słyszeli. Wydaje mi się, że 
ważne jest właśnie to miesza-
nie perspektyw, nie tylko ar-
chitektów i inwestorów, ale 
także użytkowników. Chcia-

łem, tam gdzie potrafiłem, po-
kazać, jak ludzie tej architek-
tury używają, co o niej sądzą. 
Bo uważam, że to jest najważ-
niejszy, ostateczny i najbar-
dziej bezwzględny test archi-
tektury. 

Podzielił pan architekturę 
na świątynie, czyli monumen-
talne, reprezentacyjne bu-
dowle wznoszone ku chwale 
pracy czy prestiżu i na śmiet-
niki, czyli to, co codzienne, 
brudne, niechciane, ale nie-
zbędne do życia. 
Tak, choć śmietnik to oczywi-
ście przykład ekstremalny. Ale 
też przecież nie musi być 
brudny. 

I już nie jest, przynajmniej 
w Warszawie. 
W tytule chciałem zderzyć ze 
sobą ekstrema: świątynię 
i śmietnik. Ten śmietnik jest 
dla mnie symbolem tego, co 
najbardziej codzienne, najbar-
dziej potrzebne do życia. 

I najbardziej bliskie ciału? 
Tak, bo uważam, że ciało, 
w każdym aspekcie, jest suro-
wym egzaminatorem archi-
tektury. To ciało mówi, czy bu-
dynek jest dostępny, wygodny, 
czy ma przyjemną akustykę, 
dobre oświetlenie, czy zga-
dzają się wymiary… 

… czy się tam dobrze siedzi, 
czy się tam dobrze żyje, czy 

tam się dobrze pisze? Nawia-
sem pytając, gdzie pan pisał tę 
książkę? 
Pisałem ją w domu, w bibliote-
kach, w podróżach. To jest 
książka częściowo reporter-
ska. Po pierwsze, mieszkam 
trochę w rozkroku między 
Warszawą a Trójmiastem. Ale 
też musiałem trochę pojeź-
dzić, by spotkać się z moimi 
bohaterkami i bohaterami. 
Jednocześnie zdecydowałem 
się pisać o miejscach, w któ-
rych często bywałem. Dlatego 
taki, a nie inny wybór miast 
i przykładów. Chciałem pisać 
o miastach, które dobrze 
znam, żeby to nie była wiedza 
książkowa czy oparta na jednej 
wycieczce. W Trójmieście 
mieszkałem kilka lat, w War-
szawie całą resztę życia, z Ło-
dzi pochodzi mój partner, 
z Rybnika mój ojciec, tam też 
mieszkali moi dziadkowie. 
Znam te miejsca od lat i to da-
wało mi pewność, że wiem, 
o czym piszę. Architektura to 
coś, co warto doświadczać, ob-
serwować w czasie. Ona się 
zmienia, sprawdza albo nie. 
Dlatego ta próba czasu jest 
ważna. 

No właśnie, chciałam bardziej 
szczegółowo zapytać o wybór 
opisanych miejsc. Zdjęcia, ja-
kie są w książce, od razu przy-
kuwają uwagę. Co zdecydo-
wało, że to właśnie te lokaliza-
cje pan wybrał? 

Przede wszystkim pierwszym 
kryterium było to, żeby miały 
funkcje codzienne. Ale wie-
działem, że nie muszę pokazać 
wszystkich przykładów i szu-
kałem też ciekawych historii. 
Skupiłem się więc na histo-
riach, które mnie samego po-
ruszyły, i na miastach, do któ-
rych wracam. To były główne 
kryteria. 

Czy wśród opisanych miejsc 
są takie szczególne dla pana 
bliskie, ulubione, takie, w któ-
rych czuł pan, że świat ma 
sens, że coś naprawdę jest do-
bre i piękne? 
Na pewno bardzo ważny był 
dla mnie rozdział o osiedlu, 
na którym się wychowałem. 
Pisanie o nim było dla mnie 
osobiste i poruszające. 
A przy tym było to pewne od-
czarowanie tego osiedla. Wia-
domo, jaką opinią cieszą się 
w Polsce blokowiska, zwłasz-
cza te z wielkiej płyty. Sam też 
miałem okres, kiedy bardzo 
chciałem stamtąd uciec. Już 
na studiach, z ulgą wyprowa-
dziłem się do śródmieścia. 
A teraz widzę, że to mieszka-
nie, choć małe i skromne, było 
świetnie zaprojektowane. 
Kiedy spojrzałem na jego rzut 
oczami dorosłego, zrozumia-
łem, jak dobrze było przemy-
ślane; miało nieszczelne okna 
i wiecznie zepsutą windę, ale 
miało okna na dwie strony, 
widną, oddzielną kuchnię, 

dużą loggię . Jeśli mówimy 
o poczuciu szczęścia, to też 
bardzo szczęśliwy jestem w to-
aletach, kiedy już je znajdę. 

Szokiem była dla mnie infor-
macja, że to z toalety powstała 
knajpa Tola na Polu Mokotow-
skim. Nie wiedziałam o tym. 
A bardzo lubię to miejsce. 
Teraz mi pani przypomniała, 
i pomyślałem sobie, że może 
nazwa „Tola” pochodzi od toa-
lety? (śmiech) Ale nie, żartuję. 

Na Polu Mokotowskim są Bo-
lek, Lolek i Tola; wiadomo, że 
to nazwy bohaterów dobra-
nocki dla dzieci w czasach 
PRL-u, ale rzeczywiście Tola 
ładnie się w ten kontekst wpi-
suje. 
Wiedziałem, że wiele war-
szawskich toalet zostało prze-
robionych na knajpy, ale gdy 
zacząłem to badać i spraw-
dzać, które konkretnie, byłem 
zszokowany, jak dużo ich było. 
I jak wiele zostało niestety 
zmarnowanych; bo chciałoby 
się mieć i knajpy, i toalety. 
A w pewnym momencie zo-
stały już prawie same knajpy. 

Teraz w Warszawie mamy 
taką sytuację, że na Woli po-
wstała toaleta za pół miliona 
złotych. Szokująca kwota; 
wielu się ekscytuje, w sensie 
negatywnym, wielu się bul-
wersuje. Mówią, że władze 
Warszawy zwariowały, żeby 
budować tak drogie toalety. 
Tak, rozumiem, że to bulwer-
suje. Ale mnie to akurat nie 
bulwersuje. Może błędem jest 
to, że szalety są często budo-
wane w miejscach, do których 
z daleka trzeba ciągnąć instala-
cje i to podraża ogólny koszt. 
Generalnie jednak uważam, że 
taki obiekt musi być zbudo-
wany solidnie, musi być wy-
godny. To jest coś, co ma słu-
żyć przez lata, przez dziesię-
ciolecia. To nie jest przecież to-
aleta w mieszkaniu, którą ro-
bimy sobie za parę tysięcy zło-
tych. To jest coś, co musi być 
odporne, trwałe, jeśli ma słu-
żyć długo i wielu ludziom. Że 
aż 500 tysięcy złotych? Cóż, 
potrafię sobie wyobrazić go-
rzej wydane publiczne pienią-
dze. W Polsce naprawdę nad-
rabiamy teraz trzydzieści lat 
demontażu toalet publicznych 
i tę infrastrukturę po prostu 
trzeba zbudować od nowa. 

A kiedy ostatnio miał pan wra-
żenie, że znalazł się w śmiet-
niku; tym rozumianym meta-
forycznie? I jak pan sam to po-
jęcie rozumie? 
Metaforycznie śmietnikiem są 
dla mnie przede wszystkim 
miejsca, które dezorientują. 
Uważam, że dobrze zaprojek-
towana przestrzeń to też taka, 
która jest dobrze zorganizo-
wana. Na przykład: wchodzi 
się do budynku, do głównego 
holu, i nie trzeba długiego na-
mysłu, żeby wiedzieć, dokąd 
iść. Dramatem pod tym wzglę-
dem są w Polsce dworce kole-

jowe. Przez trzydzieści lat sfera 
publiczna była bardzo niedo-
inwestowana, i wiele dworców 
zamieniło się w centra han-
dlowe, do których sam dwo-
rzec jest doklejony jakby 
przy okazji. Często nawet nie 
wiadomo, którędy dojść na pe-
rony; tak jest w Krakowie, 
gdzie trzeba się przedzierać 
przez Galerię Krakowską, by 
dotrzeć na Dworzec Główny. 

I przechodzić przez chaos i po-
śpiech, bylejakość i totalne 
niezrozumienie. 
Ale chyba najbardziej bole-
snym przykładem jest Poznań 
Główny. Główny budynek 
dworca, który służył przez po-
nad sto lat, został zamknięty. 
Zbudowano natomiast cen-
trum handlowe z minimalną 
przestrzenią na poczekalnię 
i kasy. To jest koszmar. Każdy 
pani w Poznaniu potwierdzi, 
że ten dworzec to po prostu 
śmietnik. 

Zastanawiam się, czy 
w książce bardziej chodziło 
panu o pokazaniu świata, 
który się zepsuł, czy napisanie 
o człowieku, który próbuje coś 
ocalić? 
Mimo że w tej książce jest 
sporo krytycznych uwag, to 
chciałem, żeby znalazło się 
w niej też miejsce dla tych, któ-
rzy potrafią zrobić coś dobrze. 
Chciałem pokazać architek-
turę, która nam służy. Bo dla 
mnie dobra architektura to 
taka, która dobrze nas traktuje, 
która sprzyja dobremu samo-
poczuciu, jest po prostu wy-
godna i przyjazna. Dlatego 
właśnie w książce znalazły się 
rozmowy z ekspertami, archi-
tektkami czy samorządow-
cami, którzy robią coś dobrze, 
na przekór rytualnemu narze-
kaniu, że w tej Polsce to nic się 
nie da zrobić, bo przepisy, bo 
edukacja, bo ludzie nie mają 
gustu albo ludzie są chciwi. 
Oczywiście, w tym wszystkim 
jest ziarno prawdy, ale okazuje 
się, że niezależnie od tego, czy 
ktoś jest inwestorem prywat-
nym czy publicznym, czy jest 
znanym czy nieznanym archi-
tektem, to jeśli naprawdę chce 
zrobić coś dobrze, to w ramach 
tego samego systemu potrafi 
zrobić dobrze. Chciałem więc 
wyciągnąć dobre, krzepiące 
przykłady. Nie po to, żeby ma-
lować trawę na zielono, tylko 
po to, żeby pokazać, z czego 
warto brać przykład. 

A co pana najbardziej boli, 
kiedy patrzy pan na to, jak się 
dzisiaj żyje? 
Najbardziej boli mnie to, że 
w Polsce buduje się bardzo 
dużo, bo niewątpliwie mamy 
boom inwestycyjny na każ-
dym polu: od dróg i infrastruk-
tury transportowej, przez ko-
mercyjną zabudowę, 
po mieszkania czy inwestycje 
kulturalne, ale buduje się bar-
dzo rabunkowo, jeśli chodzi 
o zasoby. Niszczy się krajo-
braz, miasta rozlewają się 

Ciało jest najuczciwszym egzaminatorem architektury. O tym, 
jak przestrzeń nas traktuje, jak w Polsce zabudowuje się 

krajobraz, i gdzie wciąż można znaleźć architekturę, która jest 
przyjazna człowiekowi i dobrze się w niej żyje – mówi Grzegorz 

Piątek, autor książki „Świątynia i śmietnik”

Anita Czupryn

MIĘDZY ŚWIĄTYNIĄ 
A ŚMIETNIKIEM. 

GRZEGORZ PIĄTEK:   
ARCHITEKTURA  

TO EGZAMIN 
Z CZŁOWIECZEŃSTWA
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w nieskończoność, pochła-
niają kolejne tereny zielone, 
które nigdy wcześniej nie były 
zabudowane. Tracimy bez-
powrotnie pewne zasoby, wa-
lory krajobrazowe, niszczymy 
przyrodę. I to są zmiany, które 
będzie bardzo trudno odwró-
cić. I ten chaos, bardziej niż 
chaos estetyczny, tylko taka ra-
bunkowa gospodarka prze-
strzenią boli mnie najbardziej. 

To poproszę o konkretne 
przykłady. 
Choćby budowa ogromnych 
osiedli i deweloperki 
na przedmieściach, o czym 
piszę w książce. Powoduje to, 
że zabudowuje się tereny zie-
lone czy tereny rolne, że się je 
zabetonowuje. A jednocze-
śnie też tysiące ludzi skazuje 
się na codzienne, bardzo dłu-
gie dojazdy, samorządy z ko-
lei na konieczność budowy 
zupełnie nowej infrastruk-
tury w miejscach, w których 
do tej pory nie była po-
trzebna. Zamiast budować 
w bardziej centralnych lokali-
zacjach, gdzie są jeszcze 
wolne tereny. Zamiast tego 
stawia się osiedla na obrze-
żach. A to na dłuższą metę 
jest bardzo szkodliwe. Takim 
przykładem jest dla mnie 
Gdynia. Gdynia jest piękna, 
dobrze urządzona i wygodna 
do życia, a mimo to ubywa 
z niej ludności. Tymczasem 
jedną z najszybciej rosnących 
gmin w Polsce jest wiejska 
gmina Kosakowo, położona 
na północ od Gdyni. Podob-
nie jest zresztą w Warszawie. 
Niedawno przeczytałem, że 
w przyszłym roku Piaseczno 
ma przekroczyć 100 tysięcy 
mieszkańców, podczas gdy 
Śródmieście Warszawy spa-
dło już poniżej tej liczby. Mia-
sta zamieniają się więc w ta-
kie obwarzanki, coraz bar-
dziej puste w środku. Często 
są pięknie odremontowane, 
ale puste. 

Są państwa, które dbają o to, 
by centra nie zamieniały się 
tylko w biznesowe miejsca 
wymarłe wieczorami. Takim 
przykładem jest dla mnie 
Doha, stolica Kataru, gdzie 
wśród super nowoczesnych 
wieżowców są i banki, 
i sklepy, są również mieszka-
nia dla ludzi. 
Tak, właśnie tak uważam 
i mam nadzieję, że i nas czeka 
coś podobnego, czyli dogęsz-
czanie centrów miast, nie 
w sensie fizycznego zagęsz-
czania zabudowy, ale po pro-
stu powrotu mieszkań 
do śródmieść. Żeby centra nie 
były luksusowymi witrynami, 
przeznaczonymi tylko do po-
dziwiania, dla turystów albo 
dla tych, którzy przyjadą 
na weekendowy spacer. I nie 
tylko dla najbogatszych, któ-
rych stać na kupno najdroż-
szych w centrum apartamen-
tów. Chodzi o to, żeby w śród-
mieściach żyli ludzie. A to się 
nie stanie, jeśli w centrach nie 

będą powstawały tanie miesz-
kania. 

Co mimo wszystko daje panu 
nadzieję? 
Nadzieję daje mi to, że nie 
tylko o tym dyskutujemy, ale 
że powstaje więcej dobrych 
mieszkań komunalnych, TBS-
ów, czyli mieszkań budowa-
nych nie dla zysku, 
przy wsparciu samorządów 
i z dotacjami państwowymi. 
W książce podaję przykłady 
takich działań. To Sopot, 
który się przestraszył, że się 
wyludnia, bo jest bardzo 
drogi, więc zaczął budować 
mieszkania komunalne. Ale 
też prężnie działające TBS-y 
w Katowicach czy w Szczeci-
nie; tam jest największy pol-
ski TBS. To mnie napawa na-
dzieją, że są też miasta w Pol-
sce, jak Włocławek, gdzie lo-
kalne władze zrozumiały, że 
nie można wszystkiego zosta-
wić rynkowi. I powstaje archi-
tektura często bardzo 
skromna, nie roszcząca sobie 
pretensji do wielkości, ale 
po pierwsze zrobiona porząd-
nie, a po drugie przeciwdzia-
łająca bardzo szkodliwemu 
wyludnianiu miast. 

Wracając do świątyni, to czy 
ona w ogóle może istnieć bez 
Boga, pana zdaniem? 
Świątynie to budynki kultowe, 
przestrzenie, w które społecz-
ności wkładają ogromny wysi-
łek. Powstają wielkim nakła-
dem pracy i środków, nawet 
wtedy, gdy ludzie są bardzo 
biedni. Ponieważ mają po-
trzebę duchową, potrzebę 
uczestniczenia w czymś więk-
szym. Czasem też, oczywiście, 
potrzebę pokazania się 
przed innymi, zamanifestowa-
nia swojej pobożności. W każ-
dym razie są to budynki, które 
służą duchowym potrzebom 
i z czysto materialistycznego 
punktu widzenia są czymś nie-
potrzebnym. Świątynie i inne 
prestiżowe budynki nadal 
będą powstawać, ale jedno-
cześnie życzyłbym sobie, że-
byśmy taką samą troską ota-
czali to, co służy naszej co-
dzienności: to, co nas uszczę-
śliwia lub unieszczęśliwia każ-
dego dnia, co nas otacza, do-
tyka, co wpływa na nasze ży-
cie w najprostszy, najbardziej 
ludzki sposób.

Grzegorz Piątek: Wydaje mi się, że ważne jest właśnie to mieszanie perspektyw, nie tylko architektów i inwestorów, 
ale także użytkowników. Chciałem, tam gdzie potrafiłem, pokazać, jak ludzie tej architektury używają, co o niej 
sądzą. Bo uważam, że to jest najważniejszy, ostateczny i najbardziej bezwzględny test architektury

FO
T.

 K
A

RO
LI

N
A

 J
AC

KO
W

SK
A

 /
 M

AT
. P

RA
SO

W
E 

W
YD

AW
N

IC
TW

A
 W

.A
.B

.

Grzegorz Piątek, „Świąty-
nia i śmietnik. Architektu-
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– Dąb Bartek wygląda dziś monstrualnie i przerażająco. 
Trzeba dać mu się rozpaść i potem badać, co się z nim dzieje 

– mówi Łukasz Misiuna, ornitolog i działacz ekologiczny, 
o przyrodzie i jednym z najstarszych drzew w Polsce 

Mateusz Bolechowski

Minęły dwa lata od zmiany 
władzy w Polsce. Obecna 
w kampanii wyborczej pod-
nosiła tematy ochrony przy-
rody. Coś się faktycznie zmie-
niło na lepsze? Dziś na cenzu-
rowanym są leśnicy i my-
śliwi. 
Tak, ale leśnicy i myśliwi mają 
silną pozycję, reprezentację 
i rozmaite instrumenty do re-
alizacji swoich polityk. Byli 
i są stroną w kształtowaniu 
systemu ochrony przyrody 
w Polsce. Teraz organizacje 
ekologiczne i stowarzyszenia 
przyrodnicze też. Doprowa-
dzono do równowagi. Jeśli 
chodzi o leśników – cóż, 
wreszcie można ich krytyko-
wać. Nie musimy się we 
wszystkim zgadzać. 

Zaszła jakaś pozytywna 
zmiana w Ministerstwie Śro-
dowiska? 
Ministrowie środowiska 
w poprzedniej władzy byli 
mocno krytykowani i to nie 
bez racji. Co do działań obec-
nych – wśród osób, które inte-
resują się przyrodą, jest roz-
czarowanie inercją i chaotycz-
nymi działaniami. 

Co z Zielonym Ładem? Miała 
być epokowa zmiana, dziś 
o nim cicho. 
Na potrzeby ostatniej kam-
panii wyborczej wszyscy 
wypowiadali się przeciwko 
Zielonemu Ładowi. Pomimo 
że to nie są kompetencje 
prezydenta. Ale miło by 
było, gdyby prezydent skie-
rował do sejmu projekt 
ustawy o parkach narodo-
wych. W końcu chodzi 
o ochronę polskiej przyrody. 
Co do samego Zielonego 
Ładu, pewnie można go 
przemodelować. Jednak 
w sytuacji zagrożenia wojną 
i kryzysu ochrona środowi-
ska raczej nie będzie popu-
larnym tematem wśród poli-
tyków. 

Tyle mówiono o stawianiu 
na auta elektryczne. Tymcza-
sem, kiedy Chińczycy zaczęli 
oferować je znacznie taniej 
niż europejskie koncerny, 
szybko wprowadzono dodat-
kowe cła na import. Na-
prawdę, chodzi o ekologię? 
Jeśli chodzi o samochody 
elektryczne, one w ogóle nie 
mają pozytywnego wpływu 
na środowisko. Surowce 
do produkcji baterii pozyski-
wane są w brutalny sposób 
w tak zwanych krajach Trze-
ciego Świata, bez zwracania 
uwagi na przyrodę czy prawa 
człowieka. Nie jestem zwolen-
nikiem aut elektrycznych, po-
winniśmy stawiać na rozwój 
komunikacji zbiorowej, 
w szczególności kolei. 

Podobno „planeta się pali”. 
Kończący się rok wskazuje, że 
chyba jednak nie. 
Wykresy i wskaźniki są jedno-
znaczne. Temperatura szybko 
rośnie, przykładem są ginące 
lodowce w Alpach. W Tatrach 
śniegu było mało nawet zimą. 
Od kilku lat trwają ekstre-
malne susze, czego doświad-
czamy również w Polsce. 
W perspektywie ostatnich kil-
kudziesięciu lat rok 2025 to 
wyjątkowa sytuacja. Jeden 
chłodniejszy nie jest w stanie 
zmienić sytuacji. Klimat zmie-
nia się na całej planecie. I nie 
wszędzie tak samo. W Ame-
ryce Północnej zimy pojawiają 
się tam, gdzie ich wcześniej 
nie było, a u nas prawie ich nie 
ma. Patrząc na stan wód, wy-
sychające rzeki i jeziora, 
można się spodziewać, że 
nasz kraj będzie coraz bardziej 
przypominał step. 

Pana zdaniem faktycznie 
mamy dziś do czynienia z ko-
lejnym „wielkim wymiera-
niem gatunków”? 
Ekosystemy związane z wo-
dami giną. Na Polskiej Czer-
wonej Liście Ptaków znajduje 

się wiele gatunków, jak ga-
wrony, pokląskwy czy sło-
wiki, których liczebność 
spada na łeb na szyję. To ma 
miejsce we wszystkich gru-
pach organizmów. Tempo 
zmian klimatycznych podsy-
cane jest czynnikami ludz-
kimi. Na skutek ogromnych 
migracji ludzi wraz z nimi 
przenoszą się i gatunki zwie-
rząt i roślin. Owszem, jedne 
gatunki zastępują inne, ale 
rzeczywiście mamy do czy-
nienia z monstrualnym tem-
pem ginięcia gatunków. Eu-
ropa nie jest jeszcze w złym 
stanie, szczególnie wschod-
nia. Także dzięki temu, że 
Unia Europejska wprowadza 
służące ochronie zwierząt 
akty prawne, choćby dyrek-
tywę ptasią i siedliskową oraz 
system obszarów chronio-
nych Natura 2000, która dużo 
zmieniła na lepsze. 

Owszem, z Polski wycofują 
się gatunki preferujące chłod-
niejszy klimat, za to mamy co-
raz więcej tych z południa. 
Choćby czapli białych, żołn 
czy modliszek. Nie przywieźli 
ich ze sobą imigranci. Może 
po prostu trzeba pogodzić się 
z faktem, że klimat się zmie-
nia i do tego przystosować? 
Mitygacja i adaptacja 
do zmian klimatu są nie-
odzowne. Niestety, na pozio-
mie rządów nie wygląda to 
dobrze. Na przykład sprawa 
unijnego rozporządzenia o za-
pobieganiu globalnemu wyle-
sianiu (projekt rozporządze-
nia unijnego EUDR), gdzie 
między innymi polski rząd 
bardzo opieszale zabiera się 
za jego implementację do pol-
skiego systemu prawnego. 
A to narzędzie, które realnie 
może wpłynąć na zmniejsza-
nie tempa globalnego wylesia-
nia. Tak, niektóre gatunki po-
jawiają się u nas spontanicz-
nie, w związku ze zmianami 
klimatycznymi. Wiele jednak 

zostało do nas celowo sprowa-
dzonych, niektóre są ucieki-
nierami z niewoli, inne przy-
padkowo się tu znalazły 
na przykład z towarami spro-
wadzanymi z całego świata. 
Nie do końca jest też tak, że 
wycofują się gatunki lubiące 
chłodniejszy klimat. Klimat to 
nie tylko temperatura. Ga-
tunki inwazyjne szybko wy-
pierają rodzime i ich obecność 
prowadzi do głębokiej przebu-
dowy ekosystemów z bardzo 
złożonych do uproszczonych. 
Tak tracimy różnorodność 
biologiczną z całymi sieciami 
powiązań między różnymi or-
ganizmami. A ta różnorod-
ność biologiczna i sieci ekolo-
giczne są swoistym układem 
immunologicznym planety. 
Ten system chroni też nas. 

Jeszcze co do dyrektywy pta-
siej. Za gatunki łowne uznaje 
ona 82 rodzaje ptaków. W na-
szym kraju od stycznia będzie 
można polować na 8 gatun-
ków, pięć wyłączono z listy, 
choć nie uznano ich za ga-
tunki chronione. We Francji 
strzela się do 63. Ma to sens? 
Przecież to „nasze”, ginące 
kuliki i rycyki, które zgodnie 
z prawem są zabijane, gdy od-
lecą na zachód.  
Gatunki ptaków wykreślone 
z listy gatunków łownych no-
tują szybkie i głębokie spadki 
wielkości swoich populacji 
w Polsce i często na całym 
kontynencie. W czasie polo-
wań na ptaki nierzadko do-
chodzi do pomyłek i zabijania 
gatunków skrajnie rzadkich, 
bo w warunkach na przykład 
wieczornych polowań 
na kaczki, które często latają 
w wielkich, wielogatunko-
wych stadach, myśliwi nie są 
w stanie poprawnie oznaczyć 
gatunku. To nie są ornitolo-
dzy. Przede wszystkim jednak 
myślistwo stało się sportem 
nierzadko dla osób, które nie 
bardzo wiedzą, co zrobić ze 

DAJMY DĘBOWI 
BARTKOWI  

GODNIE UMRZEĆ

swoim życiem, jak je urozma-
icić, uczynić ciekawszym. Za-
bijanie ptaków tylko z tego po-
wodu nie ma najmniejszego 
uzasadnienia. Głowienki czy 
jarząbki nie mają żadnego ne-
gatywnego wpływu na środo-
wisko i inne gatunki, nie sta-
nowią też zagrożenia dla go-
spodarki człowieka. Przyjem-
ność czerpana z zabijania to 
patologia. A to, że Francuzi 
strzelają do naszych ptaków… 
cóż. Polscy europosłowie 
mają narzędzia, żeby zająć się 
tym na poziomie Unii Euro-
pejskiej. 

Ekolodzy biją na alarm, że na-
tura ma się źle, ale nawet laik 
widzi, że dzikich zwierząt, 
szczególnie tych dużych, jak 
dziki, jelenie, łosie i wilki jest 
nieporównanie więcej, niż 
kilka dekad temu. 
Dzików faktycznie jest więcej, 
ale to efekt oddziaływania 
człowieka i zmian klimatu. Za-
miast jednego miotu, dziki 
mają cztery w roku. Jest cie-
plej, więc łatwiej im przetrwać 
zimę, mają też więcej po-
karmu, który coraz częściej 
znajdują w miastach. Wzrost 
liczebności łosi i wilków to 
efekt objęcia ich ochroną. I to 
okazało się skuteczne. Popu-
lacja dzików rośnie głównie ze 
względu na negatywne 
zmiany, jakich ludzie dokonali 
w uprawach rolnych. Drugi 
czynnik to łagodne zimy. Nie 
dochodzi jednak do wzrostu 
populacji głuszca, cietrzewia. 
Znikają kuropatwy i zające. To 
nie jest tak, że wszystkich 
zwierząt jest coraz więcej. 
Wiele wyspecjalizowanych 
gatunków znika. Zwykle 
w związku z aktywnością 
człowieka. 

Populacja wilków w Polsce 
szybko rośnie. Już widać, że 
odczuwają coraz mniejszy lęk 
przed człowiekiem. Wielu 
myśliwych twierdzi, że to 
tylko kwestia czasu, kiedy 
dojdzie do tragedii. 
Ostatnio opublikowane bada-
nia jednoznacznie wskazują, 
że wilki unikają ludzi. Kilka 
razy spotkałem wilka, zawsze 
z odległości kilkuset metrów 
i te zwierzęta za każdym ra-
zem schodziły ze ścieżki. 
Znacznie groźniejsze są sfory 
wiejskich psów. Oczywiście, 
może dochodzić do różnych 
sytuacji. W Azji tygrysy polują 
na ludzi, wilki to też drapież-
niki. Dzikie zwierzęta atakują 
ludzi wówczas, kiedy nie mają 
możliwości wycofania się, 
może z wyjątkiem niedźwie-
dzi. Jako gatunek zajmujemy 
coraz nowsze obszary, nie po-
zostawiamy dużych terenów 
dla natury. Fragmentacja po-
woduje, że dochodzi do kon-
fliktów. 

Jak rozwiązać ten problem? 
Może strzelać. 
Można strzelać do dzików i to 
jest robione, a mimo to ich po-
pulacja nie maleje. Nie mam 

pojęcia, co z tym zrobić. 
Chyba nauczyć się z tym żyć. 
Nie można demonizować za-
grożenia naturą. Wilków jest 
w Polsce dwa tysiące, może 
więcej. Ludzi – 38 milionów. 
Tak jak tornada zabijają ludzi, 
tak i zwierzęta. To normalne 
w naturze. Znacznie więcej lu-
dzi ginie z rąk innych ludzi niż 
zwierząt. Skala ryzyka jest 
nieporównywalna. Coraz po-
wszechniejsze jest zjawisko 
lęku ludzi przed przyrodą. To 
wynaturzenie. Edukacja przy-
rodnicza powinna być ele-
mentem naszego systemu. 
W Norwegii dzieci od kilku-
latka są uczone kontaktu 
z przyrodą bez względu na po-
godę. Spędzają wiele czasu 
na łonie natury. To norma, 
a nie ekstremalna przygoda 
raz na pół roku. Ponadto nie 
ma od dekad w Polsce udoku-
mentowanych przypadków 
śmierci człowieka na skutek 
ataku wilka. Są natomiast 
przypadki zagryzienia ludzi 
przez psy. Nie tylko bezpań-
skie. 

W krajach skandynawskich 
ojcowie uczą swoje dzieci ło-
wić ryby, a potem je zabijać, 
patroszyć i przyrządzać, by 
potem zjeść. W wielu krajach 
pod okiem rodziców nastolat-
kowie mogą polować i zdoby-
wać pożywienie. W Polsce 
ojcu – myśliwemu nie wolno 
zabrać na polowanie syna, 
który jest prawie dorosły. 
Polowanie to był kiedyś ry-
tuał, nie morderstwo z zimną 
krwią. W wielu kulturach, 
gdzie łowiectwo było ważną 
częścią kultury i umożliwiało 
przetrwanie, obowiązywały 
rytuały, w czasie których my-
śliwy wyrażał głęboką 
wdzięczność upolowanemu 
zwierzęciu w związku z tym, 
że poświęciło swoje życie 
i myśliwy z rodziną może 
przeżyć. Dla niektórych może 
to być trauma, ale dobrze opo-
wiedziane, wyjaśnione, 
uczciwe, nie musi być wstrzą-
sające. Dobrze wiemy, że polo-
wanie to wcale nie najbardziej 
kontrowersyjna rzecz, jaką ro-
bią nastolatkowie. Myśliwy – 
to powinien być elitarny za-
wód, a nie dla każdego, kogo 
na to stać. Myśliwi chcą selek-
cjonować, sami powinni być 
poddawani selekcji. Mam 
na myśli złożone procedury 
egzaminacyjne. 

Czy to nie uczciwsze podej-
ście – potrafisz upolować 
zwierzę, zdobywasz zdrowe, 
pełnowartościowe mięso? 
Dziś od morderców i zwyrod-
nialców myśliwych wyzywają 
ludzie, którzy w markecie ku-
pują zapakowane tuszki 
w promocji? 
W sklepach jest coraz więcej 
jedzenia z domieszką dziczy-
zny. Nie jestem tego przeciw-
nikiem. Znacznie mniej szko-
dliwe dla przyrody jest pozy-
skiwanie dziczyzny od maso-
wej hodowli bydła, które jest 
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pod każdym względem nieak-
ceptowalne. No i nie wydaje 
mi się, żeby każdy obywatel 
tego kraju był w stanie sam 
polować. Wielu tego nie chce, 
nie akceptuje. Problemem jest 
skala konsumpcji i niemal nie-
pohamowane potrzeby ludz-
kości. Ani masowe myślistwo, 
niczym niemal nie regulo-
wane, ani masowy chów 
zwierząt to nie są dobre roz-
wiązania. Ani dla środowiska, 
ani dla zwierząt, ani dla ludzi. 

Odniósł Pan sukces. Batalia 
o utrzymanie Świętokrzy-
skiego Parku Narodowego 
jako całości, bez oddania za-
konowi oblatów szczytu Ły-
śca została wygrana. 
Trwała ponad 5 lat, a zaczęło 
się jeszcze wcześniej. Łysiec to 
jeden z cenniejszych tego typu 
obiektów w Europie, gdzie ele-
menty kulturowe i przyrodni-
cze się łączą. Na Świętym 
Krzyżu bywali polscy królo-
wie. Miejsce nasączone zna-
czeniami i symbolami zostało 
odebrane społeczeństwu i po-
darowane zakonnikom. Nie 
istniały żadne przesłanki, by 
ten obszar wyłączać ze Święto-
krzyskiego Parku Narodo-
wego. Przez lata starałem się to 
wykazać. Ministrowie z Suwe-
rennej Polski za pomocą insty-
tucjonalnej przemocy, z mani-
pulacją prawa, a nawet kłama-
niem w żywe oczy, wyłączyli 
szczyt Łyśca z granic parku. 
Ministerstwo próbowało wy-
kazać, że ta część bezpowrot-
nie utraciła walory kulturowe 
i przyrodnicze. Zgodnie z pra-
wem obydwie przesłanki mu-

siały nastąpić jednocześnie 
i bezpowrotnie. A rzecz jasna 
nie nastąpiły, co wykazały ba-
dania naukowe. Jest projekt 
nowego rozporządzenia, 
w którym obiekty i teren są 
wpisane jako integralna część 
Świętokrzyskiego Parku Naro-
dowego. Sądzę, że wkrótce za-
kończy się batalia o Łysiec. 
Dużo mnie to kosztowało, nie 
tylko czasu. Walkę prowadzi-
łem obok własnej pracy zawo-
dowej. Projekt rozporządzenia 
przywracającego prawo 
w Świętokrzyskim Parku Na-
rodowym czeka już tylko 
na podpis premiera Tuska. 

Dostał Pan za to nagrodę. 
Odznakę honorową Za Zasługi 
dla Ochrony Klimatu i Środo-
wiska, od ministra. To było za-
skoczenie, bo prawdę mó-
wiąc, nawet nie wiedziałem, 
że takie odznaczenie istnieje. 
To miłe wyróżnienie, choć 
gratyfikacja finansowa też by 
była miła, bo jako organizacja 
społeczna, Stowarzyszenie 
Most, które prowadziło 
sprawę, wykonywało pracę, 
która należała do instytucji 
państwowych. 

Czyli piękne „Bóg zapłać”. 
Co ciekawe, to samo odzna-
czenie otrzymał nowy supe-
rior ojców Oblatów. W miłej 
atmosferze zjedliśmy obiad 
i rozmawialiśmy o tej sytuacji. 

Organizacje ekologiczne czę-
sto są krytykowane za branie 
pieniędzy na swoją działal-
ność z zagranicy. Skąd Pan 
brał? 

Z Fundacji Batorego, ze środ-
ków norweskich, szwajcar-
skich, Liechtensteinu. W tej 
sprawie, moim zdaniem abso-
lutnie ważnej dla Polaków, ist-
niało ryzyko, że ten przypa-
dek będzie wykorzystywany 
wobec innych parków narodo-
wych i rezerwatów. Skoro za-
konnicy mogą, dlaczego nie 
biznesmeni? Ten casus mógł 
pociągnąć lawinę. Walczyli-
śmy o zachowanie istnieją-
cego prawa. 

Czym się Pan aktualnie zaj-
muje? 
Jestem pracownikiem Mu-
zeum Archeologiczno-Przy-
rodniczego w Ostrowcu Świę-
tokrzyskim, odpowiadam 
za rezerwat Krzemionki Opa-
towskie i całe krzemionkow-
skie UNESCO w jego części 
przyrodniczej. Moim zada-
niem jest prowadzenie zabie-
gów czynnej ochrony – usuwa-
nie gatunków inwazyjnych, 
badania naukowe, pracujemy 
nad pierwszą monografią 
przyrodniczą rezerwatu. 
Współpracuję z naukowcami 
różnych specjalności, przeba-
daliśmy ptaki, nietoperze, mo-
tyle dzienne i nocne, organi-
zmy wodne, botanikę. Dziś 
wiadomo bez cienia wątpliwo-
ści, że to teren zasługujący 
na ochronę. Działalność górni-
cza, kopalnie krzemienia pa-
siastego, do dziś odciskają 
swój ślad na przyrodzie. 

Tam również stoczył Pan bi-
twę o naturę. 
Zaczęło się od pomysłu bu-
dowy dużej kopalni wapieni 

przy granicach rezerwatu. 
Nasze badania, w tym geolo-
giczne, wykazały, że pozy-
skiwanie surowca metodą 
strzałową poważnie zagraża 
istnieniu unikalnych kopalni 
o randze światowej, wpisa-
nych na listę UNESCO. Ko-
lejny był pomysł pani bur-
mistrz – budowy wielkopo-
wierzchniowych farm foto-
woltaicznych. Tłumaczymy 
lokalnym władzom, że musi 
istnieć bufor wokół kopalń, 
bo jeśli nie, stracimy nie 
tylko turystów, ale i skom-
promitujemy się jako kraj. 
Budowę kopalni wapieni 
i farmy udało się póki co za-
trzymać. 

Od niedawna mamy nowy, 
wielki rezerwat przyrody 
Naturalne Lasy Bliżyńskie. 
Ponad 3 tysiące hektarów. 
Fajnie, ale czy to nie powi-
nien być kolejny park naro-
dowy? W Polsce są znacznie 
mniejsze. Rezerwat powo-
łano mimo protestów samo-
rządów. Trudno nie odnieść 
wrażenia, że doszło tu 
do obejścia prawa. 
Rezerwat, a nie park naro-
dowy powstał dlatego, że 
do utworzenia parku po-
trzebna jest zgoda samorzą-
dów, a tej by nie było. Moim 
zdaniem warto było prowa-
dzić szersze konsultacje i roz-
mowy, dłużej utrzymać mo-
ratorium na wycinkę drzew 
i rozmawiać tyle, ile trzeba. 
Przy czym nie mam żadnych 
wątpliwości, że ten obszar 
należało objąć ochroną. Ma to 
uzasadnienie naukowe, są 

badania naukowe, które to 
potwierdzają. 

Ale na tym terenie była pro-
wadzona gospodarka leśna... 
To, że wartości przyrodnicze 
zachowano, może świadczyć 
o prowadzeniu dobrej gospo-
darki leśnej. Ale gdyby jej nie 
było, gatunki puszczańskie 
miałyby się jeszcze lepiej. Po-
trzebny do tego jest duży ob-
szar i ciągłość naturalnych 
procesów. Drzewa powinny 
naturalnie obumierać, a jest 
ogromna różnica między la-
sem w rezerwacie Świnia Góra 
a lasami wokół, gdzie prowa-
dzono gospodarkę. Uważam, 
że mamy jako region ogromny 
potencjał turystyczny, do dziś 
niewykorzystany. Widzę 
ogromną szansę na rozwój tu-
rystyki w oparciu o rezerwat 
Bliżyńskie Lasy Naturalne. 
Sam podjąłbym się takiego za-
dania, to moje marzenie. 

W ośrodku Edukacji Ekolo-
gicznej w Umianowicach 
w sezonie lęgowym strącono 
z budynku gniazda jaskółek, 
bo brudziły elewację. Wiele 
chronionych ptaków zginęło. 
Trzeba nie mieć kompletnie 
wrażliwości, żeby coś takiego 
zrobić, nie mówiąc już o wie-
dzy. Pracownicy takiej insty-
tucji powinni ją mieć. Kom-
pletnie tego nie rozumiem, 
w takiej instytucji to się nie 
powinno zdarzyć. W normal-
nych krajach w takich sytu-
acjach szefowie podają się 
do dymisji. Nawet jeśli dyrek-
tor nie jest osobiście winny, to 
on zatrudnił ludzi, którzy to 

zrobili. Z doniesień medial-
nych wyłania się dość po-
sępny obraz tej sytuacji. Tam 
doszło do jakichś nadużyć wo-
bec dyrekcji, to polityczna sy-
tuacja. Tyle mam w tej spra-
wie do powiedzenia. 

Latem z dębu Bartek na tere-
nie Nadleśnictwa Zagnańsk 
odłamał się potężny konar. To 
jeden z symboli regionu świę-
tokrzyskiego. Jak długo jesz-
cze pożyje to pomnikowe 
drzewo? 
Dąb Bartek wygląda dziś mon-
strualnie i przerażająco. Te 
stalowe liny i podpory… ma-
kabra. Jest sztucznie podtrzy-
mywany przy życiu. Pora dać 
mu umrzeć, wszystko prze-
mija. Edukacyjnie można 
pięknie pokazać, jak umiera 
drzewo – symbol. Trzeba dać 
mu się rozpaść i potem badać, 
co się z nim, dzieje, jak staje 
się substratem dla innego ży-
cia. Martwych drzew tych roz-
miarów w zasadzie nie ma. 
Nie wiemy, jak taki organizm 
może posłużyć innym i jak to 
wygląda. W dzisiejszej rzeczy-
wistości zaprzeczania śmierci, 
starości to doskonała okazja, 
by uszanować śmierć tego 
drzewa. Można dokumento-
wać dzień po dniu, miesiąc 
po miesiącu i stworzyć fanta-
styczny film przyrodniczy 
na ten temat. 

Ostatnie pytanie. O organiza-
cję Ostatnie Pokolenie. Wal-
czą o planetę czy obrzydzają 
zwykłym ludziom ważne 
kwestie ochrony środowiska? 
Nie znam tych ludzi. Rozu-
miem przerażenie zmianami 
klimatycznymi, wielkim wy-
mieraniem, bezczynnością 
polityków, rosnącą konsump-
cją. Też się na to nie godzę. Ale 
niszczenie dzieł sztuki, by 
zwrócić uwagę na problem, 
jest przeciwskuteczne. Nie 
uważam, by przyklejanie się 
do asfaltu było dobre. Chcąc 
manifestować, trzeba to robić 
zgodnie z prawem. Nie potrze-
bujemy, by nas, przyrodni-
ków, społeczeństwo postrze-
gało jako obłąkanych. Trzeba 
zachować trochę powagi, by 
poważnie nas traktowano. ą

Dąb Bartek rośnie blisko wsi Bartków w Świętokrzyskiem. Ma ok. 650-680 lat, choć niektórzy eksperci jego wiek szacują nawet na 1200 lat. 
Drzewo liczy niemal 30 metrów wysokości, a jego obwód to blisko 10 metrów. W 1954 r. został wpisany na listę pomników przyrody
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S
prawę zabitego z wia-
trówki kota i prawomoc-
nego już wyroku dla 
sprawcy z Chełmna na-
sza gazeta upubliczniła 
na początku paździer-

nika. Do głębi poruszyła czytel-
ników i internautów. „Tylko 
tyle za zamordowanie zwie-
rzaka?!” – to pytanie padało naj-
częściej. 

A może: aż tyle? Bo sprawy 
takie jak ta z Chełmna, w które 
nie angażują się żadne towarzy-
stwa ochrony praw zwierząt, 
kończą się czasem jeszcze ła-
godniejszymi wyroki. 

– Grzywny za znęcanie się 
nad zwierzętami, prace spo-
łeczne czy pozbawienie wolno-
ści, ale w zawieszeniu, za  
uśmiercenie żywej istoty wcale 
nie należą do rzadkości w są-
dach w Kujawsko-Pomorskiem, 
jak i w kraju – gdy sprawy toczą 
się po cichu, bez medialnego 
rozgłosu, bez strony społecznej 
w charakterze oskarżyciela po-
siłkowego. Zdecydowanie ina-
czej wyglądają sprawy i kary dla 
sprawców wtedy, gdy angażuje 
się towarzystwo ochrony praw 
zwierząt czy podobna organiza-
cja, wstępując w rolę wspomnia-
nego posiłkowego oskarżyciela 
– podkreśla adwokat Anita En-
gler z Torunia, nazywana w re-
gionie „adwokatem od zwie-
rząt”. I podkreśla to z mocą  
na podstawie bogatego już  
własnego doświadczenia. Re-
prezentując jako prawnik ani-
malsów toruńskich czy radzie-
jowskich, walczyła o sprawie-
dliwe wyroki w różnych sądach 
województwa. Ma ogląd sytu-
acji, a w pamięci wiele spraw, 
których nigdy nie zapomni. 

Tu od razu zaznaczmy, że 
za zabicie zwierzęcia w myśl pol-
skiego prawa grozi do 3 lat wię-
zienia („zwykłe” zabicie, bez np. 
znęcania się ze szczególnym 
okrucieństwem). 

Jak to było z kotem 
w Chełmnie?  
Do tych bulwersujących  

wydarzeń doszło na starówce 
w Chełmnie, przy ul. Wodnej,  
1 sierpnia minionego roku. 
Wtedy to Sławomir C., znajdu-
jąc się pod wpływem alkoholu, 
postanowił sobie postrzelać 
z wiatrówki.  

Kim jest ten mężczyzna? 
– W krytycznym czasie miał 

33 lata (obecnie 34). Był już 
wielokrotnie karany sądownie 
i jest osobą dobrze znaną orga-
nom ścigania. Ta jego uprzed-
nia karalność zresztą też była 
dla nas jednym z argumentów 
w sprawie wysokości kary – nie 
kryje w rozmowie z nami pro-
kurator Mateusz Wiśniewski 
z Chełmna. 

Za cel strzelania Sławomir C. 
obrał sobie kota sąsiada. Bez 
specjalnego powodu. Jak odno-
tował Sąd Rejonowy w Cheł-
mnie, mężczyzna miał zeznać, 
że sąsiad i tak już tego kota nie 
chciał – „chciał się go pozbyć”. 
Strzelając z wiatrówki, mężczy-
zna celował prosto w głowę. 
Uszkodził zwierzęciu mózg i to 

była przyczyną śmierci zwie-
rzęcia. 

Nie wiadomo nawet, jak ten 
kot miał na imię. W sprawie sądo-
wej nie pojawiła się żadna orga-
nizacja prozwierzęca. Sąd Rejo-
nowy w Chełmnie uznał męż-
czyznę za winnego celowego 
uśmiercenia zwierzęcia i skazał 
go na 2 miesiące więzienia, 3-letni 
zakaz posiadania zwierząt i 1500 
zł wpłaty na cel społeczny. Nie 
pomogła apelacja prokuratury, 

która żądała przynajmniej pół 
roku więzienia dla sprawcy, dłuż-
szego zakazu i wyższej zapłaty. 
Rozpatrujący jej odwołanie sę-
dzia Andrzej Walenta z Sądu 
Okręgowego w Toruniu ani o mi-
limetr kary nie zaostrzył. Wyrok 
się niedawno uprawomocnił i 30 
września br. opublikowany zo-
stał wraz z uzasadnieniem 
w Portalu Orzeczeń Sądowych. 

– Uznajemy tę karę za rażą- 
co zbyt łagodną, ale wyczerpali-

śmy już ścieżkę odwoławczą 
– smutno podsumowuje finał 
sprawy prokurator Mateusz Wi-
śniewski. 

Animalsi w sądach 
– kary surowsze 
Zabity pies Oskar z Ciecho-

cinka, suczka Zula z Inowrocła-
wia, która otarła się o śmierć, 
i wiele innych – te dramaty ad-
wokat Anita Engler wciąż ma 
w pamięci. Dla niej i animalisów 

to nigdy nie są bezimienne zwie-
rzęta. I dzięki nim także ich 
imiona poznaje potem opinia 
publiczna. 

Kiedy towarzystwo broniące 
praw zwierząt, choćby takie jak 
to w Toruniu czy w Radziejowie, 
z którymi torunianka współpra-
cuje najściślej, wkracza do 
sprawy, to pilnowany jest każdy 
jej aspekt. A finały oznaczają 
zdecydowanie surowsze kary 
niż wtedy, gdy animalsów na sali 
sądowej brak. Przykłady? 

Sierpień bieżącego roku, Sąd 
Rejonowy we Włocławku wy-
daje wyrok dla Zbigniewa W. 
za znęcanie się nad... czterna-
stoma psami! W tym przypadku 
żadne zwierzę nie zginęło, ale 
sprawa była bulwersująca. Kara 
dla starszego mężczyzny z pod-
włocławskiej wsi: pół roku bez-
względnego więzienia, 10-letni 
zakaz posiadania zwierząt, prze-
padek wszystkich 14 psów 
i 2000 zł nawiązki dla Towarzy-
stwa Opieki nad Zwierzętami 
w Radziejowie. 

– I to był finał nas satysfak-
cjonujący, bo pierwotnie 
sprawa skończyła się w sądzie 
tylko wyrokiem nakazowym 
i karą 1500 złotych grzywny! 
Wnieśliśmy sprzeciw i wstąpi-
liśmy w rolę oskarżyciela posił-
kowego – podkreśla adwokat 
Anita Engler. 

W takiej samej roli animalsi 
i prawniczka występowali 
w głośnej sprawie z Ciecho-
cinka. W 2023 roku Marta Ch. 
wyrzuciła psa z balkonu z wyso-
kości czwartego piętra. Kunde-
lek Oskar umierał w męczar-
niach. – Prokuratura żądała dla 
sprawczyni kary 9 miesięcy lat 
więzienia, a my 2 lat. Sąd osta-
tecznie skazał tę kobietę na pół-
tora roku pozbawienia wolności. 
Wiem, że ten wyrok odsiedziała. 
Pilnowaliśmy tej sprawy bardzo 
– wspomina prawniczka. 

Suczka Zula z Inowrocławia 
ledwo przeżyła. Wychłodzoną 
i wygłodzoną, chwiejąca się 
na łapach z wycieńczenia, 
z krótkim łańcuchem przywią-
zanym do budy – w takim sta-
nie odebrali ją z posesji w gmi-
nie Inowrocław policjanci 
i przedstawiciel animalsów. 
Potem było śledztwo, zarzuty 
za znęcanie się i wyrok naka-
zowy w sądzie. Kara? Tylko 
grzywna. 

– W przypadku Zuli też 
wnieśliśmy sprzeciw i teraz jest 
standardowy proces przed Są-
dem Rejonowym w Inowrocła-
wiu. Sprawa jest w toku i w tym 
przypadku także nie odpu-
ścimy – zapowiada adwokat 
Anita Engler. Gdyby animalsi 
do niej nie wkroczyli, skończy-
łoby się tylko na wspomnianej 
grzywnie za długie cierpienia 
zwierzęcia i doprowadzenie go 
na skraj śmierci.  

Od Kalisza do Braniewa.  
Oto Polska właśnie 
Czy sądy na Kujawach i Po-

morzu są jakieś wyjątkowo ła-
godne dla sprawców znęcania 
się czy wręcz uśmiercania zwie-
rząt? Czy tylko w tym regionie 

ILE JEST WARTE 
ŻYCIE PSA I KOTA?  

ANIMALSI W SĄDACH

prokuratorom często zdarza się 
nie przychodzić na rozprawy 
apelacyjne? Czy tylko tu ani-
malsi pilnują spraw i wyroków? 
Nie, podobnie sprawa nadal wy-
gląda w wielu miejscach kraju. 

W sierpniu minionego roku 
we wsi Łubna w gminie Czersk 
gospodarz zabił psa obuchem 
siekiery. Przed Sądem Rejono-
wym w Chojnicach tłumaczył 
swoje zachowanie chorobą 
zwierzęcia, poprosił o łagodny 
wymiar kary. Sąd w styczniu 
tego roku nie wysłał go do wię-
zienia, wskazując m.in., że nie 
miałby z kim zostawić innych 
zwierząt. 

Zimą ubiegłego roku Stani-
sław H. zabił psa sztachetą we 
wsi koło Braniewa. Zapłaciła 
mu za to 50 zł właścicielka 
zwierzęcia. Pani Agnieszka 
stwierdziła, że Pimpek jest dla 
niej zbyt uciążliwy i czas się 
rozstać w ten sposób. Obojga 
miejscowy sąd skazał w pierw-
szej instancji na prace spo-
łeczne. Tutaj apelowała bra-
niewska prokuratura. 

W Kaliszu pijany 26-latek  
zostawił swojego dobermana 
w nagrzanym samochodzie 
w upalny dzień. Wiosną tego 
roku miejscowy sąd uznał go 
za winnego znęcania się nad  
psem ze szczególnym okrucień-
stwem, za co grozi kara do 5 lat 
pozbawienia wolności. Sąd wy-
dał wyrok w trybie nakazowym, 
czyli bez rozprawy, karząc tylko 
4 tys. zł grzywny, tysiącem na-
wiązki na cel społeczny i rocz-
nym zakazem posiadania zwie-
rząt. Apelację od razu wniosła 
Prokuratura Okręgowa w Ostro-
wie Wielkopolskim, nie godząc 
się na taki finał. 

To tylko kilka historii, me-
dialnie nagłośnionych. 

– O wielu opinia społeczna 
jednak nie wie, podobnie jak 
o dziesiątkach wyroków w try-
bie nakazowym, kończących się 
tylko grzywnami dla sprawców 
nawet bardzo drastycznych czy-
nów – nie kryje oburzenia adwo-
kat Anita Engler. 
ą

Zulę – wychłodzoną, wygłodzoną, z krótkim łańcuchem przywiązanym do budy  
– odebrali z posesji w gminie Inowrocław policjanci i animalsi
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Dwa miesiące więzienia – taka kara  
za celowe zabicie kota w Chełmnie 

spotkała Sławomira C. Mierzył zwierzęciu 
w głowę, oddał trzy strzały z wiatrówki 

i uszkodził mu mózg. Podobnie, a nawet 
jeszcze łagodniej, dla sprawców 

bestialstwa wobec zwierząt kończą się 
sprawy, w które nie angażują się animalsi

Małgorzata Oberlan

Anita Engler nazywana jest 
„adwokatem od zwierząt”
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Po dwóch dekadach od śmierci Marka Perepeczki jego prochy zostały   
złożone w Częstochowie - mieście, z którym był w szczególny sposób  

związany i zawodowo, i prywatnie
Piotr Ciastek

M
arek Perepeczko 
zmarł w 2005 roku 
w Częstochowie, 
gdzie przez wiele lat 
mieszkał i kierował 
Teatrem im. Adama 

Mickiewicza jako jego dyrektor 
artystyczny. Jako rodowity 
warszawiak, po śmierci został 
pochowany na Powązkach, 
w grobie swoich rodziców. Te-
raz, po 20 latach, urna z pro-
chami artysty została przenie-
siona na cmentarz św. Rocha 
w Częstochowie. Uroczystości 
odbyły się w minioną sobotę. 

Podczas ceremonii pogrze-
bowej w kościele na cmentarzu 
św. Rocha Agnieszka Fitkau-
Perepeczko, wdowa po akto-
rze, mówiła, jak bardzo był nie-
szczęśliwy w stolicy. 

- Częstochowa również 
chciała mieć Marka, ale ja 
wtedy byłam uparta i uważa-
łam, że Warszawa także będzie 
go kochać. Choć Warszawa nie 
kochała go tak jak Często-
chowa. Inaczej - nie mówiąc 
nic złego o Warszawie - ale Ma-
rek w Warszawie był smutny. 
Był nieszczęśliwy. A jako 
młody, cudowny, wspaniały 
człowiek, wspaniały mężczy-
zna i genialny aktor - po prostu 
był niedoceniany - mówiła 
nad trumną męża. 

Wdowa odniosła się też 
do medialnych spekulacji o de-
presji aktora: - W prasie chętnie 
piszą, że miał depresję z róż-
nych powodów - i wszyscy 
wiemy, jakich… Nie. Depresja, 
mniejsza czy większa, jego 
smutek narodził się zaraz 
po „Janosiku”. Popularność 
wzrosła stukrotnie - ludzie 
oszaleli - a reżyserzy jakby 
wstrzymali oddech, produ-
cenci odwrócili się od niego. 
I jako trzydziestodwuletni 
może człowiek, tak zdolny i tak 
piękny, nie miał pracy. To był 
jego dramat. 

Częstochowa dała 
Perepeczce poczucie 
wartości 
- Z tego dramatu wyzwoliła 

go Częstochowa, ale już był 
dużo starszy i było na to późno. 
Ja wiem, co on przeżywał jako 
młody aktor - bardzo atrak-
cyjny dla teatru - podkreśliła. 

Aktorka przypomniała, że 
Marek ponad wszystko kochał 
scenę: 

- Marek - po staropolsku 
mówiąc - miłował mnie bar-
dzo. Ale najbardziej na świecie 
miłował teatr. Teatr, nie kino, 

nie sławę, nie fotografów i nie 
lansowanie się. Marek tego nie 
cierpiał. To ja pozuję fotogra-
fom, bo uważam, że w każdej 
kobiecie trochę próżności ist-
nieje. Jeśli fotograficy się rzu-
cają z jakiegoś słusznego po-
wodu - nie należy uciekać. 
A Marek naprawdę tego nie 
znosił. 

Podziękowała także często-
chowianom za pielęgnowanie 
pamięci o legendarnym Jano-
siku: - Ta ławeczka to sensacja 
w Australii. (…) Ale ławeczka 
bije rekordy popularności 
w kraju i za granicą. Mam setki 
zdjęć, które ludzie mi przysy-
łają, jak przytulają się 
do Marka, całymi rodzinami, 
z dziećmi. To jest coś niebywa-
łego. I za to z całego serca dzię-
kuję. 

Mocno zabrzmiały jej słowa 
o niechęci do upamiętnienia 
artysty: - Chciano, żeby 
o Marku zapomniano. Nie 
chciano zrobić jego biografii, 
dokumentu - bo „niepo-
trzebny”. A ja uważam, że bar-
dzo potrzebny, bo pamięć jest 
najważniejszym, co mamy. 

Wdowa mówiła, że praw-
dziwa radość wróciła do Marka 
dopiero w Częstochowie: 

- Pierwszy raz uśmiechnął 
się tak naprawdę, gdy wrócił 
z Częstochowy i dowiedział 
się, że będzie grał w Teatrze 
Mickiewicza. (…) Marek miał 
niesamowite zdolności kome-
diowe. (…) Nie znałam dru-

giego tak wszechstronnego 
człowieka - tak umiejącego 
mówić po polsku, tak dobierać 
słowa. 

Wspomniała też, że dobroć 
aktora miała swoje korzenie 
w rodzinie: - Myślę, że ta do-
broć była w jego genach. (…) 
Była jak anioł. Żywy anioł. Ma-
lutka kobieta.  

Częstochowa pamięta 
o  Perepeczce 
Aktor był w Częstochowie 

niezwykle lubiany. Po jego 
śmierci pamięć o nim nie zga-
sła. W 2014 roku przy al. Naj-
świętszej Maryi Panny stanęła 
ławeczka z jego podobizną, 
a w 2018 roku jego imieniem 
nazwano jedną z ulic w śród-
mieściu. Na pobliskim bloku, 
w którym niegdyś mieszkał, 
znajduje się mural przedsta-
wiający go w roli Janosika - roli, 
która przyniosła mu nieśmier-
telną popularność, choć sam 
aktor przyznawał, że przez 
wiele lat zamykała mu ona 
drzwi do innych ról. 

Perepeczko to niejedyny 
znany aktor, który w Często-
chowie znalazł swoje miejsce. 
Na cmentarzu św. Rocha spo-
czywa już inny były dyrektor 
artystyczny częstochowskiego 
teatru - Piotr Machalica. Spo-
czywa tu także jeden z pierw-
szych dyrektorów częstochow-
skiego teatru - Edmund Kron. 

Aktor niejednej roli 
Marek Perepeczko urodził 

się w 1942 roku. W młodości 
chciał zostać architektem, ale 
w ostatniej chwili zdecydował 
się na studia w warszawskiej 
Państwowej Wyższej Szkole 
Teatralnej. - Nakłoniły mnie 
do tego panie od polskiego - 
podkreślał. - Ja bym nikogo 
do tego za mocno nie nama-
wiał - dodawał w czasie naszej 
rozmowy. 

W 1965 roku ukończył 
szkołę teatralną. W tym sa-
mym roku zadebiutował 
na scenie teatralnej. - Troszkę 
się zasmuciłem, kiedy donie-
siono mi, że już 40 lat jestem 
na scenie - mówił w połowie 
października. Nie myślał 
o hucznych obchodach tego ju-
bileuszu. 

  - Nie jestem zwolennikiem 
takich hec. Zagram w Często-
chowie przedstawienie z Zofią 
Merle - mówił. 

Cała Polska pokochała Pere-
peczkę za rolę Janosika w se-
rialu o tym samym tytule. 

Kiedy powiedziałem mu, że 
nad biurkiem redakcyjnej ko-
leżanki wciąż wisi jego zdjęcie 
z tego filmu, uśmiechnął się. - 
Niech pan jej powie, żeby sobie 
powiesiła moje obecne zdjęcie 
- żartował. 

O obsadzeniu Marka Pere-
peczki w tej roli zdecydował re-
żyser Jerzy Passendorfer. 

 - Nie przewidywałem, że 
serial okaże się po latach kul-
towy. Mieliśmy w tym okresie 
wiele bardzo popularnych se-
riali. Ale to „Janosik” jest nie-
ustająco pokazywany w tele-
wizji. Jak tylko jeden kanał 
skończy go wyświetlać, to za-
czyna drugi. Ten serial lubią 
dzieci i, co bardziej zdumiewa-
jące, również dorośli. Różne 
pokolenia oglądają go w do-
mach, ludzie trzymają kasety 
z odcinkami na półkach. A że 
świat jest teraz okrutnie me-
dialny, to nic dziwnego, że ja 
na okrągło w domach „siedzę” 
- mówił w czasie naszej roz-
mowy. 

Rola Janosika okazała się 
rolą jego życia. Miało to swoje 
dobre i złe strony. Aktor tro-
chę narzekał, że go zaszuflad-
kowano i że nie dostaje in-
nych, ciekawych propozycji. 
To był jeden z powodów jego 
wyjazdu do Australii. Głów-
nym powodem był jednak 
fakt, że mieszkała tam już jego 
żona. Marek Perepeczko spę-
dził tam kilka lat. Tworzył te-
atr w środowisku tamtejszej 
Polonii. Chociaż podobało mu 
się w Australii, wrócił do Pol-
ski. - Wie pan, zmieniać sobie 
życiorys mogą bardzo młodzi 
ludzie, ale nie stary dziad! - 
mówił. 

Powrotem w wielkim stylu 
na polskie ekrany była rola ma-
fiosa w filmie sensacyjnym 
„Sara”. Dużą popularność 
przyniósł Markowi Perepeczce 
udział w sitcomie „13 posteru-
nek”. Przez ponad osiemdzie-
siąt odcinków grał nieco szalo-
nego Komendanta. - Chociaż to 
naprawdę dobra rzecz, miałem 
już tego dosyć i zrezygnowa-
łem - mówił. 

W latach 1997-2003 był dy-
rektorem Teatru Adama Mic-
kiewicza w Częstochowie. 
W ostatnich miesiącach życia 
współpracował z Teatrem Dra-
matycznym im. Jerzego Sza-
niawskiego w Płocku. Wciąż 
jednak był związany z Często-
chową, tutaj grał, tutaj wynaj-
mował mieszkanie. - Dla mo-
ich książek - mówił.

Powtórny pogrzeb aktora odbył się na cmentarzu św. Rocha w Częstochowie
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JANOSIK WRÓCIŁ DO CZĘSTOCHOWY

Sławę Perepeczce przyniosła tytułowa rola w „Janosiku”
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